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Przed Kongresem!
M ający się  od być K on gres S tro n n ic 

tw a  L u d ow ego  w  d n iu  1 s ty cz n ia  b, r. 
w y w o ła ł w  kraju duże za iu tcrcso w a n ic . 
R óżn e p ism a i gazeciarze ła m ią  sob ie  
g ło w y , ażeby ro zw ią za ć  p y ta n ie , g f e ie  
o n  p ójd zie , za k im  się  o św ia d czy , li 
czy  p raw y k ieru n ek  zw y c ięży  
ją c  się  zaś na p ozorach , W i ^ ą A 11)1 
śc ia ch  co  n ajm n iej n icścM fc3h, w y c ią 
gają  d o w o ln e  w n io sk i, t f e g p i ^ n i e  d o 
p a so w a n e do sw o ich  ż y c z e K l  za p a try 
w ań . N ies te ty  za jm u ją  s ię  on i ty lk o  je
d n ą  i  to  n ie  n a jw a żn ie jszą  sp raw ą  
w ie lk ie g o  zagad n ien ia .

Z agad n ien ia  p ow tarzam , ho K on gres  
ten , czy  s ię  to k om u  p od ob a  czy  n ie , re 
p rezen to w a ć b ęd zie , n ic ty lk o  o lb rzy 
m ią  w ięk szo ść  p o lsk ieg o  w ło śc ia ń stw a , 
a le  w szy stk o  co w śród  n ieg o  sta n o w i  
rozu m , ch arak ter, in ic ja ty w ę , zd o ln o ść  
do czyn u , s iłę  i w p ły w y . C hłopi jak  
b y li tak  p o zo sta li m asą  zw artą , a tw o 
rzen ie  fo rm a cji rzek om o c h ło p sk ich  t 
sk ła d a n ie  ich  im ien iem  w iern op od d ań -  
czy c li o św ia d czeń , jest k om ed ią  za r ó 
w n o  śm ieszn ą  jak i n ieg o d n ą . T o  
w szy stk o  co  się  na w si p oza  S tron . L ud. 
zn ajd u je , to o k ru ch y  p rzez ru ch  lu d ow y  
w yrzu con e , lu d zie  p o zb a w ien i stosu  p a
c ierzo w eg o , fa łszy w i, sp rzed ajn i g o lo 
w i s łu żyć k ażd em u  k to  zap łac i, a le  zd o l
ni k ażd ej c h w ili o p u śe ić  go i  zd rad zić. 
Ci ch łop ów  n ie  rep rezen tu ją  i n igd y  ich  
rep rezen tow ać n ie będą.

D zis ie jsze  zagad n ien ie  ch ło p sk ie , n ie  
jest ju ż zagad n ien iem  w czora jszym . 
K rąg za in teresow ań  ch ło p sk ich  ro zsze
rza się  g w a łto w n ie , a k w estia  ch łop sk a  
zaostrza  się  z dnia  n a  d zień . P ra g n ie 
n ia  i żąd an ia  ch ło p ó w  p o sz ły  n ie s ły c h a 
n ie  n aprzód . T o już n ic  ag ita torzy  g ło 
szą, a le  w szy scy  ch ło p i w ied zą , że  sta  
n o w ią  70 proc. o b y w a te li p ań stw a , a
b lisk o  90 proc. n arodu  i żc bez n ieh  nie  
m ożna s ię  an i w y ży w ić  an i ob ron ić . Św ia  
d om ość og ó ln a  i n ieza leżn o ść  m y ślen ia  
zrob iły  na w s i n iep raw d op od ob n y  p o 
stęp- R zu con o  ch łop a  na b ystre  w o d y  i 
n au czon o  go  p ły w a ć. P o tra fi on  się  m i
m o  w sze lk ich  burz na p ow ierzch n i 
u trzym ać. —  W ie le  s ię  m oże zm ien ić , 
p o łam ać, lub zg in ąć , a le  on  zo sta n ie .

Chłop k tóry  n ic w yg ląd a  poza sw o 
ją  m ied zę , k tórem u  w ystarczy  rod zin a , 
c iep ły  k ąt, ok ry te  c ie lsk o  i n ap e łn ion y  
brzu ch , zaczyn a  na szczęśc ie  n a leżeć  do  
rzad k ośc i. M iejsce jego  za jm u je cliłop  
p o lity k , sp o łeczn ik  n ie rzadk o filo z o f. 
C lilop  m oże n ie  za w sze  zbyt id ea ln y , ale 
unih itny , o fiarn y , rzutk i i za w zięty . P o 
k a za ł on  zresztą k im  jest, a wrszy sey  pa- 

m ieli s ię  sp o so b n o ść  p rzek on ać. 
Cóż przy n im  zn aczą  n ik łe  grom ad ki
p osłu szn ych  i u leg łych ! On d ecyd u je!

T em u  ch łop u  ju ż n ie  starczy  c iep ły  
k ąt i k a w a łek  z iem i, bo on  m a am bicje  
w łod arzen ia  k rajem  i zrzu cen ia  w sz e l
k iej u c ią ż liw ej o p iek i. O n rozu m u je , 
że  jak m a sp e łn ia ć  o b o w ią zk i, to  m u si 
m ieć i p raw a. W ic  kto go  d o  n ęd zy  d o 
p row ad ził, k to , k ied y  i d la  czego  praw7 
ty ch  go p ozb aw ił. T en  eh io p  p ozn ał 

> p otrzebę sz k o ły  f n au k i i on  b o leśn ie

od ezu w  
o b c e *

rak i. D la  n iego  n ic  są  już  
e i d ob rod ziejstw a  w ic-
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kultury, 1 w ie  d laczego  jest od n ich  
X- W ie , że bez zd ob ycia  p ełn i  
p o lity czn y ch , n a jlep sze jego  w y-

ru n kain i. N iech  się  n ik t n ie  łu d z i, że  
w ieś tę m ożn a  k u p ić , o szu k ać, lub bez 
g łęb ok ich  zm ian  zd ob yć. O na m u si 
osiągn ąć n ie  o b ietn ice , m n ie j lub  w ię 
cej p on ętn e , n ie  k on cesje  w ięk sze  lub

S tu czn y  zb iorn ik  w od y  wr P orąb ce .

sitk i n ie  o sią g n ą  ce lu . Stąd gotów' jest 
sto czy ć  o n ie  w a lk ę  bez p ard onu .

T ak iem u  ch łop u  n ie  za tk a  się  gęby  
ob ietn icą  sz ia eh eek iej z iem i, bo on  zre
sztą  w ic , że przy zm ia n ie  stosunków 7, 
ona jem u. a n ie k om u  in n em u  p rzy p a 
d nie.

K ażdy jak o  tako rozsąd n y  w ie , żc  
p ań stw o  sw oją  p rzy sz ło ść , s ilę  i roz
w ój m u si op rzeć n a  lu d z ie . S tać się  to  
p o w in n o  i m oże , a le  pod p ew n y m i w a-

m n iejszc , leez  sta n o w isk o  jej n a leżn e . 
P rzy  tym  zb yt d łu go  czek a ć  n ie  ze 
ch ce.

N ie  brak lu d zi, k tórzy  z rad ośeią  
notu ją  k ażd ą  w ia d o m o ść  o rozterk ach  
w stro n n ic tw ie , o czek u jąc ch w ili, gdy  
albo p rzyjd zie  tam  do rozłam u , albo  
m asy  lu d o w e zaczn ą  je op u szczać . —  
P rzek o n a n y  jestem , że tej ra d o śc i m a 
sy im  n ic  sp raw ią , a le  gd yby się  tak  
stać m ia ło , n iech  n a iw n i, czy  z ło ś liw i 
będ ą p ew n i, żc  sp ad k ob iercam i n ie b y 
lib y  on i. W y trzy m a ło ść  lu d zk a  m a  
p ew n e gran ice , a  p rzec iw n icy  k o m u n i
zm u sta ją  s ię  często  jego  h od ow cam i. 
S u k cesy  ju ż m ają!

N ic  m a co zak ryw ać sm u tn rj p raw 
dy, że  lu d z ie  d op row ad zen i do rozp a
czy  d ają  p osłu ch  ży w io ło m  w y w ro to 
w y m , m ającym  pod ręk ą  argum entów 7

K o m u n i k a t  n a c z e l n e g o  s e k r e t a r i a t u  f .  _£.

w sprawie Kongresu

SZCZAWNICKA woda J Ó Z E F I N A
przyspiesza rekonwalesc, po zapaleniu płuc.

Przypominamy, że N adzwyczajny Kon
gres Stronnictwa Ludowego odbędzie się 
w W arszaw ie 17 stycznia w lokalu Resur
sy Obywatelskiej, ul. Krakowskie Przed
m ieście Nr, 64.

Tematem  obrad Kongresu będzie obec
na sytuacja polityczna w Polsce.

W związku z nadchodzącym i zapyta
niami czy m ożliwy będzie w stęp na salę 
obrad Kongresu dla gośc i —  odpow iada
my: obecność gości na Kongresie nie jest 
przewidywana.

Sekretaria Naczelny S. L.

WAŻNE DLA DELEGATÓW Z MAŁO
POLSKI UDAJĄCYCH SIĘ NA KONGRES

P an ó w  Prezesów  Z arządów  pow. S, L. 
i P anów  Delegatów  ja d ą c y c h  z M ałopol

ski na  kongres  S. L. do W a rsz a w y  p ro 
simy przybyć do redakcji „ P ia s ta '1, w Kra
kowie, Mały Rynek 4 I p ,  w  godzinach  
między 2 a 3 po południu w sobotę (dnia  
16 stycznia br.)

Zarząd O kręgow y S. L. w  Krakowie.

LEGITYMACJE NA KONGRES
Przypom inam y, że każdy delegat na 

Kongres winien zabrać z sobą legitym ację 
członkow ską na rok 1937.

Zaw iadam iam y, że Naczelny Sekreta
riat  S. L. nie w ysyła kart uczestnictwa nc 
Kongres. Uczestnicy Kongresu otrzymają 
je w  W arszaw ie, przed w ejściem  na salę 
obrad

d osyć . Z araza ta m oże  b yć w  zarod k u  
zd u szon a , a le  się  też m oże z szy b k o śc ią  
p ioru n u jącą  rozszerzyć.

P rzerażać też  m u si p o stęp o w a n ie  
n iek tó ry ch  czy n n ik ó w , k tóre n ie  ch cą  
d ojrzeć p raw d y  i środ k am i p o licy jn y m i  
u siłu ją  to  c iężk ie  i  n ieb ezp ieczn e  za 
gad n ien ie  ro zw ią za ć . M ogą on e jed y -  
n ie  d olać o liw y  do ogn ia .

N ik t n ie  m o że  zap rzeczyć , że chłopj 
op u szczon y  i  p o zo sta w io n y  sob ie  s ta ł  
się  m im o to n ap raw d ę P o la k iem , a je* 
go w iern a  i szczera  o b y w a te lsk a  służ*  
ba, n ie  b y ła  ob liczo n a  na a w a n s, na* 
grod ę, k o rzy śc i, lub ro zg ło s. R zad k o  
się  też sp o ty k a ł z  d o iu o  ■», a le  bardzo, 
często  n a tr a fia ł n a  c ięż k ie  p rzeszk o d y . 
N ic  ch cę  d o ch o d z ić  ja k ie  ta  p o lity k a  
p o czy n iła  szk o d y , a le  u w a ża m  za ob o-  
w ią zek  zw ró c ić  u w a g ę , że różn ym i p o 
su n ięc ia m i m ożn a  w reszc ie  w ie lu  c h ło 
pów7 p rzek on ać

N ic b aw iąc s ię  w  żad n e p rzep o w ied 
n ie  co  d o  p o sta n o w ień  K on gresu , n a le
ży  p am iętać , że zb iera  on  się  w  w aru n 
k ach  n iez w y k ły c h . W ie lk ie  w y d a rze
n ia  zesz łoroczn e  na teren ie  w si i  S tron 
n ictw a  L u d ow ego , od b iły  się  o k ażd y  
zak ątek  k raju , n a w et p rzed osta ły  za je 
go gran ice , a le  n ie  d oczek a ły  się  d otąd  
m iarod ajn ej o d p o w ied z i. Z arząd zen ia  
w yd an e w  zw iązk u  z w yp ad k am i o w y 
m i p rzecież  za o d p o w ied ź  n ie  m ogą  b y ć  
u w ażan e . N aod w rót n ic b rak ło  w y d a 
rzeń , k tóre b o leśn ie  u d erzy ły  w  am b i
cję , h on or i sa m o p o czu cie  ch ło p stw a .

K on gres m a w y ręczy ć  in n y ch , tą  
od p o w ied ź  p rzyn ieść , a p on ad to  stać  s ię  
d a lszym  etap em , w  w a lce  p rzez  lu d  
p o lsk i p row ad zon ej. N ie  jest jego  za
d an iem  szu k a n ie  op arcia  d la ch ło p ó w , 
gd yż on i p osiad ają  d o sta teczn ą  s iłę . —  
N ie  p otrzeb u je p o ży cza ć  sob ie  progra
m u czy  h a se ł od in n y c h , gd yż m a sw oja  
tak p isa n e , jak  p rzez ż y c ic  i  r o z u m  p o 
d y k to w a n e. N ic  jest an i zad an iem , an i 
in teresem  ch łop ów  za p rzy sięg a n ie  s ię  
k o m u k o lw iek  n a  p raw o, lub le w o , b d  
on i m ają  w łasn ą  d rogę, in teresem  P o l
sk i i w ła sn y m  p od y k to w a n ą . P o sia d a 
ją  tak że k o szto w n e  d o św ia d czen ia , k tó 
rych  tak  p ręd k o n ie zap om n ą. S am o
b ójstw a  dla czy ich  oczu  n ie  zech cą  p o 
p e łn ić .

M oże być, żc ci co  inów-ią o p o k o 
sa ch  i dyw crsantaC h na K on gres p rzy
g o to w a n y ch , m ają  rację . M oże też m a
ją s łu szn o ść , że n ie liczn e  jed n o stk i czu ó  
się  będ ą w  o b o w ią zk u  w d z ięczn o ść !  
wrob ce sw o ich  ch leb o d a w có w , a le  to  n ie  
będą an i ch ło p i, an i ic h  p rzed sta w ic ie
le . T o p rzed s ięw z ięc ie  sp o tk a  lo s  p o 
d ob n ych  prób  ty lck ro tn ic  p ow tarza 
n ych . C hłopi p ójd ą  sw oją , p rostą  dro
gi* as. i
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Otwórzcie chłopom 
wszystkie drzwi do państwa"

f9

Sfrlan Jaracz, znałtomłfij artysta, o położeniu krain i roli mas włościańskich
W poniedziałkowym Nr. „Robotnika'’ 

znajdujemy a,-tyku* znakomitego artysty 
Stefana Jaracza, który pozwalamy sobie 
przedrukować' niemal w całości. (Przyp. 
Red.
Nikt nie może się dziwić, i e  w śród  

ciężkiej pracy ak torsk ie j zna jdu ję  czas na 
p rzem yślen ia  po lityczne.  W sze lk ie  ruchy 
społeczne in teresu ją  mnie, jako p rze jaw y 
n ie p rze rw anego  i jakże n ieraz bo lesnego  
pochodu ludzkości ku szczęściu i lepszym 
form om  bytu. R ozg ryw a jące  się w Polsce 
w y darzen ia  obserw uję  pilnie i uw ażam , że 
m am p ra w o  jak  każdy  obyw ate l ,  w yrazić  
g iośno  sw oją  opinię o sytuacji politycznej 
w  kraju.

Podziw iam  genialną w izję w ielk iego  
N orw ida, który intuicyjnie przeczul, że 
Polska w skrzeszona będzie państwem  mi
litarnym. Zrozum iała to  reakcja pokoleń  
na bezsiłę i niem oc P olsk i upadającej.

Ukochanie armii przez naród, ofiarność 
p ow szechna na cele obrony państw a, to 
jeden z najw iększych kapitałów  naroau, 
cem entujących sp ołeczeństw o w  dążeniu  
do naczelnego celu, jakim jest utrzym anie 
niepodległości.

T rw onienie tego  kapitału, narażenie 
w ojska na utratę serca pow szechności, 
b yłoby lekkom yślnym  działaniem  na szko
dę najw yższych  interesów  państw a. D la
te g o  przedsięw zięciem  ryzykow nym  są  
w szelk ie próby dyktatu p olitycznego  ze 
strony członków  korpusu oficerskiego. 
D zisiaj, gdy całe narody stać m uszą pod  
bronią, kasta w ojow ników  jest absurdem. 
Istnieje co praw da zaw od ow y  korpus ofi
cerski, ale biada temu narodow i i tej ar
mii, której korpus oficerski zam ieni się w  
kastę. P olitycy w  mundurach oficerskich  
pow inni patrzeć w  jutro i unikać błędnych  
dróg i m etod działania, w ystaw iających  na 
szw ank najw iększy skarb narodu, jakim  
jest armia i p ow szechna do niej m iłość.

, W  lecie  m inionego roku zw iedziłem  
różne strony kraju, zatrzym ując się dłużej 
\v rodzinnych okolicach  M ałopolski zacho
dniej i środkowej. T o, co zobaczyłem , na- 
napełniło m nie ob yw atelską dumą. Zoba- 
czyien now e pokolenie chłopów , ob yw ate
li św iadom ych sw oich  ob uw iązków  w o 
bec ojczyzny, ale także sw oich praw, któ
rych nieopatrznie ich pozbaw iono. W yzu 
cie ch łopów  z praw politycznych jest 
krzywdą, w yrządzoną ludow i, ale przede 
w szystk im  państw u polskiem u, którego lud 
jest podw aliną i ostoją . Cóż to bow iem  
jest ojczyzna? —  Ojczyzna —  to  ziem ia  
i lud.

Gdzieś, tu i ów d zie po m iastach, sp o
tykałem  nieraz ludzi zazw yczaj z inteli
genckiej sfery, którzy robili na mnie w ra
żenie „zm ęczonych w oln ością”. Ludzie ci 
naw iedzeni jakimś paraliżem  w oli, zatra
cili siły  i ochotę do walki w  obronie w o l
n ości i obyw atelskich  sw obód. D ziało się 
to często  niestety z zatratą osob istej g o d 
n ości.

N igdzie czeg o ś podobne nie w idziałem  
na polskiej w si. Pod polską strzechą zna
lazła  schronienie i tw ierdzę idea prawa, 
di oższa od b ogactw a, tam  żyw a jest i ro
śn ie z dnia na dzień tęsknota do w o ln o 
ści, do restytucji praw politycznych i o - 
byw atęlsk ich  sw obód , tam pulsuje g łęb o
ka troska o losy ojczyzny.

Starzy, w sile  wieku i całkiem  m łodzi 
staw ia li mi pytania, które napaw ały mnie 
dum ą z dojrzałości obyw atelskiej polskie
g o  ludu i z jego  przyw iązania do ojczyz
ny. Rzecz ciekaw a, prześlizgiw ano się lek 
ko po doleg liw ościach  i bolączkach c o 
dziennego życia, po w ysokich  ceąach  z a 
pałek, cukru, nafty, trochę w ięcej m ów io
no o reformie rolnej, ale w  m asie —  zain 
teresow anie chłopów  w ybiegło  daleko p o
z a  te spraw y n iew ątpliw ie w ażne i im

SYALERY:
D ia lo g

Czegom  ja  dożył! Ja k e m  W ale ry ,
Gdzie ty lk o  sp o jrzeć  sam e a fery !
A g łów ne a fe r  ty ch  b o h a te ry  
B ehew urery ...

O B Y W A IE I.:
T o  m oże czas ju ż  dać  u p n s t zloAd 
■ .R adosnej* zam k n ąć  gębę tw órczości 
Do k ry m in a łu  pak o w ać  gości 
I liiRittc. k o sri? ...

.WALERY:
Ja k ż e  ja  m ogę w y stąp ić  w sz ran k i,
K iedy w ilkam i są  m c b a ra n k i 
1 p rz ep ę d za ją  noce. p o ra n k i 
C iągnąc — k a jd a n k i?
Cliociaż spa liłem  w szystk ie  dow ody 
W ciąż, nii pod nogi rz u c a ją  k łody ,
A w irc  uc iekam  d la  św ię te j zgody 
Do sw ej zagrody .*

W5MO,

w iadom e, ale nie decydujące o w oln ości 
politycznej i obyw atelskich  sw obodach.

Chłopi pytali mnie, kiedy zostan ie im 
przyw rócone praw o g losow an ia  do parla
mentu i w ybierania sw oich  posłów , kiedy 
zakończy się  w szeenw tadza adm inistracji 
państw ow ej, kiedy zostaną on i w sp ó łgo 
spodarzam i w  ojczyźnie. Pytano mnie z 
niepokojem  o Gdańsk, o stosunki z Niem 
cam i, in teresow ano się sojuszem  z Fran
cją i przyczynam i zatargu z pooratym czą  
C zechslow atją.

R osło mi s*rce, gdy słyszałem  ch ło
pów  zatroskanych o lo sy  Polski, tak jak 
dobry gospodarz troszczy się o losy  sw e
go  gospodarstw a.

—  „Bo to w idzi pan —  m ówił m i je
den z gospodarzy —  my musimy trosz
czyć się o państw o. P anow ie w  rządzie  
naw arzą n iew iadom o co, ale to „co“w y- 
pić m usim y za w sze  my. Jak przyjdzie, nie 
daj E oże, n iebezpieczeństw o, panow ie so 
bie dadzą radę, jedni uciekną i skryją się 
w bezpiecznym  m iejscu, drudzy inną znaj
dą drogę ratunku, ale my m usimy zostać  
na tej ziem i i trwać. Coraz w ięcej braci- 
chłopów  rozum ie to dobrze i d latego w o 
łam y i w oiać nie przestaniem y:

. O twórzcie przed naaii drzw i do p ar-  
stw a, któreśc ie  zatarzaśli, przyw róćcie  
nam prawa polityczne". My nie chcemy 
rządzić krajem, ale m y chcem y spraw o
w ać kontrolę na tymi, co rządzą. P izeę ież  
każdy rachunek rządu m y płacić m usimy 
mieniem  i krwią".

T e proste słow a szybciej i prędzej, ani

żeli najbardziej uczone w yw ody, o św ie 
tliły mi jak b łyskaw ica rzeczyw istość p o l
ską. Chiop polski jest źródłem  siły i p o
tęg i państw a. Na w si bije krynica o ży w 
czych m ocy, idących na kraj w  każdej 
dziedzinie życia. Bez ch łopów  nie możne, 
budow ać P olsk i silnej, nie podobna p od 
ciągać jej w zw yż.

Chłop polski nie chce żadnych ekspęry- 
m entów politycznych, nie chce faszyzm u  
ani  bolszew izm u, chłop pragnie dem okra
cji parlam entarnej i sw obód  ob yw atel
skich. Mnie się w ydaje, że to jest w łaśnie  
ten zloty środek, przez zakłam aną propa
gandę opluty i zn iew ażany, a mimo to 
gorejący jasnym  św iatłem  nadziei nad m a
sam i p olsk iego ch łopstw a i ca łego  św iata  
pracy.

śc ig a n e  wyrzutam i 
sum ienia dyktatury pędzą w  nieznane a 
za tę gonitw ę płacić m uszą narody. Koń
czę w ezw aniem  chłopa z ziem i krakow 
skiej:

—  „O twórzcie chłopom  w szystk ie drzw i 
do państwa".

M uszą być otwarte drzw i do szkół, do 
handlu i rzem iosła, do rządów  grom adą, 
gm iną i pow iatem , drzv'i do parlamentu  
p olsk iego, w yp osażon ego  w praw o kon
troli.

Chłop polski jest gospodarzem  1 nie 
m oże być pasierbem  na tej ziem i!

Stanowisko Sir. Ludowego
wobec akcji b. posła Pieniążka

W obec pojaw ienia  się  w  prasie p og ło 
sek, iż były p oseł Jan P ieniążek zain icjo
w ał akcję m ającą na celu przedłożenia P a 
n u 'P rezydentow i Rzplitej prośby o am ne- 
stionow anie w ięźniów  brzeskich, w  szcze
gólności W incentego W itosa . —  tudzież 
jakoby akcja ta inspirow ana była przez 
Stronnictw o Ludowe, uw ażam y za  sw ój

obow iązek  w yjaśnić, iż p oseł P ieniążek  
przestał być przed kilku la ty  członkiem  
Stron. Lud. i obecn ie ze Stronnictwem  
Lud. nie ma nic w spólnego . Tym sam ym  
akcja, jaką były p oseł P ieniążek warożyfj 
nie m oże być przypisyw ana nikomu z p?- 
śród członków  Stron. L udow ego.

Niedole biednych ludzi
Biedota chłopska a bieda szyby

T a k  w  K ra k o w ie  jak  i okolicy  s p o ty k a  
się p ra w ie  codziennie  liczne fu rm ank i  z 
w ęg lem . N ędzn ie  o d ż y w io n y  k o ń  w lec ze  
te  k ilka m e t r ó w  w ęg la ,  a je szc ze  gorze j 
w y g lą d a ją c y  fu rm a n  śledzi za  n ab y w c ą-  
W ęgie l  ten  pochodz i z b ied a-szyb ów , 
w y d o b y w a n y  p r z y  za s to so w a n iu  na jp ie r 
w o tn ie jsz y c h  u rzą d zeń ,  ja k o śc io w o  g o r 
szy, ale bynajm nie j  n iezły .  J e d n a k o w o ż  
tan iość  te g o ż  s tw a rz a  popy t.

W y d o b y w a n ie m  i p r z e w o z e m  tego 
w ęg la  trudn ią  się na juboższe  w a r s t w y  tej 
w ielkiej ro d z in y  b e z ro b o tn y c h  w  obu Z a
głęb iach .  W  pocie c z o ia  z n a ra żen iem  
częs to  ż y c ia  „rabują** m a tc e  ziemi te  
c z a rn e  d iam en ty ,  tadu ią  na  fu rm ank i i w  
św ia t.

D o tą d  naraża l i  c o p r a w d a  życie ,  ale 
obecnie  n a ra ż a ją  i mienie. W  prze jeźdz ie  
bow iem  p rze z  p o w ia ty ,  ro zm a i te  w ła d z e  
rozpoczynają  u rzędowanie!  I tak: s ta ro 
s tw o , gm ina ,  p o s te ru n k i  policyjne i to  nie 
w ed łu g  jakiejś  jednej za sa d y ,  lecz ro z m a i
cie w  je d n y m  W ypadku  o g ran ic za  się 
w ła d z a  do p ros te j  konf iska ty ,  w ęg ie l  się 
z w a la  w  u rzę d z ie  bez  od szk o d o w an ia ,  
bez  p o św ia d cz en ia  n aw e t ,  p u sz cz a ją  ch ło 
pa Ul kon iem  i pus tą  furą . W  in n y m  w y 
p ad k u  „aresztują* ' nic w in n eg o  konia , za 
b ie ra ją  w ęg ie l ,  w óz ,  aż  b ie d n y  chłopina 
nie z rz ek n ie  się w ę g la  i tiie z ło ż y  k a ry ,  
częs to  do 15 zł. dochodzącej ,  a tra f ia  się 
częs to ,  że  do tego  jeszcze  i ch łopa  p r z y 

m kną .
D z iw n a  w y d a je  się ta  ro zm a ito ść  w  

k a ra n iu  i to  tak  do ik liw em . A ludzie ci 
z w y k le  o b a rc zen i  l iczną rodziną ,  b y tu ją 
c y  w  n a jc ięższ3’ch i n a jg o rsz y ch  w a r u n 
kach  ż y c io w y ch ,  ch ron iąc  się p rzed  g ło 
d o w ą  śm ierc ią  ta k  sw oją  jak  i ich rodzin, 
w  pocie czo ła  b a rd z o  c iężką p racą ,  chcąc  
ty c h  kilka g r o s z y  zarobić ,  b y  nie być  
p rzec ież  c ię ż a re m  p - ń s tw a ,  bv  nie po 
większać i tak  już licznej armii b e z ro b o t
nych  i n iezadow olonych .

P rz e c ie ż  w ła d z e  w in n y  racze j  p a t rz e ć  
p rze z  pa lce  na takie  „wykroczenia**, 
w s z a k ż e s z  b ie d a-szy b ,  to  racze j  rzecz  ni
czy ja ,  D orzuconą, barona w c s l o w i  n a p e w

no się tak im i sz y b k a m i ani in te resu ją ,  ani 
k onkurenc ji  ty c h że  nie boją.

M a m y  w ra ż e n ie ,  że  z a m ia s t  a b y  s ta 
ro s ta  c h rz a n o w sk i  p rz y jm o w a ł  delegacje  
b e z ro b o tn y c h  o pom oc  z im ow ą,  a  la o w a  
delegacja  z Je len ia ,  z ty m  p r z y s ło w io 
w y m  „m y  u w a ż a m y  i żądamy** lepiej b y 
ło b y  pozv 'o lić  tej b iedocie za jąć  się p r a 
cą w b ieda-s«ybach  i odciążyć fundusz 
bez ro b o c ia  i inne pom oce  zim ow e.

W ię c  d laczegóż  ty m  sp r a c o w a n y m  
zb ied z o n y m  ludziom  o d b ie ra ć  chleb, po 
co  o d b ie ra ć  im m o ż n o ść  jakiej takiej w e 
getac ji  z l iczną rodziną .  P r a c y  daw nie j 
pozbaw i m .,  now ej o t r z y m a ć  nie mogą, 
więc coż m ają  czynić, czy zdać się w y 
łącznie na  opiekę p ań s tw a  i czy ona  w y
s tarczy? W p ra w d z ie  g ra ją  tu  rolę n iew ą t
pliw ie w z g lę d y  b ez p ie cz eń s tw a ,  o w sz e m  
traf ia ją  się n ie szczęś liw e w y p a d k i ,  ale 
p rze c ie ż  jes t dość  in nych  ś ro d k ó w ,  a b y  
n ieszczęśc iom  zapobiec .  K onfiska ta  w ęg la  
i zam knięc ie  s z y b ó w  bynajm nie j  dc tego  
nie p row adzi-

N ależy  w z ią ć  pod u w ag ę  że tak i b ie
d ak  o suchym  k a w a łk u  chleba p r z y  de
szczu, śn iegu  i m rozie ,  c iągnie  ż  tą s z k a 
pą, fu rkę  w ę g la  c z ęs to  d w a  dn.i n aw e t ,  
w  okoliczne w sie ,  b y  ch o ć b y  tanio, by le  
p rę d k o  s p rz e d a ć  te  kilka m e t r ó w  i znów  
n a w ra c a ć ,  o ile n a tu ra ln ie  nie padn ie  o- 
f iarą s rog ie j  l i t e ry  p ra w a ,  bo  w ó w c z a s  
m ia s t  kilka g r o s z y  dać  rodzin ie  na  k a w a 
łek  chleba; p rz y w o z i  łz y  w  oczach  dzie
ciom, a te  ich nie naka rm ią .

T ro c h ę  M ości i w y ro z u m ia ło śc i  ko -  
niecznem jest przy  s tosowaniu  przepisów,
g d y ż  w  tak  w y ją tk o w y c h ,  jak  obecnie  
czasach ,  t ru d n o  rzą d z ić  w e d łu g  suchej li
t e r y  p ra w a ,  k o n iecznem  jest i t ro c h ę  su 
m ienia. OEDLI K JOZEF.

Z arzą d y  P o w ia to w e  S. L., k tóre o trzy 
mały b roszury p. t. „Egzekucje w  rolnic
twie" —  do kom isow ej sprzedaży —  pro- 

zorie są o przesianie zebranej gotów k i 
czekam i PKO., które b yły  za łączon e do  
przesyłek.

tfłcm&a poznanófta
W IcJSKI UNIW ERSYTET W  NIETĘŻKO- 
KOWIE rozw ija  się. P race  p rzy g o to 
w aw cze  postępu ją  naprzód , w  terminie 
15 s tycznia będzie  m ożna zacząć  3 mjes. 
skrócony kurs. T rz e b a  tylko pom óc m ło
dym i t rzebą  ku rs  obes łać  słuchaczami.

CIEKAWĄ ZIME--mamy w  W ielkopo l-  
scc. M rozu  jeszcze nie było. W ciąż  deszcz 
pada .  Bioto i b io to , że naw e t  n iektórem u 
smutnie za śniegiem i mrozem. Chociaż 
wieś, mimo b io ta  woli eiepto niż zimno, 
bo nie trzeba  kup o w ać  op a lu

ZNÓW PROCESY. Byty poseł Marcin 
Popraw a zos ta ł  skazany  na miesiąc a re sz 
tu za odczytan ie  listu W . W ito sa  na z g ro 
madzeniu . O skarżony  p rzyznał się do te
go. Sędzia p rzy  rozp raw ie  jaw ne j odczy
tał p raw ie  cały list W incen tego  W ito sa ,  
u d aw a d n ia jac  nim winę oskarżonego . 
KURSY MŁODZIEŻOWE odbyte  w pow ia  
fach średzkim i jarocińskim  p o k aza ły  b a r 
dzo wielki zapal  do p racy  i ideowe n a s ta 
wienie. Z w łaszcza  w pow iec ie  ja ro c iń 
skim, gdzie ruch ten jes t młody, u jaw niła  
się o lbrzym ia ak ty w n o ść  ideologii zw iąz
kowej, a co za tem  idzie u tw ie rdza  się 
idea ludow a.

KÓŁKA ROLNICZE ob ch o d z ą  na  te re
nie W ielkopolsk i 70-leeie swych założeń. 
Osta tn io  tak i obchód odbył się w Czemoi- 
nic, k tóry  w y p ad ł  im ponująco.

Echa zebrań protestacyjnych
W  dniu 28 g rudn ia  1936 r przed Są

dem O kręgow ym  w O strow ie  W kp.  o d b y 
ła się ro z p ra w a  w drugiej instancji z a p e 
lacji o sk a rżonego  i p ro k u ra to ra  od w yro 
ku sądu g to o z k ieg o  w  Raw iczu , przeciw 
ko M gr. W . B anaczykow i z Poznania o 
p rzes tęps tw o  z a r t  127 i, 170  k. k., za to, 
że w Miejskiej Górce pow. Rawicz na  
zgrom adzeniu Stronnictw a Ludow ego rze
komo miał rozg'aszac fa łszyw e w iadoń o -  
ści m ogące w yw ołać niepokój publiczny  
oraz zn iew ażyć w ład ze rządow e. Sąd 
grodzki w Raw iczu  skaza ł  o sk a rżonego  
na 3 miesiące w ięz ienia i ponoszenie  ko
sztów. O d tego  w yroku  p ro k u ra to r ,  jak  
też o ska rżony  odw ołali  się do S ądu  Oi<rę- 
g o w e g o  w O strow ie.

P ro k u r a to r  żąda ł  podw yższen ie  kary  
do pół roku. Sąd po w ysłuchaniu po
przednim d odatkow o św iadków  i po prze- 
m ówK nm  stron Wyda' w yrok uchylający  
w yrok I-szej instancji, uwalniając oskar
żon ego od w iny i kary, a koszta nakłada
jąc na Skarb P aństw a. O skarżony mgr. 
\V . B anączyk bronił kię sam,

Z powiatu Zborowskiego
P o w ia t  Zborowski do n ie d a w n a  jeszcze 

spał pod względem  organ izacy jnym . D o
p iero  obchód Czynu Chłopskiego 15. 8. 
1936 r., pobudził d o  realnej o rganizac ji  
lud wiejski, i o tw orzy ł  mu oczy na r o b a 
czywe tw órczości,  k tóre  mu przez 10 lat 
p rze d s taw ia ła  sanac ja .

T o  d zk s ięć le tn ie  w odzen ie  chłopów 
po m anow cach ,  dop row adz i ło  do tego, że 
w n iektórych okolicach chłop polski stał 
się może nieco nieufny, podejrz liwy.. .

Dziś chłop in s tynk tow nie  czuje, ze jego  
los i p a ń s tw a  zależy  od n iego d la tego  też 
ochoczo zaczyna  się g a rn ą ć  tam, gdzie re
p rezen tu ją  jego  godność ,  czyny i myśli, 
gdzie czują tak  sam o, jak  i on czuje.

Dużo Kół S tr  Lud. rozsianych  j e s t  o- 
b e c n i e  po p o w i e c i e  Z b o r o w s k i m ,  zo rg a n i
z o w a ł  je n i e z m o r d o w a n i e  p. Julian W ró
bel, t ł uk ąc  s i ę  od r a n a  do późnej nocy po 
w i o s k a c h .

W  pow. Zborowskim, zd radzonym  
przez B orow icza  Kazim ierza, ( t rz y  la ta  
temu zdradził- S tronn ic tw o  za posadkę  w 
gm inie) zos ta ło  pośw ięconych  d w a  sz tan 
dary : w  Jarczow cacł i w  Jezłernej, gd zie  
był ks. Panaś.

N a w iosn ę przygotow ują K oła zfoio- 
row skie k ilkanaście sztandarów  do p o
św ięcenia .

Pom im o najrozm aitszych  szykan T osz
czerstw, rzucanych  n a  S tronn ic tw o  Ludo
we przez różne mięczaki sanacy jne ,  chło
pi g a rn ą  się pod s z ta n d a ry  Str. Lud. Nie
długi czas  pokaże,  że chłopi jak  jeden 
m ąż s taną  ram ię przy  ramieniu, silni i 
zorgan izow an i ,  by  w yplenić chw asty ,  k tó
re rozpleniły się na  chłopskich za g an a ch .

Nie p rzeszkodzą  w org an iz o w an iu  się 
chłopów  ani g roźby , ani p rośby , z a s t r a 
szania .  Ins tynkt P ra w d y  i Spraw iedliw ośc i  
nie da się przez nic stłumić i zabić . K rzyw
da n a g ro m a d z o n a  na b a rk a c h  chłopskich, 
rodzi w  ich duszach  i se rcach  b ra te rs tw o  
i węzły przy jaźn i w zględem  w spó łb rac i .  ! 
Chłop wie, że k to  jego  kizvwcbii, le kcew a-  ; 
ży p ańs tw o ,  gdyż w nim b y t  i p rzysz łoś^  
Polski!

S oko łow sk i  P ł o t c .
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daw nego  wójta ,  dziś rządzi się sw obodnie  
ea?a g rom ada .

W  trzecim dniu minionych świąt,  u- 
rządziło Koło w domu gminnym, w raz  z 
sekcją kobiet, bardzo  ładną u roczystość  
łam ania  się „Opłatkiem". Z abra ła  się p ra 
wie cała g ro m a d a  członkowie i sym paty
cy, s ta ra jący  się o przyjęcie do Koła.

W śró d  śpiew u kolęd 
przy zapalonej choince, deklam acji  m a
łych dzieci, sk ładaniu  sobie wzajem nie ży
czeń [ ‘przemówień, cała prawie wieś spę
dziła kilka mitych godzin. Miłość b ra te r 
ska i w spom agan ie  się w zajem ne w tej 
biedzie chłopskiej, jak i w alka o lepszą 
przyszłość, to życzenia jakie składali ze
branym : Mgr. Mierzwa, St. Remian An
drzej i inni mówcy. Uroczystość w yw arła  
we wsi duże wrażenie i zespoliła całą 
g rom adę  do wspólnej pracy.

Kron ika lim an o w sk a
ENDECKIE WYBRYKI

Nieznani do tąd  sp raw cy  rozrzucają  po 
drogach  i placach publicznych ohydnej 
treści ulotki w ordynarny  sposób oczer
n iając ruch ludow y i jego głównych prze- 
wódców. Jest to osiołek ( jak  w ynika z 
treści) endeckich młodzianów.

20 NOWYCH SPÓŁDZIELNI. W  roku 
1936-tym na terenie naszego pow ia tu  lu
dowcy postawili 20 placów ek spółdziel
czych. Są to spółdzielnie spożywc w. 
Najlepiej funkcjonują: Spół. Spoż. „Nasz 
Sklep" w Skrzydlnej i Spół. Spoż. „Jed 
ność" w Dobrej. Bilanse roczne podatny 
obszernie po Nowym Roku. Dobrze by b y 
ło, by hurtow nie  krakow skie  ogłosiły się 
w „P iaście" byśmy nie błąkali się po 
Kijakowie za źródłami zakupu.

83-ci SZTANDAR. Koło S. L. ze Słupi 
święciło w dniu 22 lis topada swój sz tan
dar  w kościele parafialnym w Krasnem- 
Lasocicach. Pięknie przemówił tamtejszy  
ks. proboszcz. Po nabożeństw ie  udali się 
uczestnicy na miejsce zg rom adzen ia  w 
pochodzie z o rkiestrą  i sz tandaram i.  P rze
mówienie wygłosili prezes pow ia tow y Jó
zef Maniak, W ojciech Toporkiewicz, 
Szpilka Franciszek i Bartlomień T w aróg z 
bocheńskiego. Pomimo śnieżycy, uczestni- 
w ów  obliczają na 3 tys. Jest to już 83-ci 
s z tan d a r  w naszym powiecie.

LICHY URODZAJ TEGOROCZNY. Lu
dność skalnego P odha la  u ska rża  się, iż 
p lony zbóż w tym roku są K część mniej
sze w stosunku do 1935 roku. T akże  i 
ziemniaki bardzo  pogniły i gniją w skutek 

pory zbioru.

BANDYCKI NAPAD. Ńa prze jeżdża ją
cego d rogą publiczną przez W ilkow iska 
k ierow nika m asarn i Spółdzielni Spożyw 
ców^ „Nasz Sklep" w Skrzydlnej, Jana 
W oźniczkę z Przenoszy napadli nożowni
cy „Budzoki" i spółka z Jodłow nika —  
Poddębia .  W yskoczyw szy  z karczmy Ka
lety, ściągnęli W oźniczkę z wozu i zaczę
li w kilka osób rżnąć nożami i ok ładać  
kamieniami. Byliby go zatłukli na śmierć, 
gdyby nie pomoc pow raca jących  ludzi z 
ja rm arku  tym barskiego, z którego też 
w raca ł  w dniu 14-go grudnia  napadnię ty .  
D oktor  Jan Fsłl sk ons ta tow ał  kilka cięż
kich ran, ciętych na plecach i silne kon
tuzjowanie. Cięcie sztyletów uszkodziły 
niebezpiecznie płuca. Zdrow ie w skutek  
nadm iernego  upływu krwi i uszkodzeniu 
płuc budzi wielką obaw ę. Podkreślić  na 
leży, iż Jan W oźniczka ,  jako b. prezes, a 
obecnie w iceprezes Koła Lud. w Prze,no
szy cieszy się w całej okolicy należytą 
p o w ag ą  i uznaniem. P rzew ód są
dowy udow odni w łaściwą przyczynę 
napadu  znanych wokół ohydnych nożow 
ników, którzy pomimo nie sa ieszcze a -  
resztow ani.

Skazanie oszczerty-szpiega
Głośną by ła  sw ego  czasu sp raw a  nie

jak iego  M endla  Schiffmana, w y d a w c y  
w prorządow ego"  „E x p res su  J a ro s ła w sk ie -  
go“ , k tó rem u  w y k a z a n o ,  ze w  piśmie do 
S a d u  aus tr iack iego  p rz y z n a ł  się do pel-  
jnlenia funkcji konfiden ta  o s ław ione j  au 
s tr ia ck ie j  K- Stelle, a w  szczególnośc i,  że 
p ro w a d z i ł  ś le d z tw o  p rz e c iw k o  Po łakom , 
o s k a rż o n y m  o p racę  w  o rgan izac jach  nie
pod leg łośc iow ych , k tó re  m usia ło  na tu ra l
n ie za k o ń c z y ć  się w y ro k ie m  śmierci.

P o  u jaw nien iu  tej spow iedzi  „dzienni
k a r z a "  Schiffman nie p rz e c z ą c  n a p r o w a - 
d z o n y m  faktom , z a a ta k o w a ł  w  s w y m  pi
sem ku ,  k tó re  nas tępn ie  p rze z  w ła d z e  zo
s ta ło  z l ikw idow ane —. znanego  dz ia łacza  
S tro n n ic tw a  L udow ego  p. Dra W iktora  
Jedlińskiego, dopa tru jąc  się w  nim inicja
to r a  z d e m a sk o w an ia  Schiffmana.

P .  Dr. Jedliński poc iągną ł Schiffm ana 
’do odpow iedzia lności  ka rne j  za  zn iew agę .

S ą d  O k rę g o w y  w  'P rzem yślu  zasądzi! 
Schiffm ana na 3 m iesiące aresztu  i g rz y 
w nę w  kw ocie 320 z?, z zam ia n ą  w  razie  
n ieściągalności n a  a r e s z t  o raz  z w r o t  ko
sz tó w  pos tę p o w an ia  k a rnego  w  kw ocie  
k ilku  se t z ło tych , a obeonie dn ia  28-go 
g rudn ia  1936 r. S ąd  A pelacy jny  w  sk ła 
dzie trzech sędziów  w e  Lw owie w y ro k  
S ą d u  O k rę g o w e g o  p rze m y sk ie g o  w y d a 
n y  p rz e z  p. sędziego  Sądu O k rę g o w eg o  
C zernego  w  całej rozciąg łości za tw ier
dził.

O skarżen ie  p ryw a tne  popie ra ł  ad w o
kat Dr. Ludwik Grossfeld z P rz e m y ś la ,  
o sk a rż o n eg o  Schiffm ana bron ił  a d w o k a t  
Dr. F r im m  z P rz em y ś la .

Okradzenie K6łka Rolniczego
W  NIELEPKOW ICACH.

W  nocy  z 27 n a  28 g rudn ia  1936 r. w ła 
mali się n ieznani s p r a w c y  do sk lepu  Kół
k a  Rolniczego w  N ielepkow icach  i zabrali  
to w a ru  n a  k w o tę  460 zł.

W  dniu 30- X j i . ub. r. p r z y b y ł  dla 
p rze p ro w a d z e n ia  lustracji  do  K ółka  lu
s t r a to r  z Ja ro s ła w ia ,  lecz usuną ł ty lko 
sub iek ta  A ugusta  C e tn a ro w ic za ,  a n a  ż ą 
danie m ie sz k ań có w  g ro m a d y  p r z e p ro w a 
d ze n ia  z o r a n y  ca łego  Z arządu  —  zacho 
w a ł  się n e g a ty w n ie  przez  co uniem ożli
w iono  uzdrow ien ie  s to su n k ó w  panu jących  
w  Kółku, w  k tó ry m  niepodzielnie - rz ąd z i  
ty lko  kilka osób ze szkodą  d la całości.

W  in te resie  pub licznym  leży, b y  zo
s t a ły  p rz e p ro w a d z o n e  w y b o r y  now ego 
Z a rzą d u  i to jafknairychlej.

Czy jest sprawiedliwo# na iwiecie ?
K oncesję  sp iry tusow a w R zeszow ie o trzy 

m ał p . Ja n  Jędrzc.jpw icz ze S tarom ieśc ia . P an  
Jęd rze jo w icz  fig u ru je , & Żydzi m a ją  do b ry  In 
teres. Czy to jes t sp raw ied liw ość?  S ta ra li sie 
k a to licy , inw alidz i b iedn i, a le  d a rm o ! Żydzi 
p ro w ad zą  in te res  z p. Jęd rze jow iczem , a on 
je s t ly lk o  figurą.

Żyd b ierze  od k ilkudziesięciu  la t  m leko  z 
dw oru , ju ż  m a kam ien icę  n ie  jedną. N iedziela, 
czy św ięto, Żydzi k u p u ją  bydło  we dw orze i 
sp rz ed a ją  kon ie  p an u  Jędrzejow iczow i, a zaw 
sze w niedzielę, bo w ów czas je s t czas. Czy to 
je s t dobry  P o lak  i k a to lik ?  In w alid a .

Posiedzenie Kom. Go$p. Stron. Lud.
ODBYŁO

SIĘ W  PRZEWORSKU DNIA 16 UB. M.
,W skład komisji wchodzi 20 członków, 

a celem Komisji Gospodarczej jest p rzygo
tow yw anie  i podaw anie  inicjatywy w  sp ra 
w ach  gospodarczych, spółdzielczych, b r a 
nie udziału w zjazdach gospodarczych, u- 
rządzanie  kursów społeczno-gospodar
czych itd.

Po zagajeniu przez przewodniczącego 
Komisji Gospodarczej, p. W ładysław a Koj- 
dra z Grzęski, zas tępcą przewodniczącego 
w ybrany  został p. Józef Paw łow ski z P rze
w orska,  zaś  sekretarzem p. Józef Pietrzak 
z Grzęski.

W  dyskusji zabierali głos pp.: Cużytek 
z Nowosielec, śliw a  ze Studziany, Lasek ze 
Zalesia  i inni.

J a k  wiadom o, to pow ia t  przeworski 
w ykazu je  żywe za in teresow anie spraw am i 
gospodarczym i i społecznymi, a otwarta 
niedawno Spółdzielnia Zdrowia w Marko
w ej jest pierwszą w Polsce.

W  obradach  brali udział członkowie 
p rezydium  Zarządu  pow iatow ego S. L., dr, 
Jedliński,  p. Słysz i p. Ochyra.

ROZWÓJ ORGANIZACJI ZWIĄZKU MŁO
DZIEŻY WIEJSKIEJ W  POWIECIE JARO
SŁAWSKIM POSTĘPUJE BARDZO SZYB

KO NAPRZÓD
Przed samymi świętami zgłosiły poda

nia o zare jestrowanie  do s ta ro s tw a  ja ro 
sławskiego Koła Związku Młodzieży W ie j
skiej w gromadach: Ostrów, Mięklsz Stary, 
Rozbórz Okrągły, Jankovice, Szów sko, 
D obkowice, Chłopice, Tuczempy.

Ruch ten świadczy o postępującej kon
solidacji na wsi.

B i B U Ł K A

,R O K IT N U *  Podgórskiego

uszlachetn ia  sm ak tytoniu .

losftuzona k a ra
(Korespondencja z

Jak  każdej z minionych zim, tak  i w 
obecnej znalazło się setki ludzi w każdej 
wsi,  którzy szukają jakiejkolwiek sposob
ności, by znaleźć pracę. Ale to próżne w y
czekiwania. Nie mając zajęcia, każdy 
chw yta  książkę, czy gazetę, jaka  mu się 
nawinie i czyta. Ale, że na wsi dzisiaj 
s t raszna  bieda, p ie mogąc sobie kupić g a 
zety, czyta się co się pod rękę nawinie, 
czyta się nieraz pism a bardzo  wrogie 
chłopu i wsi. Z tej darm ochy  i ja  skorzy
stałem, bo w padło  mi do ręki kilka róż
nych pusm, o treści pożal się Boże. Między 
tymi pismami znalazł się i „Dziennik P o
ranny" organ  Zw. Nauczycie ls tw a Pol., 
k tóry może nie z chęcią, ale przyznaje, żc 
S tronnictw o Ludowe jest nap raw dę potę
żne i tylko ono jest p rawdziwym  repre
zen tan tem  broniącym  in teresów  wsi. Kie
dy już m ow a o nauczycielstwie, które b y 
ło do tychczas  największym wrogiem chło
pa, mimo, że  najwięcej nauczycielstw a  
pochodzi ze w si i to z pod ubogich strzech 
chłopskich, to na moje tw ierdzenie przy
toczę tu przykład.

W  sąsiednej wiosce Gliny Małe jest 
nauczycielem syn chłopski. P an  ten jest 
zaciętym wrogiem, wszystkiego co chtop-

powiatu m ieleckiego)
skie. Gdy zakładano Koło ludow e, oskar
żył tam tejszych gospodarzy i przybyłych  
do założenia Koła. Na skutek tego odbyło 
się kilka rozpraw, oskarżonych jednak 
uniewinniono. Na prezesa W itosa w ym y
śla. oszczerstw a, rzucał wyzwiskam i. P o 
w iatowych działaczy ludowych oskarżał 
do policji. Kołu „Znicza" przyrzekł zgubę, 
utrudniał w urządzan iu  przedstaw ien ia ,  
czy innej: imprezy. Posyłał w łasną furman
kę po policję. Ale wszystko na nic! Lu
dow cy jak byli ludowcami, tak pozostali,  
koło „Znicza" nie tylko nie .upadło, ale 
się coraz bardziej ro rasta ,  a pan Bul s t ra 
cił pow agę  nauczyciela, stracił honor a 
będąc narzędziem wrogiej agitacji prze
ciw chłopom, doczekał się tej zapłaty, że 
nauczycielstwo straciło na  wsi p o w a ż a 
nie, kto chce-to nim pomiata .

T a k  panowie! trzeba się uderzyć w 
piersi, żałować, ale to szczerze za swoje 
grzechy, wybić sobie z głowy kierow ania  
chłopem, bo chłop dzisiaj może się zgo
dzić tylko na współpracę i to rzetelną, ale 
nigdy na przewodzenie.

Stanisław  Sw ół
Sadkow a Oóra

„Opłaler ludowy w Biskupicach
P ra ca  w Kole Ludowym w  Biskupicach

Radłowskich, w powiecie brzeskim  stale 
się w zm aga. P ozosta łą  po poświęceniu 
sz tandaru  jesieni go tów ką, w kwocie oko
ło 200 zl. Z arząd  Kota tak  gospodarzy ,  by 
dla całej wsi z tego  był pożytek. Osta tn io

członkowie Kola uchwalili zakupić  za kil
kadziesią t złotych książki fachowe, tak 
potrzebne na  wsi po s ta ra ć  się o podnie
sienie czytelnictwa prasy  luaowej, u rzą
dzenia kursów fachowych, gospodarczych  
i t. d. Minęła we wsi dyk ta tu ra  jednostki,

Z końcem  lis to p ad a  1936 r. odbyło  stę pośw ię cenie sz tan d a ru  S tron . L udow ego w Jez ieriie j. 
pov>iut Z borów , przy  w spółudziale  księdza p u łk o w n ik a  Jó ze fa  P anasia . Po pośw ieceniu  od 
by ło  się pub liczne zgrom adzen ie, w k tó ry m  w zięło u dzia ł ponad  2.000 uczestn ików . I lu 
s tra c ja  nasza  p rzed staw ia : 1) P o w ró t z k o śc io ła  po pośw ięceniu  sz tan d a ru . 2) W ręczenie  
s z tan d a ru  ch o rążem u  przez ks. pu łk o w n ik a  P an asia . 3) K siądz P an aś  w o toczen iu  d z ia ła 
czy Indow ych z p o w ia tu  Zborowskiego. Kolo ks. P an a sia  po p ra w e j s tro n ic  p rezes pow iało  
wy, p. S tan isław  Sapy ta , po lew ej, p. Ju lia n  W róbel, o rg a n iz a to r i dz ia łacz  ludow y n a  tere

nie pow iatów : Zborów  i Złoczów.
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Młodzież s£2ss w Koiujresdwceiis&M w.
W s p o m n ie n ia  6 . p re z y d e n ta  Wajciedhows&ie&o

B y ł y  p re z y d e n t  R zeczypospo li te j ,  prof. 
S ta n isła w  W ojciechow ski, ro zp o c zą ł  d ruk  
s w o ic h  w sp o m n ie ń  n a  ła m ac h  tyg o d n ik a  
l i te rack iego  „P rosto  z M ostu". W s p o 
m n ie n ia  te obejm ują o k res  s tu d ió w  uni
w e r s y te c k ic h  i p r a c  k o n sp irac y jn y c h  w  
ta jn y c h  k ó łkach  i Zecie, nas tępn ie  okres  
em igracji,  k o n sp irac y jn ą  p ra c ę  w  k ra ju  w  
c h a r a k te rz e  cz ło n k a  C e n tra ln e g o  K om ite
tu  P .  P .  S. i w rz e sz c ie  la ta  w o jn y  i ok res  
n a  s tan o w isk u  m in is tra  s p r a w  w e w n ę t r z 
n y c h  i prezyde-nta R zeczypospo li te j .

P i e r w s z y  z cyklu  a r ty k u łó w  obejmuje 
w spom nien ia  z  okresu  1888 do 1892.

S ta n is ła w  W o jc ie ch o w sk i  za p isa ł  się 
uSr w y d z ia ł  f iz y k o -m a te m a ty c z n e g o  Uni
w e r s y t e tu  W a r s z a w s k ie g o  po ukończeń .u  
g im naz jum  w  Kaliszu w  roku  1888. Ju ż  od 
p ie rw sz y c h  chwil sw e g o  p o b y tu  w  W a r 
sz a w ie  z a cz ą ł  p r a c o w a ć  w  ta jnych  k o ł
k ac h  scudenckich, za ło ż o n y ch  w  roku  
1885. M ia ły  one n a  celu sa m o k sz ta łc en ie ,  
w y ra b ia n ie  p rz e k o n a ń  i  c h a r a k te ró w  
św ię c e n ie  roczn ic  p o w s ta ń ,  p o m agan ie  w  
p r a c a c h  k o ła  O ś w ia ty  ludow ej za ło ż o n e 
go  p rz e z  B rze z iń sk ieg o  i H irszfelda .  Z e
b r a n ia  k ó łk a  kalisk iego, do k tó reg o  nale
ż a ł  W ojc iechow sk i ,  o d b y w a ły  się co ty 
dzień .  K aż d y  cz ło n ek  o o o w ią z a n y  b y ł  
p r z y g o to w a ć  p rzyna jm n ie j  d w a  r e 
fe ra ty ,  k tó r e  b y ły  nas tępn ie  p rze d m io te m  
dyskusj i ,  w y ra b ia ją c e j  p og lądy  c z ło n k ó w  
w  danej sp raw ie .  Kółko kalisk ie za jm o
w a ło  się na jw ięcej p o ro z b io ro w y m i dzie
jami P o lsk i ,  socjo logią i ekonom ią.  Ze
b ra n ia  w  rocznicę  p o w s ta ń  o d b y w a ły  się 
z  udz ia łem  d e le g a tó w  innych  kó łek ,  o c z y 
w iśc ie  konsp iracy jn ie-  P o  m o w a c h  i  de
k lam ac jach  śpiew ano n a  nich p ieśn i p a 
t r io ty c z n e .  K ó łek  s tudenck ich  b y ło  nie
m a l  tyle , co  g im n a z jó w  w  K o n g re só w ce ,  
g d y ż  s tudenci  o rgan izow ali  się g rupam i 
reg iona lnym i,  b ęd ą c  zw ią za n i  po ch o d z e
n iem  z tych  sa m y c h  s tron  i w sp o m n ie n ia 
m i z jednej ł a w y  szkolnej. K oła  u n iw e r 
sy te ck ie  w  czas ie  p o b y tu  S ta n is ła w a  W o j
c iec h o w sk ieg o  l ic z y ły  p rzesz ło  5000 stu 
d en tó w . O z w a r to śc i  ich i m o ra ln y ch  
w a r to ś c ia c h  ich cz łonków , ś w ia d c z y  fakt, 
że  w  o w jrm  o k res ie  nie b y ło  ani jednego  
w y p a d k u  zd e k o n sp iro w an ia  p r a c y  kó łek  
p rz e z  policję ro sy jsk ą .  D e legac i  (kółek 
tw o rz y l i  Koło, k tó re  b y ło  p e w n e g o  ro d z a 
ju parlam entem  studenckim  i s tanow iło  
p rz e d s ta w ic ie ls tw o  w  s to su n k ach  z in n y 
m i u n iw e r s y te ta m i  i in s ty tuc jam i.  Koło in
fo rm o w a n e  b y ło  p rz e z  d e le g a tó w  o dzia
ła lnośc i kó łek  u ch w a łac h  i różn icach  
p rz e k o n a n io w y c h ,  n a d a w a ło  k ie ru n e k  p r a 
c y  i zapob iega ło  roz łam om .

O k o ło  roku  1890 w  jedno li tych  do tąd  
k ó łk a c h  z a c z ą ł  w y s tę p o w a ć  podzia ł  na 
n arod ow ców  1 m iędzj narod ow ców . W ię k 
s z o ś ć  mieli je d n ak  n a ro d o w c y .

Niezależn ie  od  K o ła  d z ia ła ła  w c z e 
śn ie j  z a ło ż o n a  K asa  S tu d en c k a ,  k tó r a  póź
niej p rz e k sz ta łc i ła  się w  B ra tn ią  Pom oc-  
K adan iem  k a s y  b y ło  sp ieszen ie  z pom ocą  
b ie d n y m  studen tom . F u n d u sze  jej po ch o 
d z i ły  ze s k ła d e k  o ra z  z ró ż n y c h  im prez ,  
g łó w n ie  z oalów . N iezależn ie  od ty c h  in- 
s ty tu c y j  d z ia ła ł  je szc ze  n a  te ren ie  uni
w e r s y t e t u  s ą d  ko leżeńsk i,  p o w o ła n y  dla 
o rz e k a n ia  w  w y p a d k a c h  f z e c i w k o  e ty c e  
i w y k ro c z e ń  s tudenck ich .  W y p a d k ó w  ta 
kich b y ło  bardzo m ało. W  ty m  czas ie  
na U n iw e rsy te c ie  W a r s z a w s k im ,  ja k  pi
s z e  prof.  W ojc iechow sk i ,  n ie is tn ia ła  je 
sz c z e  k w estia  żyd ow sk a . Ź y d ó w -s tu -  
dentów  b y ło  n iew ielu  i ty lko  t. zw . l i tw a-  
c y  p o c h o d z ą c y  z K re s ó w  drażnili  P o la 
k ó w  sw ą  a ro g a n c ją  i  ro sy jsk im  p a t r io 
ty z m e m .  D ochodziło  z nimi cz asam i do 
bójek. M ów iono  t ro ch ę  o n ie bezp ieczeń 
s tw ie  za ż y d z e n ia ,  nao g ó ł  je d n ak  g ó ro w a 
ł y  złudzenia asym ilacji .  M łod zieży  ro
syjsk iej n a  U n iw e rsy te c ie  W a r s z a w s k im  
b y ło  n iewiele . R os jan ie  s tud iow a li  p r z e 
w a ż n ie  n a  w y d z ia le  f ilologicznym . Kon
ta k t  ich z  m ło d z ie żą  po lską  b y ł  niewielki-

W ś r ó d  m ło d z ie ż y  polskiej w y r ó ż n ia ły  
s ię  trzy  typ y , ja k  p isze S ta n is ła w  W o j
c iechow sk i ,  spo łeczn icy ,  f a c h o w c y  i f ra cz -  
k iew ieze .  Najliczniejsi 1 by li  sp o łeczn icy  
p ra c u ją c y  usilnie w  k ó łk a ch  i nad  o św ia 
tą  ludow ą.  F a c h o w c y  by li  pochłonięc i 
p r z y g o to w a n ie m  się  do p rz y sz łe j  p r a c y  
ż a w o d o w e j .  P o z a  w y k ła d a m i  p rac o w a li  
w  biblio tece, l a b o ra to r ia c h  f k linikach, 
m a ło  in te re su ją c  się  p ra c ą  spo łeczną ,  po
p ie ra li  je d n ak  z a w s z e  lojalnie akc ję  Ko
ła . , .F ra cz k iew ic ze“ rek ru to w a li  się z z a 
m o ż n y c h  rodzin, m a ło  za jm ow ali  się n au 
k ą  p r o w a d z ą c  w e s o łe  życie, p rz y d a w a l i  
się  je d n ak  p r z y  u rzą d zan iu  b a ló w  na 
rze cz  k a s y  s tudenckiej.

S ta n is ła w  W o jc ie ch o w sk i  g łów nie  
w s k u te k  k ło p o tó w  m a te r ia ln y c h  s trac i ł  
p ie rw sz e  d w a  la ta  s tud iów , p racu jąc  na 
w s i,  jako  nauczyc ie l  p r y w a tn y .  P o  po 
w ro c ie  do W a r s z a w y  zap isa ł  się na  t. zw . 
„latający uniw ersytet' z o rg a n iz o w a n y  
p r z e z  dr. S zczaw iń sk ą . B y ła  to  n ie z w y 
k ła  ins ty tuc ja .  Ze w z g lę d u  na  t re ść  *vy- 
k ła d ó w  o d b y w a ły  s ię  one yr  śc is łe j  ta & s i-

n ic y  p rze d  w ła d z a m i  rosy jsk im i i d la tego 
w  kom ple tach  b a rd z o  szczup łych ,  od 
10 —• 15 osób i w  co ra z  to innych  loka
lach. W y k ła d o w c a m i  byli m. in. zn a k o 
m ity  h is to ry k  l i t e r a tu ry  P io t r  C h m ie lo w 
ski, p sychologię  w y k ła d a ł  M ahrbu rg ,  
socjologię K rzyw ick i .  W ś r ó d  s łuchaczów  
k u r só w  k r ą ż y ły  go r l iw ie  c z y ta n e  naj
n o w sze  k s iążk i  z dz iedz iny  historii pol
skiej i nauk spo łecznych ,  s p ro w a d z a n e  
cz asem  z Galicji, gdzie  c e n z u ra  nie b y ła  
tak su ro w a .  C z y ta n o  m. in. h is to rię  ru
ch ó w  sp o łeczn y ch  XVIII i XjX w ie k u  L i
m a n o w sk ieg o ,  o r a z  b ro szu rę  iZygmunta 
M ukow sk iego  (P. T .  Jeża )  „R ze cz  o o b ro 
nie czynne j  i o sk a rb ie  n a ro d o w y m " .  Mił-

ko w sk i  z a rz u c a ł  w  niej tch ó rz o s tw o  k o n 
s e rw a ty s to m  k ra k o w sk im  i p o s tę p o w 
com  w a r s z a w s k im ,  po tę p ia jąc y m  p o w 
stan ia  i dow odził  koniecznośc i  i o b ro n y  
czynne j  p rz e d  najeźdźcam i.

W ś r ó d  m ło d z ie ży  k r z y ż o w a ł  się p c  :y- 
ty w iz m  z ro m a n ty z m e m .  Jak  p isze  W o j
ciechowski,  m ózgi og a rn ia ł  kult rozum u 1 
nauki, d arw in iz m  i m a te r ia l izm  h is to ry c z 
ny  p o d k o p y w a ł  w ia rę ,  a s e rc a  p o z o s ta 
w a ły  pod  w p ły w e m  ro m an ty zm u .  W  a t 
m osfe rze  n iewoli n iepodobna  b y ło  spo 
kojnie o d d a w a ć  się s tud iom  n a u k o w y m  i 
m łodz ież  s ta le  o d r y w a ła  się od nich, d la 
tęp ien ia  o b ja w ó w  w y n a ro d o w ie n ia  i  upo
dlenia.

Z o w io d o m ie n ie .
N in iejszym  zaw iadam iam y, ż e  z  d niem  1 -g o  styczn ia  1937 roku b i u r o

tidynia-Atneryka Unie Żeglugowe s.
O d dział w  Krakow ie p rzy  ul. Lubicz 3  f i  zaniesione z o s ta ło  d o  

n o w e g o  Jo/calu, m iesz cz ą ce g o  się

Rgiateic G ł ó w n u  4 ?  (róg Floriańskiej.)
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R a fin e r ia  w  C zechow icach

Manifestacyjny zjazd ludowców
w  T  i r n o p o lu

W  dniu 7 s ty c z n ia  b r .  o d b y ł  się zjazd  
delegatów  z 13 p ow iatów  w ojew ód ztw a  
T arnopolsk iego. W ie lk a  sa la  „S oko la"  
w y p e łn io n a  szcze ln ie  ilością ponad 2.000 
uczestników 7. O b ia d o m  p rz e w o d n ic z y ł  p. 
Fr. M urm ylo z W oli G o łuchow sk ie j ,  p r e 
zes  Z a rz ą d u  S. L. na  p o w ia t  ta rnopolsk i ,  
w prezydium  zasiad ło  12 prezesów  po
w ia tow ych , s e k re ta r z o w a ł  p. W ojciech  
S okaltk l, s łu c h ac z  p raw .

R e fe ra t  o sy tu a c j i  w  P a ń s iw ie  w y g ło 
sił p. M agda z W ielkopolsk i,  ż y w o tn e  
s p r a w y  w e  W- M. om ów ili  pp. Zaremba 
W ł. z P o d h a je c ,  C zem erda Jozef 1 W róbel 
Julian ze  Z łoczow sk iego ,  Kordek z B u 
czack iego , Z alew sk i P a w e ł ze  Z b o ro w 
skiego, S zy d e łk o  i W róbel z T a rn o p o l
skiego C hw astek  Jan, Wariat Jan i słu
chacz  ftLpz. W ilk z B rze ża ń sk ie g o  i wielu  
innych . N astró j  n a  sa li  .b y ł  p o d n io s ły  i w  
w y s o k im  s topn iu  z d e c y d o w a n y .  J e d n o 
m yśln ie  u chw a lono  n as tęp u jące  rezo luc je :

S to jąc  n a  s ta n o w isk u  u c h w a ł  U ow o-  
sieleckich, w rę c z o n y c h  sw e g o  c z asu  m a r 
sz a łk o w i  S m ig łe m u -R y d z o w i  w y r a ż a m y  
n a jg łęb sze  p rzekonan ie ,  że nde będz ie  u- 
spoikojema u m y s łó w  w  P a ń s tw ie  i nde za 
is tnieją w a r u n k i  w ielk ie j i tw ó rc z e j  p r a c y  
bez  z re a l iz o w a n ia  w  życ iu  p a ń s tw o w y m  
za sa d n ic z y c h  p o s tu la tó w  m a s  ludow ych .

B ę d ą c  w y z n a w c a m i  pełne j  ob ronnośc i  
P a ń s tw a  go tow i do pon ies ien ia  na iw ięk-  
s z y ch  of iar  n a  jego rzecz ,  i  docenia jąc  
znaczenie  s i ln e j  arm ii,  —< J
r ” '

Sfniąc  w o b e c  fak tu  g ro źn e g o  w z r o s tu  
n,a te ren ie  W .  M. sił w ro g ich  dla p a ń 
s tw o w o śc i  polskiej, a w  szczegó lnośc i  ko 
m u n is ty cz n y ch  (tip. b i tw a  w  N as tasow ie ) ,  
w z y w a m y  ogół ch ło p ó w  polskich do 
Avzmo/V>nej akcji  o rg an iz ac y jn e j  pod  
sz ta n d a re m  Lded L u d o w e j  w  c e lu  p r z e c iw 

s ta w ian ia  się  i z w a lcz an ia  r o b o ty  g r o ż ą 
cej nie ty lko  w  b y t  i b ez p ie cz eń s tw o  P a ń 
s tw a ,  ale i w  p o d s ta w y  żyeda i rozw o ju  
spo łecznośc i  chłopskie j.

—  apeTulemylJo^cHJopSw  
polskich^ a żeb y  w brew  Istniejącym  p rze
szkodom , opierając się  na obow iązującym  
praw ie, tw o iz y ll w ł-.sną, n iezależną, so li
darną organizację p olityczną 1 gospodar
czą  pod sztandarem  S tronn ictw a Ludo
w ego , m ającego na celu  1 dobro P ań stw a  
i dopro m as ln r ln w v e h .

óbradylZła®<Tu cecfiuwaTa zu p etra  so
l ida rność  i zgodność ,  p e łn a  w z a je m n e g o  
zaufania , ani jeden  z g r z y t  n ie  za m ą c i ł  z e 
b ran ia .  U c z e s tn ic y  serd eczn ie podzlęKO- 
w ali m łod z ieży  akadem ickiej za  udział w  
p racy  organizacyjnej. D o zo rg a n izo w an ia  
Z jazdu  p r z y c z y n i l i  się w y b i tn ie  ak a d em i-  
c y - lu d o w c y ,  a  to :  W ojciech  Sokalsk i, P a 
w e ł Zaleski. Franciszek  W ilk, W ła d y sła w  
Klełbicki, T ad eu sz Cieplak i S t. Z a łę sk .

U czestn ik .

Oświadczenie
N iżej p o d p isan i, o b u rz en i ó o  g lęb; k ła m li

w ą e n u n c jac ją , ja k a  się  n k a z a ła  w  n r. 24 
„C hłopsk iego  Życia G ospodarczego" p o d  ty ł. 
„ Je s t czy n ie  jes t k o m u n is tą " , ośw iadczam y, 
jak o  b ezp o śred n i uczestn icy  w sp o m n ian e j roz- 
m OT»; w  k tó re j b ra li  n d z ia ł o p rócz  n as  pp .: 
W ład y sław  B an aczy k , P io tr  C h w alijisk l 1 L u d 
w ik  U rb a n iak , że p o d a n a  te jże  e n u c jac ji treść, 
fo rm a, ja k  też  c h a ra k te r  i cel sam ej rozm ow y, 
jes t z  g ru n tu  od  p o c zą tk u  do  k o ńca  fa łszy w a  
i p o d a n e  zo sta ła  ten d e n cy jn ie  1 n iezgodn ie  z 
p raw d ą .
C zesław  A n d rzejew sk i
ad w o k a t —  K alisz

Antoni Śniidowlcz
ro ln ik  —- Iw anow ice

F ra n c isze k  Szczęśniak' 
ro ln ik  r -  A ntonię ,

Wybór delegatów na Kongret
BRZEZANY. W  clniu 27. x l l .  w  K ozo-

w ej p rz y  licznym  udziale  d e le g a tó w  z ca
łego p o w ia tu  dokonano  w y b o r ó w  do Z a 
rzą d u  pow . o ra z  de leg a tó w  na K ongres  W 
osobach  p. Łaza i p. Sokalsk iego . Z o rg a 
n izow ano  kom is ję  g o sp o d a rc zą ,  na czele  
k tó re j  s ta n ą ł  ks. Chm ielew sk i.

W o b e c  zn iszczen ia  i m o ra ln eg o  spu
sto szen ia  p rz e z  sanac ję  pow ia tu ,  po 
s tron ie  polskiej za is tn ia ł  ugór, k tó ry  cho- 
c a ż b y  z n a jw ię k sz y m  w y s i łk ie m  m usi 
się z o ra ć  i z ia rn em  tw ó rc z e j  m y ś l i  ludo
w e j  zasiać. R o z p o cz ę tą  p racę ,  da  b ó g ,  
d o p ro w a d z im y  do szczęś l iw ego  końca .

M iejscow y.

Wykluczenie ze Stronnictwa
Zarząd P ow iatow y S. L. w  Jarosław ia  

na posiedzeniu  w  dniu 8 styczn ia  1987 r, 
w ykluczył ze  S tronnictw a Lud. dotych 
czasow ego  prezesa K oła w  Ł az ac h  K ost- 
kow sk ich  A ntoniego Chudego, za działal
ność na  szkodę S tronn ic tw a .

Zarząd P ow . S. L. w  Jarosław iu, „

Baczność Ropczyckie
D nia 24 stycznia odbędzi^ i się w  P le -  

trzejowej o godz.  12-tej p ow iatow y Zjazd  
Stronnictwa L udow ego.

N a porządku dziennym :
1) S p ra w o z d an ie  de lega tów  % K ongre 

su.
2) S p ra w y  o rgan izacy jne  pow ia tu .
W stęp  na salę za  legitym acjam i.

S ekretarz : Pasko, P-ezes: Franciszeł
Z a Zarząd P ow ia tow y  Str. L udow ego  

P rezes: Franciszek  Stachnik  
S ekre ta rz :  Adolf PasKO

Otwarcie Sekretariatu & L  
we Lwowie

Z zarządzenia Zarządu Okręg, w  Kra
k o w ie  p ow sta ł Sekretariat S . L. w e  L w o
w ie . T y m cza so w o  n ależy  ad resow ać:  
W ojciech  SokaLki, L w ów , ul. św . Józefą| 
nr. 2, m. 8.

PODZIĘKOM 'ANIE.
Z a  złożone ofia ry  n a  Akademicką! Bur-i 

se Ludową w  K rakowie przez: Koło Ludo
we w  Biskupicach Radtowsklch, p o w , 
Brzesko, 5 zł., Panią Z. Szukiew iczow g, 
K raków , 5 zł., Panią M. Surow łecką-M is- 
sonow ą, K raków , 10,50 zł., sk ładam y ser
deczne podziękow anie .

Zarząd Zw iązku Ml. W . t

< 5  W y d a w n i c t w
P ożyteczn a broszunra

N akładem  „H as ia  Ogrodniczo-RoTfii- 
czego“ w  T a rn o w ie  ul. M atejk i  11 a, w y
szła w  os ta tn ich  dn iach  b ro sz u rk a  p.f, 
„Ochrona sad ów  przed mrozami". A uto 
rem b ro szu rk i  tej jest  p. W iktor B ićn ta , 
inspek to r  sa d o w n ic tw a  n a  Słowację.

B roszu rka  i lu s t r o w a n a ,  w  u ję c iu  po i- 
p u la r n y m  D o d a je  n a jw a ż n ie j s z e  w s k a z ó w 
ki sadow nikow i,  jak zab ezp ieczyć drzew *  
przed m rozami zim ow ym i i w iosennym i.

K ażdy właściciel sadu  w inien z a o p a 
trzyć się w  tę b ro szu rk ę  i jeszcze obecnie  
poczynić te zabiegi kolo drzew, o  k tó rych  
a u to r  w sp o m in a  w tej cennej książeczce. 
K siążeczka ta kosztuje w raz z przesyłką  
p ocztow ą 40 gr. N ależytość  w p ła c a ć  n a  
konto „H asta  O grodn iczo-R oln iczego" mc 
T arnow ie  Nt. 408.606. lub przekazem  ręz-.. 
rachunkow ym
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BEZROBOCIE W  PO LSCE. W edług  d anych  
F u n d u szu  P racy , ogó lna cy fra  b ezrobo tnych  
za re je s tro w an y ch  n a  te ren ie  całe j Po lsk i osist- 
g nęta  na  dzień  1 styczn ia  1937 r. —  459.001 
osób, gdy n a  dzień 1 stycznia  1936 r. w ynosiła  
402.814, w zrosła  więc o 56.847 osób.

W zrost liczby b ezrobo tnych  tłu m aczy  się 
p rzy ro stem  n a tu ra ln y m  ludności i pow ro tem  
em igran tów . S tan  za tru d n ien ia  w p rzem yśle  i 
n a  ro b o tach  publicznych w ro k u  19446 był b o 
w iem  wyższy, aniżeli w ro k u  poprzednim .

Tylko za 20 groszy 2 talerze wybornej zupy
sporządzonej bez trudu, w  prosty sposdb - przez krttkie gotowanie z wodą

z MAGGI®90 kostek zupnych.
IWiele gatunków 1 kostka 20 groszy

Jedna z przyczyn
małego zułycia węgla i\a wsi w Polsce

Mówi się u nas  bardzo  często o 
z w ię k sz e n iu  isprzedaży w ęg la  "w kraju. 
W  po rów nan iu  z innym i k ra jam i t. zw. 
spożycie  (lepiej by  Dyło m ów ić  zużycie) 
w ę g la  jes t  u nas  śmiesznie niskie. P o d 
niesienie tego spożycia  do norm  niem iec
kich  lub angielskich zmusiło  Dy nasz 
p rz e m y s ł  n ie tylko po zan iechania  def icy
tow ego  eksportu ,  ale n a w e t  do zn a cz n e 
go zw iększen ia  produkcji.^ Nie ulega w ą t 
pliwości,  ze niskie spożycie  w ęg la  na wsi 
to  w ynik kiedy i nędzy. G roźną  jes t też 
dla w ęg la  konkurencją drzew a. F ak tem  
jest jednak, że p rz e m y s ł  w ę g lo w y  na tym  
fiolu popełnił duże błędy. Nie dbał  m ia n o 
w ic ie  o zdobycie konsum en ta  na  wsi, nie 
rozw ija ł  p ro p agandy  spożycia  w ęg la ,  nie 
rozum ia ł  konieczności obniżki cen  
dla wsi.  Jak  zaś  w sp an ia łe  rez u l ta ty  m o ż
na na ty m  polu osiągnąć, tego  dow odem  
ehoc iażby  udał,e ek s p e ry m e n ty  „W sp ó l
n o ty  Interesów*', p rze d s taw io n e  osta tn io  
P rzez  itiż- Z. R o e h ra  w  sali Domu O św ia 
tow ego  w  K atow icach .  O d cz y t  zo rgan i
zo w a n y  p rzez  Zw. S to w a rz y s z e ń  Kupiec
kich zgrom adził  licznych s łuchaczy .

W y w o d y  inż. R o e h ra  b y ły  o s trą ,  choć 
m im ow olną  za p ew n e  k r y ty k ą  d o ty c h cz a 
so w y ch  m e to d  p o s tępow an ia  p rz e m y s łu  
w ęg low ego .  R efe ren t  o św ia d c z y ł  naw e t,  
że  organizując sp rze d aż  w ę g la  . .W spólno
ta  In te re só w "  s ta ra  się w y s z u k a ć  ludzi, 
k tó rz y  do ty c h cz as  z w ęg le m  nie wiele 
mieli w spólnego.. .  T a k  w idoczn ie  z rażen i 
s ą  d o tychczasow i s p r z e d a w c y  . w ęg la  do 
m e to d  konce rnów , w zg lędn ie  ta k  odm ien
ne są  sposoby , jakimi obecnie „W sp ó ln o 
ta  In te re s ó w "  usiłuje p o w ięk szy ć  z b y t  
s w y c h  p roduk tów .

N as tąp iły  is to tn ie  zm iany w ręcz rew o 
lucyjne. „ W spó lno ta  In te re s ó w "  nie walut 
się s p rz e d a w a ć  w ęg ie l  po cenie n iższej od 
w y z n a c z o n e j  p rze z  konw enc ję  w ęg low ą .  
T a k  n. p. w  D żurynie ,  w  w o je w ó d z tw ie  
ta rnopo lsk im  koło  Bttczacza, cena  sp rz e 
d aż n a  1 to n y  w y n o s i  25 zł. D o k asy  
„ W sp ó ln o ty  In te re s ó w "  w p ły w a  z tego 
13.66 zł. Dzięki takiej obniżce cen  s p rz e 
d a ż  w z r a s t a  szybko .  Codziennie  p rzy je ż 
d ż a  na  s tac ję  w  D żuryn ie  około  140 fur
m a n e k  chłopskich. W  tej okolicy  sp rz e 
d a ż  w ęg la  w y n o s i ła  d o ty c h cz as  ukuło 
1.000 ton rocznie. Inż. R o e h r  m a  nadz ie
ję ,  że dzięki w y d a tn e j  zniżce cen o raz  za 
s to sow an iu  n o w y c h  m e to d  sp rze d aż  
w z ro śn ie  do 3 —  4.000 ton. T a k  w ięc  
„W sp ó ln o ta  In te re só w " ,  nie o db ie ra  na co 
re fe ren t  k ład ł  nacisk, k lien tów  d o ty c h 
c z a s o w y m  hur tow n ikom  w ęg lo w y m , lecz 
z d o b y w a  no w y ch  konsum en tów .

Inny punk t ek s p e ry m e n ta ln y  „W spó l
n o ty  In te re s ó w "  to s tac ja  G ąsocin  w  w o 
je w ó d z tw ie  w a rsz a w sk im ,  na  pó łnoc od 
M odlina. S p rz ed a je  się ta m  w ęgie l  po  33 
z ło te  za  tonę. I tu  rów n ież  za s to so w a n o  
za sa d ę :  duży  obrót,  m a ły  zysk .  Dziennie 
za je żd ż a  na  s tację  ko le jow ą oko ło  15u fur
m a n ek  chłopskich. S p rzeda je  się w y łą c z 
n ie  za  go tów kę.  S p rz e d a ż  w z r o s ła  z 1.000 
n a  4.000 ton.

W  Opolu nad  W is łą ,  w  w o je w ó d z tw ie  
Ii bełskim , u rzą d z i ła  „W sp ó ln o ta  In te re 
s ó w "  t rzeć ,  pun k t  dośw iadcza lny .  U ta rg  
„ W sp ó ln o ty "  w y n o s i  16.07 zł. za  tonę C e
n a  sp rz e d a ż n a  w y n o s i  35 zł. Nie m ożna 
b y ło  jej ba rdz ie j  obniżyć,  bo  t ran sp o r t  
ko le jow y  jest dość  k o sz to w n y .  W  p rz y 
sz łośc i  za m ie rzone  jest w y k o rz y s ta n ie  
g a la r ó w  w iś lanych .

N aw e t  w  P o lsce  A, w  zachodniej części 
k ra ju ,  na le w y m  b rze g u  W is ły ,  spożycie  
W ęgla jest b a rd z o  m a łe  a m ożliwości 
W zrostu  s p rz e d a ż y  og rom ne.  D ow odem  
m oże b y ć  punkt d o św ia d cz a ln y  u rzą d zo n y  
P rzy  kupalni .S taszic" ,  w  g ó rach  S w ię-  
toh rzyskich- Ale i tu ta j sp rze d a ie  się w ę 
giel po niskiej cen ie i k aż d ą  żą daną  ilość. 
C h łop  m oże  dos tać  n aw et 10 kilo w ęgla, 
jeśli n ie m a  pien iędzy , b y  kupić więcej.

Z dośw iadczeń  „ W sp ó ln o ty  In te resó w "  
w y c ią g a  inż. R oeh r  sz e reg  w n iosków , co 
do organizacji  sprzedaż.y na p rzysz łość .  
Sądzi m ianow icie ,  że musi Istnieć sw ob o
da ustalania cen w ęgla zależnie od warun
ków lokalnych. Sprzedaż powinna się  od
b yw ać przy stacjach (kolejowych lub 
przystaniach. Na jedne] stacji m oże być  
ty lko  jeden sprzedaw ca, gd yż sprzedaż 
nie m oże b yc mimo w szy stk o  tak w ielka, 
b y zapew niła  utrzym anie paru kupcom*

W ęgiel sprzedaw any w  danym  miejscu  
musi pochodzić z jednej kopalni 1 musi 
być sprzedaw any po jednej cenie. Chłop 
nie rozum ie się na  ga tunkach  w ęgla .  
Sprzedaż m oże się  od byw ać ty lko za g o 
tów kę. •

O bliczając m ożliw ości zw iększen ia  
s p rz e d a ż y  na w si  inż. R oeh r  dochodzi do 
w niosku, że należało  b y  s tw o r z y ć  1.000 
punktów sp rzedaży. Aparat rozdzielczy  
nie m oże b yć w  ręku żyd ów .

—  Nie za m ie rzam  w y g ła d z a ć  tu ta j ja
k ichś teo ry j  po l i tyczno-ekonom icznych  — 
za s trze g ł  się referent.  S tw ie rd z a m  ty lko  
fakt. z k tó ry m  m y, p rz e m y s ł  w ęg low y, 
m usim y się l iczyć. A ntysym ityzm  na w si 
jest tak silny, że nie można iść inną dro
gą. Chłop nie chce kupować u żyda.

O becnie spożycie  w ęgla  na w s i  w y n o 
si zdan iem  inż. R o e h ra  okoio 300.000 ton 
rocznie. Można b y  je zw ię k sz y ć  do 
t rzech  milionów  toat co s tanow iło  by 
około  1.000 kg. na  jedno g o sp o d a rs tw ^  
chłopskie. B y ło  by  to w ięc  b a rdzo  nie
wiele w  porów nan iu  z cy fram i angielski
mi, f rancusk im i lub niemieckimi. Ale na
w et  taki u m ia rk o w a n y  w zro s t  sp rze d aż y  
w ęgla ,  z 300.000 do 5 milionów, pozw olił 
by zatrudnić jeszcze 6.000 robotników, 100 
urzędników  1 około 2-000 sprzedających.

W  dyskusji  nad o d cz y te m  inż. Roehra  
zab ie ra ło  g łos k ilka osób, nie polemizując 
z re feren tem . A na sali nie b rak o w a ło  
ani in ż y n ie ró w  ani kupców . C z y  m ożna

z tego w nioskow ać ,  że p rze d s ięb io rs tw a  
w ęg low e zm ieniają sw e  za sa d y  handlowe, 
że np. p rze s tan ą  le k c e w a ż y ć  h u r to w n i
ków, kupu jących  ty lko  po 1 w agon ie  albo 
że w  sp rze d aż y  drobnej,  p rzy  kopalni, nie 
będą o d m a w iać  sp rze d an ia  np. pół lub 
ćw ie rć  to n y ?  C z y  dośw iadczen ia  „W spó l
no ty  In te re só w "  zachęcą  naszycli  p rze 
m y s ło w c ó w  do zd o b y w a n ia  ry n k u  w e 
w n ę trz n eg o ?

Inna rzecz, że nie w sz y s tk ie  wnioski,  
w yc iągn ię te  z d o ty c h c z a so w y c h  dośw iad 
czeń  p rzez  inż. R oehra ,  m ożna u w ażać  za 
udowodnione.  Np. c z y  rzeczy w iśc ie  naj
lepiej sprzedaw ać w ęg ie l przy stacjach  
k olejow ych ? M a m y  w  P o lsce  bardzo  
dużo s tacy j ,  po łożonych  o parę  k ilome
t ró w  od cen trum  danej osady .  W  do d a t
ku Drak n ieraz  d o o ry ch  dróg  do jazdo
w ych .  C z y ż  za tem , chłop, p rz y w o ż ą c  na 
ta rgow isko  parę  c e n tn a ró w  ziem niaków , 
nie w o la łb y  o d raz u  w  cen trum  o sa d y  ku
pić parę  ce n tn a ró w  w ęg la  zam ias t  jeździć 
kilka k i lom etrów  na s ta c ję?  D ro b n a  pod
w y ż k a  z ty tu łu  k o sz tó w  tran sp o r tu  ze 
stacji do m ias ta  c h y b a  m ało  kogo o d s t r a 
szy.

Ale to już są szczegó ły ,  co do k tó ry c h  
ro zs trz y g n ie  p ra k ty k a .  S am  p ro jek t  w ie 
lokro tnego  zw iększen ia  s p rz e d a ż y  w ęg la  
na wsi jest  s łu szny  i rea lny.

W iadom o , że sw eg o  czasu  p rz e d s ta 
w ił go p tz e m y s ł  w ę g lo w y  w ła d z o m  p ań 
s tw o w y m , ale z n iew iadom ych  p rzy c zy n  
p, Lechnjcki nie poszed ł tą  d rogą.  S.

Wielkie zgromadzenie ludowców
w  D ąbrow ie  koło T a r n o w a  udbyło się 
dnia 5 s tycznia br. w  sali „Sokola**. 
C hw ała  Bogu! już największe sale nie 
nad a ją  się obecnie na  zg rom adzen ia  lu
dowców. .Większa część uczestn ików  z 
b rak u  miejsca musiała  odjeść. P rz ew o d n i
czył p. Z aw iś lak  Ju lian  z  G ręboszcza ,  sekr, 
Albin W łodarczyk  ze Smęgorza.

P iękne przem ów ienia wygłosili pp. J. 
B an ia  ze S w arzow a,  St. Klimczak ze Słup- 
ca, B a n a ś  z Nieczajnej, Moryl z Biskupic, 
Kozioł z Jadow nik ,  Kochanek  z M ędrze
chow a, C zupryna  z Kanny, P rzybyło  z 
R adgoszczy, W ilk  z Siedliszowic. G łów 
nym ich tem atem  to troska  o pań s tw o  w  
dziś, zaw ierusze m iędzynarodow ej,  cięż
kie położenie polityczne i gospoda rcze  lu

du i jego o s ta tn ia  i jedyna nadzie ja , p o 
wrót do kraju prezesa W incentego W ito
sa. Silne w rażenie  w yw ołało  przem ów ie
nie p. W itaszka z Z a łu ta. na  tem at n ie
uw zględnian ia  pos tu la tów  ludowych. P o d 
czas przem ów ienia reem ig ran ta  p. A nto
n iego D rozdow skiego z Luszowic, który 
musiał powrócić do kraju, a  tu poddaw ać  
się ciągłej rewizji a w  końcu w raz z  catą 
w sią przeżyć pacyfikację, pow sta ła  tak  
wielka i potężna burza na sali, że z tru
dem zdołano uspokoić zgrom adzonych, 
którzy na sa mo wspom nienie wyrządzonej 
niesłusznej krzywdy pięście zaciskali prze
ciwko sprawcom .

Jednogłośnie ucnw alono  rezolucje no- 
wosieleckie.

Wiadomości z Przemyślan
W  dniu 3 s tyczn ia  br. na zjeździe de- J p. M. po pow rocie  złożył w yczerpujące 

le g a tó w  z pow ia tu  w y b ra l iśm y  p. Józefa sp raw ozdan ie  z przebiegu i uchwał Kon- 
M ądrzaka, jako de lega ta  na K ongres, ró -  gresu, do którego przywiązujem y większą 
w nocześn ie  w y ra z i l i śm y  życzenie ,  a ż eb y  1 w agę . Swój.

Do naszych Czytelników!
Z n u m e r e m  n a s t ę p n y m  z m u sz e n i  b ę 

d z ie m y  w strzy m a ć d a lszą  w y sy łk ę  p i
sm a  w s z y s tk im  ty m ,  k tó r z y  d o  d n i a  
dz is ie jszego  n ie  o d n o w il i  p r z e d p ła ty  n a  
r o k  1937.

.W y d a w n ic tw o  n a sz e  u c z y n i ło  w ie l 
k i  w y s i łe k  —• o b n iż a ją c  ce n ę  p r e n u m e 
r a ty  r o c z n e j  n a  zł. 8,— -, d la te g o  p r o s i 
m y  n a s z y c h  C z y te ln ik ó w  o p u n k t u a l n e  
u is z c z a n ie  p r e n u m e r a t y .

D o  p o p r z e d n ic h  n u m e r ó w  z a łą c z y 
l iś m y  czek i  P K O . d la  w p ła ty  p r e n u m e 
r a t y  o r a z  d la  z j e d n a n ia  n a m  n o w y c h  
p r e n u m e r a t o r ó w .  N ies te ty  n ie  w szy scy  
C z y te ln icy  u c z y n i l i  z a d o ść  n a s z e j  p r o ś 
b ie  —  d la te g o  p r o ś b ę  t ą  p o n a w ia m y  i

s p o d z ie w a m y  się, że w  c ią g u  m ie s ią c a  
s ly c z n ia  k a ż d y  n a s z  C z y te ln ik  z j e d n a  
n a m  p r z y n a j m n i e j  p o  j e d n y m  n o w y m  
p r e n u m e r a to r z e .

W s z y s tk ic h ,  k tó r z y  w p ła c i l i  c a ło r o 
c z n ą  p r e n u m e r a t ę  i k tó r y m  n a le ż y  się 
b ą d ź  k a l e n d a r z ,  b ą d ź  k s i ą ż k a  —• p r o s i 
m y  o p r z e s ła n ie  n a m  z a łą c z o n y m i  d o  
p r e m i i  c z e k a m i  P K O . k u s z tó w  p r z e s y ł 
k i  p r e m i i  w  k w o c ie  50 g roszy .

P o n o w n i e  z w r a c a m y  u w a g ę ,  ż t  o- 
b e c n ie  p r e n u m e r a t a  k o s z tu je :  
roczn ie  —  zł. 8 ,— . p ó łro czn ie  z ł. 4 ,50  

i  k w a rta ln ie  zł. 2,5(k

W Y D A W N IC T W O .

i zbiel z wiezienia

okienko  do celi i zobaczyw szy, żc wfęźniowie 
leżą na sw ych pryczach, odszedł, u spokojony .

D opiero  ran o  s łraż  stw ierdziła  po pobuace, 
że n a  p ryczach  leżą w ypehane  kuk ły . K ra ty  w 
oknach  były w yłan iane w zglę--.... w ypiłow ane, 
po czym  zręcznie  w sław ione na  sw oje  m iejsce 
i poprzy lep ian c  Chlebem. Z o k n a  opuścił* się 
w ięźniow ie po lin ie, sk ręco n e j z ezterec,i s ie n 
ników . L inę tę  zbiegow ie porzucili obok w ię
zienia. P rzy  pościgu n a tra fio n o  w polu porzu 
cone u b ra n ia  i bu ty  a re sz lan c k :e. V ' tym  m iel 
scu zbiegow ie p rzeb ra li się w cyw ilne ub ran ia , 
dosta rczone  im  przez przez w spólników .

Samobójstwo o 50 zf.
z obawy przed meżem

Piaski, pod Czeladzią, pozos ta ją  pod 
wrażeniem s trasznego  sam obójs tw a 48- 
letniej Karoliny Kios, żony robotnika.

Z ab ra ła  ona z domu, bez w ie
dzy męża, 50 zh, które w ydala .  P onie
w aż kobieta  o b aw ia ła  się n as tęp s tw  sw e 
go  czynu i panicznie bała  się p rzyznać 
wobec męża do w ydan ia  pieniędzy, popeł
niła sam obójstw o.

W  mieszkaniu własnym, korzysta jąc  z 
samotności,  zam knęła drzwi, a  nas tępnie  
pow iesiła  się na  pasku.

Gdy spostrzeżono w ypadek, wszelki 
ra tunek  okazat się już spóźniony

po przepiłowaniu krat
Z w ięzienia karn eg o  w G rójcu  zbiegło pięciu 

n iebezp iecznych  bandy tów , od siad u jący ch  łam  
kary za napady rabunkowe I zabójstwo.

Kiedy strażn ik  w ięzienny, czuw ający  na  ko 
ry tarzu , posłyszał p o d e jrzan e  szm ery w celi, 
za jm o w an e j przez p ięciu  w ięźniów , z a jrza ł p rzez

Sankujący chllopcy 
pod

samochodem w Olkusktent
Onegdaj sanku jący  się dw aj ch łopcy  z 

Sitioszowej 7-letni T ad e u sz  Chwistek i 
10-letni Stefan W oszczek  w padli  pod 
p rze jeżdża jące  au to  c iężarow e .  C hw i
stek  silą  pędu  au ta  zos ta ł  od rzucony  na 
bok, dzięki czem u uniknął on śm ierc ią  a 
odniósł jedynie dość pow ażne obrażenia, 
natom iast W oszczek  poniósł śm ierć na 
miejscu.

Szofer w  obaw ie przed sam osądem  
m ieszkańców  w si, nie zatrzym ał się po 
wypadku, lecz sz y b k o  odjechał w  kie
runku  Olkusza.

W ład z e  policyjne nie z d o ła ły  jeszcze 
ustalić nazw iska  szofera, lecz w iadom y  
jest już w łaścic ie l auta, m ianow icie  
Szternfeld ze  Słom nik.

SPADA W YW ÓZ ZBÓŻ Z R O SJI. W  ro k u
1960 R osja w yw iozła 480.300 ton  pszenicy -  w 
r. 1936 ty lk o  47.800 ion żyta odpow iednio , jęcz 
m ien ia  393.000 i 105.100 to n ; ow sa 104.400 ton  
i 51 800 ton . Ja k  więc w idzim y, w poró w n an iu  
z r  1935 n astąp i! znaczny  spadek  ek sportu
T łum aczy  się on u p ad k iem  ro ln ic tw a sow ie
ckiego sku tk iem  kolek tyw izac ji o raz  tw o rze 
niem  zapasów  dla celów w ojennych .

WZROST OSZCZĘDNOŚCI. W  m iesiącu  li
stopadzie  1936 r. da! się zauw ażyć w zrost w k ła 
dów  zarów no  w P. K. O., jak  i w kom u n aln y ch  
kasacli oszczędności. W  302 kom u n aln y ch  k a 
sach oszczędności ogólny s tan  w kładów  w zrósł 
z 672,273 tvs. do 675,742 1vs. zł.

KISZAKNIA EKSPORTOW A. P o w ia t cho- 
dzieski stw orzy! osta tn io  spó łdzie ln ię  ro ln iczo- 
han d lo w ą  pod nazw ą ,.R olnik N adnoteck i" . P o 
nad to  ro ln icy , zam ieszkali w lvm  pow iecie, 
stw orzy li d ru g ą  spó łdzie ln ię  p. n. „K aszarnia 
N adno iecka" z siedzibą w K aczorach. O bszary 
p ow ia tu  chodzieskiego, położone nad  Nolecią 
p o siad a ją  n a d m ia r k ap u sty , k tó ry  wyw ozi się 
do N iem iec i Anglii.

We Włoszech przyjął się zwyczaj obdarowywa
nia policjantów w święto Trzecn Króli.
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H b i ę ż y c  p o C t c f a n t e m

W  Nr. 322 „ Ilu s tro w an eg o  K uriera 
C odziennego  pani Zofia S ta ro w ie jsk a  
Morstinowa zam ieszcza  felieton p. t. 
„K siężyc po lic jan tem ” . Z felietonu tego  
przed ru k o w u jem y  w y ją tk i. P isząc o  p la 
dze band y ty zm u  i złodziei na wsi. 
S zan o w n a  A uto rka  tw ierdzi, że policji 
je s t za  mak). Z tern tw ierdzeniem  tru 
d n o  się zgodzić. Jeszcze nigdy k a d ry  po
licy jne  nie by ły  tak  silne jak  obecn ie. 
Ź ród ła  zla należy  szukać gdzie indziej. 
L iczebna siła policji jes t d o sta teczn a . Ale 
J5ieli n aw et n a  zeb ran ia  (nie na zgrom adzę 
tiia  publiczne) deleguje się policję, jeżeli 
każe się policji śledzić legalnie d z ia ła ją 
cy ch  dz ia łaczy  chłopskich —  nic w ięc 
d z iw nego , że na  g łów ne zadanie , to  jest 
n a  o ch ro n ę  życia  i m ienia obyw ateli 
b rakn ie  czasu. (P rzy p . Red.)

—  Co tam  s łychać  u w as w Miechow- 
sk iem  z b a n d y ty z m e m ?  C z y  ciągle tak  
r ab u ją  i n a p a d a ją ?

N asze stosunki p rzy p o m in a ją  r z e c z y 
wiście c z a s y  Janosika.

O to  dw a ch a rak te ry s ty cz n e ,  a ściśle 
au ten tyczne  obrazk i,  z M iechowskiego.

W  ścianie w ysok iego  p a ro w u  — tkwi 
nęd z n a  lepianka. Ściana w ąw ozu stanowi 
ty lne  śc iany  budynku, a ty lko  „front"  o p a 
t r z o n y  d rzw iam i i okienkiem przypom ina, 
choć  b a rd z o  zdaleka, ludzkie mieszkanie. 
W  te j  lepiance z cz asó w  jaskiniowych 
m ieszka  uboga w dow a z cz te rnas to le tn im  
synem . P ew nej  nocy  w idza ,  że okienko 
w ylatu je  i d o  m ieszkania  w dz ie ra  się ja 
kiś drab. Jak ie  sk a rb y  spodz iew ał się  zna
leźć w tej norze  —  jest  jego  tajem nicą .

Dość, że w y łam ał  okno  (co m e  było  
z re s z tą  trudne) i wiszedł p rzez  nie do  izby, 
c h w y ta ją c  o d ra z u  to, czego  szukał:  p ie 
rz y n ę  i poduszki.

P rz e ra ż o n a  baba rzuca  się p rzed  n a 
pas tn ik iem  na  kolana i błaga, aby  zostwił 
jej t e  ska rby .  Ale zbój, mniej czu ły  od 
zbójów  z „ P o w ro tu  ł a ty " , ,  zam ias t  od p o 
wiedzi zdzielił pe ten tkę  pa lk ą  p rzez  głowę. 
Ale tu p rze b ra ł  m iarę.  W  chłopaku, k tó 
r y  p rzezo rn ie  wlazł p o d  łóżko, budzi się 
duch  rycersk i ,  na  widok bitej m atki.  W y 
łazi z ukryc ia  i rzuca  się na  złodzieja. 
W y w ią zu je  się walka, gdyż  i kobieta  o* 
ch lonąw szy  z p rze ra żen ia  i s ilna pom ocą 
syna ,  p rzechodzi do  o fensyw y . W alka  
to c zy  się  n a  pięści, zęby , paznokcie- W  
odpow iednim  momencie chłopak w y s k a k u 
je  p rzez  okno, żeby  lecieć na wieś po po
moc. W te d y  napastn ik  musi się uznać za 
pokonanego  i ucieka tak  szybko, że naw et 
p rzedm io t k rw aw ej  walki, p ie rzyna  i po 
duszki zo s ta ją  p r z y  zw yc ięzcach . Że i 
m a tk a  i sy n  s ą  pokaleczeni,  pogryzieni,  
podrapani,  m nie jsza z  tern: obronili się. 
Naipastnik też  nie w y sze d ł  cało.

Ś liczny  o b ra z e k  zapewnienia sobie bez 
p ieczeństw a w wieku XX...

Ale b y w a ją  wypaidki bardz iej skompli
kow ane . Do dom u g o sp o d a rz a  D. około 
1 I - te j  w ieczorem  p rz y c h o d z ą  bandyci- Tu  
p rzychodz i  ich kilku, s ą  odpow iednio  u- 
zbrojeni i wedle m ody  m iejscow ej w  m a 
skach, tj. z tw arzam i obwiniętem i ch u s t
kam i. Rodzina D. jeszcze nie spała. U- 
trudnia  t o  działanie bandytów , ale i na 
to  .jest sposób : N apas tn icy  ca łą  rodzinę 
w iążą ,  uk ła d a ją  poko tem  na podłodze,  jak 
ba rany ,  i w te d y  zab ie ra ją  się do sy s te m a 
ty c znego  rabunku, W y p ró ż n ia ją  sz a fy  i 
sk rzyn ie ,  zab ie ra ją  ca łą  pościel, cały 
„p rzyodziew ek" .

Ale rodzina  D. jes t energ iczna.  P o d a je  
sp raw ę  do sądu , zeznając ,  że m im o  chus t  
ochronnych ,  n iek tó rych  z bandytów  rozpo
zna ła .  Rzekom o rozpoznani bandyci b ro 
nią  się- Jeden  z nich s taw ia  27 świadków, 
k tó rz y  s tw ie rdza ją  jego  „alibi". R z e c z y 
wiście trudno  pow iedzieć z ca łą  s ta n o w 
czością,  k to  m ą rację, ale sam  fakt, w je 
den w ieczór, w  w ieczór, w k tó ry  nie było 
żadnej zabaw y, ani ża d n eg o  zg ro m a d ze 
nia, w  c iem ny  c ichy  w ieczór  zim owy, aż 
27 osób  w idziało delikw en ta  w dom u jego 
narzeczone j!  Co za  zdum iew a jący  ruch 
towarzysk i. . .

Chłopak o tak  rozleg łych  s tosunkach  i 
licznych zna jom ościach  zos ta ł uniewinnio
ny ,  ale s p r a w y  ludzkie są dziwnie skom 
plikowane i o siebie zazębione. Nie na 
tern kończy  się sp raw a  napadu. C órka  
gospoda rza  D. była za ręczona  z m iłym  
ch łopakiem  z tej sam ej wsi.. Ale m łody  
oblubieniec, nie był człowiekiem lekko
m yślnym .

P o  wyniku sądowej ro zp raw y  zaw ahał 
się. Ja k że ż  się  żen ić  w  ta k ie j sko m p ro m i
tow anąi rodzinie?. P rz e c ie ż  te ra z  o sk a rż e 

ni b ędą  się mścić. T a  „ w e n d e  + a"  po
sądzonych  o  bandy tyzm , lub za  niego k a 
ranych , a potem w ypuszczonych  p rzes tęp 
ców, jest s t ra szn ą  t rw ogą  naszego  ludu. 
ona  częs to  w s trzy m u je  od  oddan ia  s p r a 
w y  zupełnie oczyw is te j  do sądu, ona  u tru
dnia szukania i w y ch w y ty w an ia  złodziei 
i bandytów .

T o  też nic dziwnego, że m iody  n a rz e 
czony  w  inną s tronę zwrócił swoje afekta. 
B iedna dziew czyna nie wiedziała,  że ban
d y c i  pozbaw iają jej n ie ty lko sukienek, ale 
także i narzbczonego. Z re sz tą  stanowisko 
to  uznaje i rozumie : p rzecież cala rodzina 
szuka n ab y w c y  na sw oją ziemię, i ze s t r a 
chu przed zem sta  o p ryszków , chce w y 
em igrować w dalekie i nieznane s trony!.. .

Nie moją rze czą  jes t wskarżywać, jakie 
środki m ogłyby  skutecznie w y tęp ić  ban
d y ty z m  i n iezw ykłe  rabunkowe z łodzie j
s tw a .  Mogę tylko sk o n s ta to w a ć  s tan  r z e 

czy, k tó r y  się do rozkw itu  takich s tosun
ków  niewątpliwie p rzy czy n ia :  policji je s t 
za  m a ło . a p rzede  w szys tk im  znowu jak 
za czasów' Janosika, ludność miejscowa 
z obaw y  p rzed  wendetą, nie pom aga r a 
czej p rzeszkadza ,  w w yk ry w an iu  i u jaw 
nianiu winnych.

T e r a z  panu ją  u nas  takie stosunki, że 
w żadnej chałupie ludzie nie śpią w nocy, 
po dniu ciężkiej p racy ,  ty lko cz u w a ją  na 
przemian, w y zn a cz a ją c  sobie dyżury .  Na
wet nie m a ją  dużych w ym agań- P y ta ła m  
pare dni temu jednego gospodarza ,  ,czy  
to prawda,,  że został ok radz iony :  „E — 
.powiedział —  tylko ku ry  mi wzięli, to się 
tam jeszcze  nie liczy". No, a p rzecież 
gospodarzowi X. wzięli drzewo, które so
bie na  budowę p rzygo tow a ł:  „N<4 wzięli, 
ale czem u nie pilnują? Śpi w nocy. to t r u 
dno! Jak  chce śpać, to musi być  ok radz io 
ny".

S f .. ■:....... I

zima w Jap o n ii. N a  dalszym  p lan ie  s ły n n a  „ św ię ta  gó ra*  Ja p o n ii, F u d ż ija m a

piszą inni ?

W Gdańsku powinni rządzić 
Gdańszczanie

Duże w rażen ie  w yw otal a r ty k u ł hyłego p re 
zy den ta  S enatu  gdańskiego, d r. B auschn lnga , 
zam ieszczony w ty g o d n ik u  „D er D eutsche iu 
Poleu*. Z daniem  „ K u rie ra  Poznańsk iego*  tak , 
ja k  R auschn ing , m yśli w ielu w ybitnych  ludzi w 
G dańsku.

„Dr. R auschn ing  n ie w y rze k a  się  tu  
w cale  sw ego  n iem ieckiego  p a tr io ty zm u . 
C hce ty lk o  jasności sy tu a c ji• T a k  m y 
ślą  w sz y s c y  au tochtoni gd a ń scy .

P o lityka  gdańska , n ie  m o że  polegać  
na zryw a n iu  na tu ra lnych  s to su n kó w  z  
P olską , na odgradzaniu  się m urem  sz tu 
c zn e j g ra n icy  g o spodarcze j, ja k  to  ko n 
sekw en tn ie , b e z  oglądania się na in te 
re sy  ludności p rzep ro w a d za ją  nie za 
siedzia li ku p cy , g d a ń sc y  au tochtoni, ale  
c zę s to  subiekci handlow i, nasy łan i z  
N iem iec, karm ieni ty lk o  nakazam i F or
stera , spełn ia jącego  fu n k c ję  p ły ty  gra-  
m olo n o w ej, nagranej p rze z  kierow ni
ków  pro p a g a n d y R z e s z y  N iem ieckiej.

Dr. R auschn ing  rzuca  na w et p ro jek t  
stw orzen ia  p o isko -g d a ń sk ie j organizacji 
p o lity c zn e j dla prow adzen ia  p o lity k i  
g d a ń sk ie j A le  to  ju ż  stanow i zagadn ie
n ie raczej te ch n ic zn e ."
Tu „ K u rie r P ozn ań sk i*  p rzy p o m in a  sinw a 

p. B ecka, k tó ry  m nwil o konieczności szan o 
w ania  w G dańsku  „p raw  cudzych*. Co to  są  te 
„ p raw ą  cudze*? Rzesza nie m a w G dańsku  ż ad 
nych sp e r ja ln y rb  p raw , stw ie rd za  „ K u rie r p o z 
nański* . Ze s tan o w isk a  p raw n eg o  jes t w tak im  
sam ym  położeniu  ja k  P e rs ja  lub  U rugw aj.

„Dr. R auschn ing  p rzy p o m n ia ł, że  
is tn ie ją  je s z c z e  au tochtoni gdańscy , 
k tó r z y  uw aża ją  się  w p ra w d zie  za do 
b rych  N iem ców , a le  chcą w iedzieć , c z y  
w rócą do R z e s z y , c z y  te ż  m ają p ro w a 
dzić  sw oją  p o lityk ę  gdańską . M in . B eck  
pow inien  te ra z  c z y m  p ręd ze j d zia łać  za 
p o b ieg a w czo  p rze c iw ko  „pom ieszaniu  
p o jęć" , o k tó r y m  w sp o m iM l.

J a k ie  p a ń stw o  p o lsk ie  m a szanow ać  
p ra w a ? C z y  g d a ń sk ie ? C z y  u zurpow a
ne p r ze z  F orsterów  iv G dańsku  praw a  
niem ieckie?  P o trzeba  ja sne j odpow ie
dzi. A  ta , zdaniem  n a szy m , m u si się 
w y ra z ić  w  ra d y ka ln e j zm ia n ie  p o lityk i,

zm ianie, k tóra  spraw i, ż e  jeś li ju ż  nie  
m y  sam i, to  niech g d a ń sc y  au tochtoni, 
G dańszczan ie  rzą d zą  nad M otław ą, a 
n ie  N iem cy , nasłani p r ze z  B erlin ."
T c sam o  m ożua pow iedzieć o P o lak ach  w 

G dańska. N iech się  n ad  M oltaw ą o sied la ją  P o 
lacy z innych  dzielnic, a le  niech  w sp raw ach  
po litycznych  d ecy d u ją  ludzie m iejscow i, do 
brze  zn ający  teren .

„ P rzed  osta tn im i w yb o ra m i do  S e j
m u zaw a rto  w  G dańsku  ca łk iem  for
m a ln y  i bardzo  dokładn ie  o kreślo n y  
p a k t J o ja ln e j  w sp ó łp ra cy"  m ię d z y  
„G m iną P o lską " i „Zjedn. Z aw . P o l."  z  
jed n e j, a „ Z w iązkiem  P o la kó w " z dru 
g ie j s tro n y . S ta ło  s ię  to  w pro to kó le  
z  dnia 4 m arca 1935 r., k tó rem u  p a tro 
now ali: g łó w n y  in sp e k to r  p ra c y  p. 
K lo tt z  W a r s z a w y , oraz p rze d s ta w ic ie 
le  W y d z ia łu  R a d y  Z Z P . z P oznania  pp. 
M a ń ko w ski i L eśn iew sk i. W  u m o w ie  
następnej, z  25 czerw ca  1935 r. p r z y  
w spó łudzia le  pp - K lotta , L eśn iew sldego , 
oraz p rzed sta w ic ie li R. P ., usta lono  na
w e t k o n k re tn e  s zc ze g ó ły , te j w spó łpra 
c y  na p rzy sz ło ść .

T y m c za s e m  za m ia st niej po  p r ze 
p ro w a d zo n yc h  dość  p o m y ś ln ie  (d z ięk i  
sam ozaparc iu  Z ZP . i „ G m iny P o l
s k ie j" ! )  w yb o ra ch  —  doszło  do n o w e
go, je s zc z e  w ięk szeg o  rozdarc ia ! M oże  
n o w y  K °m isa rz  G enera lny za jm ie  się  
zbadaniem , d laczego  d zie ło  pojednania  
z  1935 r. zaw iod ło  i tv tro sce  o trw a 
ło ść  teg o , k tó rem u  on sam  patronuje, 
ta k  od tąd  spraw ą pokieru je , na u czo n y  
d ośw iadczen iam i, aby n ie ko ń c zy ło  się  
ty lk o  na... „ w ym ianach  zd a ń " i „pro
to k ó ła ch "! T eg o  m u  gorąco  tv in te re 
sie  sp ra w y  p o lsk ie j w  W o ln y m  M ieście 
ż y c z y m y ! "

Na co cńorowa! marszałek 
4 R yd z śmigły?

„A B C“ donosi:
„Po d łu ż s z y m  okresie  n ie d y 

sp o zy c ji  pow rócił do  zdrow ia  / ro z
p o czą ł sw e czyn n o śc i u rzęd o w e  
m a rsz . R y d z -Ś m ig ly .  Jak w iadom o, 
m arsz. R y d z -Ś m ig ly  zan iem ógł przecl 
m iesiącem  na anginę i ju ż  w okresie  
rekonw alescencji opuścił sw o je  aparta 
m e n ty , S pow odow a ło  to  stw orzenie, s ię

w rzo d u  w gardle. W  ty m  okresie  m ar
s za łe k  R y d z -Ś m ig ly  n ie  p rzy jm o w a ł ni
kogo  . i n a w e t z  uw ag i na pow ażną  nie
d y s p o zy c ję , n ie  w zią ł udzia łu  w  u ro c zy 
sto śc i sk ładan ia  ż y c z e ń  n o w o ro czn y ch  
na Z am ku ."

Przyw ódcy nie można mianować
N a lam ach  jednego  z pism  codz. om aw ia 

p rof. B. W in ia rsk i Ideę przyw ództw a.
P odkreśliw szy  znaczenie 1 w artość  k a rn o śc i 

a u to r  zaznacza, iż co innego w ojsko , a co In 
nego caie ogrom ne, w szech stro n n e  życie n a ro 
du. W ojsko  ćwiczy się  z m yślą o w ojnie. N or
m alnym  je d n a k  stan em  n a ro d u  je s t pokój.

„ W  cza sie  p o ko ju  sp o łeczeń stw o , 
boga to  i w szech stro n n ie  zró żn icow ane  
w e  w s zy s tk ic h , ta k  ró żn o ro d n ych  d z ie 
dzinach  ży c ia , p racu je  dla p rzy s z ło śc i  
—  ta k że  i na w y p a d ek  w o jn y !  —  ró ż
n y m i m etodam i, k tó re  m u szą  b y ć  dosto 
sow a n e do ró żn y ch  w y m a g a ń  ty c h  d zie 
dzin; in a cze j w  adm in istracji p aństw o
w ej,  inacze j ju ż  w sam orządach ; ina
c z e j  w ży c iu  re lig ijn ym , in a cze j w  go 
sp o d a rc zy m ,  w nauce i  w ychow an iu , 
te ch n ice  i  sz tu ce . Z y c ie  narodu w e  
w ła sn ym  pa ń stw ie  — to  n ie  sp ro w a 
d zo n e  do jed n eg o  celu ż y c ie  w  ko sza 
rach. T u  jed n o stka  m usi organ izow ać  
sw o je  ż y c ie  sam a, m y ś le ć  i pracow ać  
na w łasną odpow iedzia lność.

R o z k a z y  za w o d zą , g d z ie  n ie  m a  f 
n ie  m o że  b y ć  obow iązku  b e zw zg lę d n e 
go  p o słu szeń stw a . A  trzeb a  pa m ię ta ć , 
ż e  i w  w o jsku  obok w ła d zy  ro zk a zy w a 
nia z  jednej, obow iązku  p o słu szeń stw a  
z  d rug ie j s tro n y , ogrom ne m a zn a c ze
nie zau fan ie p o d w ła d n yc h . C ó ż dop ie
ro w ż y c iu  sp o łe czn y m , g d z ie  d e c y d u 
jącą rolę gra dobrow olna karność, o - 
fiarna praca, z  nakazu  sum ienia  p ły n ą 
ca, zrze sze n ie  sa m o rzu tn e , tern m oc•  
n ie jsze , im  bardzie j dobrow olne, i sa 
m odzie lna  tw ó rczo ść  je d n o s te k !  Ka- 
pra lsfde  m e to d y  tu ta j w y d a ły b y  ka ta 
s tro fa ln e  re zu lta ty ."
D alej zaznacza prof. W in ia rsk i, że i w w oj

sku  żo łn ierz  m usi m ieć zau fan ie  do dow ódcy, 
że się zna  na  w ojn ie  i p o tra fi zw yciężać.

„D laczego ty lk o  „ cyw ile" m ają  w ie
r z y ć  — credere, quia absurdum  — ż e  
k a ż d y , a zw ła szc za  w o jsk o w y , m iano
w a n y na s ta n o w isk o  techn iczne, go 
sp o d a rcze , s ta je  s ię  o d  razu  a u to ry te 
te m , k tó rem u  się  n a le ży  ś lepe  zaufan ie  
i posłuch  b e zw zg lę d n y ? "
Ż kolei stw ierdza  prof. W in ia rsk i, że w ży

ciu  społecznym  o tak im  przyw ódey z n o m in a
cji, k tó ry b y  posiada! na jw yższe k w a lifik ac je  
we w szystk ich  dz iedzinach  życia  zbiorow ego, 
nic p o d o b u r m arzyć.

„N aczeln ik iem  urzędu , p re zese m ,  
sena torem , genera łem , m in istrem  m o ż
na ko g o ś m ianow ać; p rzy w ó d c ó w  ży c ia  
n arodow ego  m ianow ać n ie m o żn a , bo  
n ie  m ożna  p r ze z  nom inację  zrob ić k o 
g o ś tw órca , in sp ira torem , organ iza to 
rem  ży c ia  zb iorow ego . P r zy w ó d c y  w  
ró żn y ch  d ziedzinach  narodow ego  ż y c ia  
w y su w a ją  się  sam i. Ks. W a w r z y n ia k  
n ie  b y łb y  d z iś  za p ew n e m ianow any p re
ze sem  P a ń stw o w ej R a d y  Spó łdzie lcze} , 
a le on n ie  p o trzebow a ł n ic z y je j  n o m i
nacji, aby w y b ić  się  na u znanego  w o 
dza  p o lsk ie j spó łd zie lczośc i, k tó rą  m ia 
now ani p rezeso w ie  m ogą  doprow adzić  
do upadku .

SPADEK PR O TESTÓ W  W EK SLOW Y CH. Wj
pierw szych  11 m iesiącach  1936 r zap ro tes to w a
no n a  teren ie  całe j Po lsk i w eksli na  ogó lną su
m ę 196,7 mil. zt, gdy w odpow iednim  okresie  
1935 r. n a  210 m il. zł, a w 11 m iesiącach  1934 
r. na  sum ę 258,6 mil. zł.

NAFTA W  RUMUNII. W ed ług  ty m czaso 
w ych obliczeń całkow ita  p ro d u k c ja  ropy  w Ru
m u n ii w całym  ro k u  1936 w yniosła 8.650.00(1 
to n  wobec 8.391.000 łon w ro k u  1935, czyli 
w zrosła  m niej w ięcej o 3 proc.

W dniu 18 stycznia mija 25 lat od zgonu słyi 
nego angielskiego badacza bieguna południ 
wego kapitana R. F. Scotta, który zdoby’ bi 
gun w r. 1911.12 po norweskim uczony 

Amundsenie,
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DZIAŁ KOBIET
O współpracę między kobietami 

i dziewczętami wiejskimi
D łu g o ś m y  spa ły .  R u c h  lu d o w y  z a 

ję ty  ty lu  s p r a w a m i  n ie  m ia ł  w p r o s t  
c z a s u  p y ta ć  się  o nas ,  o to, co r o b i  w ie j 
s k a  k o b ie ta ,  k ie d y  za c z n ie  się o rg a n i  
*o\vać. D z ie w c z ę ta  w ie j s k ie  j a k o  e le 
m e n t  m ło d s z y ,  r u c h l iw s z y  i w o ln ie js z y  
od  o b o w ią z k ó w  r o d z in n y c h  d a w n o  ju ż  
k o r z y s t a j ą  z d o b r o d z ie j s tw  o rg a n iz a -  
cy j .  Z d o b y ły  ju ż  d u ż o  n a u k i  i w s z e la 
k ic h  w ia d o m o ś c i  n a  z e b r a n ia c h ,  o d 
cz y ta c h ,  r o z m a i ty c h  k u r s a c h ,  a  t a k ż e  
p r z e z  c z y ta n ie  gaze t  i k s ią ż e k .  Ale i n a  
n a s  n a d s z e d ł  czas! W i e lk ą  ł a w ą  p r z y 
s tę p u je m y  w e  w s z y s tk ic h  p o w ia t a c h  do  
o r g a n iz o w a n ia  się w  S e k c je  K o b ie t  
p r z y  K o łac h  L u d o w y c h .  T o  n a s z e  o b u 
d z e n ie  się, te n  r u c h  o r g a n i z a c y jn y  u  
n i e k tó r y c h  ludz i  w y w o łu je  z d z iw ie n ie ,  
z m ie s z a n e  z ja k im ś  n ie d o w ie r z a n ie m  
n a s z y m  siłom . „ I  co  ta  s t a r e  b ab y ,  
p o s ta w ić  k r z y ż y k  n a d  n i m i ,  
t r z e b a  r a c z e j  w z ią ć  się d o  m ło d y c h  
d z ie w c z ą t  i o n e  u c z y ć  i w y r a b i a ć 11. To  
j e s t  złe i n ie b e z p ie c z n e  p a t r z e n ie  n a  
s p r a w ę  k o b ie c ą  n a  wsi.  P r z e d e  w s z y s t 
k i m  m y  k o b ie ty  tw o r z y m y  n a  w si p o 
k a ź n ą  liczbę m ie s z k a ń c ó w ,  t r z y m a m y  
p o n o ć  aż t rz y  w ę g ły  d o m u ,  w  r ę k a c h  
m a m y  w p ły w  n ie  ty lk o  n a  b ie g  s p r a w  
d o m o w y c h ,  a le  i n a  s p r a w y  w s io w e ,  a  
n a w e t  i n a  s p r a w y  sz e rsze  t a k ż e  w p ły w  
w y w ie r a m y .  A b y śm y  te g o  w p ły w u  n a  
p o ż y te k  r u c h o w i  l u d o w e m u  i uży ły ,  
m u s i m y  w iedz ieć ,  czego  o d  n a s  ch c e  ów  
r u c h  lu d o w y ,  m u s i m y  b y ć  u ś w ia d o 
m io n e  w  j a k  n a j s z e r s z y c h  g r a n ic a c h ,  a  
g dz ież  le p ie j  m o ż e m y  n a b r a ć  tego  u-  
ś w ia d o m ie n ia  j a k  n ie  w  o r g a n iz a c j i ?  
T a k  p o w ia d a j ą  n a  to  n ie k tó r z y  ludz ie ,  
p rze c ie ż  są  n a  w s i  o r g a n iz a c je  kob ie ce  
ta k ie  np .  S e k c je  K o le ż a n e k  p r z y  K o 
ł a c h  M łodz ieży , o n e  m o g ą  się p o c h lu b ić  
p i ę k n ą  s w ą  r o l ą  w  k s z ta ł c e n iu  d z i e w 
c z ą t ,  d lacz eg ó ż  w ięc  k o b ie ty  t ł u m n ie  do  
ty c h  S e k c y j  K o le ż a n e k  n ie  w s t ę p u je 
cie ,  a le  tw o r z y c ie  j a k ie ś  n o w e  S ek c je  
K o b ie t  p r z y  K o ła c h  L u d o w y c h 11. —  
I n n e  z a in te r e s o w a n i a  m a  d z ie w c z y n a ,  
a i n n e  k o b ie ta ,  d la te g o  j e d n a  o r g a n i z a 
c j a  o b u  ty c h  r o d z a i  k o b ie t  z a d o w o l ić

n ie  p o t r a f i .  D z ie w c z ę ta  n ie c h  się w y 
r a b i a j ą  w  s w o ic h  s e k c ja c h ,  a  n a m  k o 
b ie to m  p o t r z e b a  j a k ż e  s e k c y j  sw o ich .  
Z a k ł a d a j ą c  j e d n a k  S ek c ję  K o b ie t  p r z y  
K o ła c h  L u d o w y c h ,  c h c e m y  z a c h o w a ć  
j a k  n a jw ię k s z ą  ł ą c z n o ś ć  z d z ie w c z ę ta 
m i,  p r a g n ie m y  j a k  n a j s z e rz e j  p o ję te j  
w s p ó łp r a c y  i p o m a g a n ia  so b ie  w z a j e m 
nego . .W c z y m  n a m  m o g ą  p o m ó c  
d z iew cz ę ta .  AY s a m y m  o r g a n iz o w a n iu  
S e k c y j  l ic z y m y  n ie  ty le  n a  dz iew cz ę ta ,  
ile n a  te  m ło d e  m ę ż a tk i ,  k tó r e  w  K o 
ł a c h  M łodz ieży  p rz e s z ły  sz k o łę  o r g a n i 
z a c y jn ą ,  zd o b y ły  w y ro b ie n ie .  O n e  p o 
w in n y  się z a ją ć  o r g a n iz o w a n ie m  i p r o 
w a d z e n ie m  n a s z y c h  k o b ie c y c h  S ekcy j ,  
od  d z ie w c z ą t  p r a g n ie m y  czego  in n e g o .  
N ie ra z  se rc e  i d u s z a  k o b ie ty  r w ie  się n a  
z e b ra n ie ,  a le  o b o w ią z k i  żo n y ,  m a tk i ,  
g o s p o d y n i  n ie  p o z w a la j ą  o p u śc ić  d o 
m u ,  g d y b y  w  ta k ie j  c h w il i  r o z u m i e ją c a  
c ięż k ie  p o ło ż e n ie  d z ie w c z y n a ,  jeś li  m a  
czas  w o ln y ,  p rz y sz ła  n a m  b o d a j  c h a ł u 
p y  d o j r z e ć  —  ja k ż e  b y ś m y  je j  w d z ię c z 
n e  za  to  by ły .

W ie le  r a z y  n a j s z c z y tn ie j s z e  p la n y  
S ek cy j  K o le ż a n e k  r o z b i j a j ą  się o m a łą  
l iczbę  ic h  cz ło n k iń .  Z b r a k u  o d p o w ie d 
n ie j  i lo śc i  o sób  n ie  m o ż n a  n ie ra z  p o 
ży te c z n e g o  k u r s u  u rz ą d z ić ,  z a k u p ić  
d r o ż s z e j  k s ią ż k i ,  czy  g aze ty .  T a  m a ła  
l ic zb a  d z ie w c z ą t  w  S e k c ja c h  p o c h o d z i  
s tą d ,  że m a t k i  n ie  r o z u m ie ją c ,  co d a je  
d z ie w c z y n ie  o r g a n iz a c ja ,  n ie  c h c ą  p o 
zw o lić  c ó r k o m  z a p isa ć  się  d o  K o ła  M ło
dzieży . M a tk i ,  n ie  z n a ją c  o rg a n iz a c j i ,  
d a j ą  p o s łu c h  r o z m a i t y m  p lo tk o m  i 
o s z c z e r s tw o m  o K o łac li  M łodz ieży . N a 
sze k o b ie c e  S ek c je  b ę d ą  n a  w s i  ty m  
c z y n n ik ie m ,  k t ó r y  b ęd z ie  o d d z ia ły w a ł  
n a  m a tk i ,  a b y  o n e  p p z w a la ły  c ó rk o n j  
do  KÓł M ło d z ieży  w s tę p o w a ć .

O  ileż ł a tw ie j  p ó jd z ie  n a m  o r g a n i 
z o w a n ie  w s z e lk ic h  p r a c  o św ia to w y c h ,  
jeże li  w s p ó ln ie  d z ie w c z ę ta  z k o b ie ta m i  
do  n i c h  się  z a b io rą .  T a k  w z a j e m n e m  
w s p o m a g a n ie m  się  p r ę d z e j  się  p o d źw i-  
g n ie m y ,  a  r a z e m  z n a m i  d ź w ig n ie  się 
i w ieś  n a s z a .

H E L E N A  M IERZ W IN  A.

Glidno i zimno a do szkoły daleko55
N a w o ły w a n ia  redakcji  D zia łu  Kobie

cego  nie z o s ta ły  bez  echa. Ku naszej 
w ielkiej radośc i  n ad e s ła n o  nam  z te renu  
a r ty k u ł ,  k tó ry  poniżej za m ieszczam y . —  
M a m y  nadzieję,  że  zachęci  om i inne ko
b ie ty  do podzielenia s ię  sw ojem i m y ś la 
mi z re sz tą  cz y te ln iczek  naszego  działu. 

•
Nie k a ż d a  w ieś ,  jak b y  tego  gorąco  

p ra g n ę ła  i o s ta tn i  g rosz  na ten cel dała ,  
m a  dziś u siebie szkolę.  Od kilku la t  bo
w ie m  jak  w ie lcy  n ieproszeni op iekuno

w ie  s a n a c y jn i 'z a c z ę l i  k rz y c z e ć  „fron tem  
do w s i 11 i m a js t ro w a ć  z za p a łem  z szko l
n ic tw em , na  k tó ry m  się ca łk iem  nie znali, 
tak  p rzez  s w ą  g łupotę doprow adzi l i  do 
tego, że p rze sz ło  p ó ł to ra  miliona dzieci 
do nauk i dos tać  się nie m oże z b raku  
szkól.  W  w ielu  m ie jscow ościach  znów  
poznoszono  szko ły  i dziś dzieci m uszą  
chodzić po k ilka k ilom etrów , aby  się do 
sz k o ły  dos tać ,  ale z dw ojga  złego  lepiej 
już to, że dzieci chodzą  po kilka kilom e
t ró w  do szko ły ,  n iżby m ia ły  zos tać  bez

nauki jak ślepe i n ieme. J a k  jest ciepło, 
to - c h w a ła  Bogu, p rze lecą  drogę migiem, 
na prze ła j  polami, ale gorzej by ło  w .  je
sienne szarugi,  o s t rą  zimę i w iosenne  b ło 
ta. W t e d y  b iedne dzieci są  narażone, na  
n iebezp ieczeństw o  n ab y c ia  cho roby ,  a 
n a w e t  n a  s t r a t ę  zd row ia ,  bo są  b a rdzo  
licho u b ran e  i obu te  Długie brnięcie po 
błocie i ch lapach  pow oduje  p rze m o cz e 
nie nóg, sp ro w a d z a  k a ta ry ,  c h o ro b y  g a r 
dła, zapalen ie  płuc, albo w y b u c h  od  d a w 
n a  tajonej choroby .  W  czasie srogiej zi
m y  zd a rza ją  się w y p a d k i  odm rożenia  rąk  
i nóg, uszu, a n a w e t  jak na k re sa ch  
w schodn ich  za m arzn ięc ia  na śm ierć  dzie
ci. T ego roczne j  lekkiej zimie nie dow ie
rza jm y  i z a w c z a su  zabez p ie cza jm y  nasze 
dzieci p rzed  zim nem , by  je uchronić  od 
ch a r łac tw a .  O bow iązk iem  n aszy c h  S ek 
cyj Kobiecych  jest u rad z ić  m ię d zy  soba

a b y  gospodarze  nie ża łow ali  koni i 
n iepogodę odwozil i  po kolei dzićci do da
lekiej szko ły .  D obrze by  było , żeby  m a-  

t łe dzieci k toś  ze  s ta rs z y c h  do szko ły  od
p ro w a d z i ł .  P o  pow roc ie  dc domu w  dni 
s ło m ę  dziecko pow inno  zdjąć bu ty ,  w y 
m o c zy ć  nogi w  gorącej w odzie ,  napić s ię  
gorącego  kw ia tu  lipow ego lub ś lazow ego, 
w y g r z a ć  się, ab y  odpędzić zaziębienie. 
N iek tó rzy  w  dni s ło tne  zos taw ia ją  dzieci 
z b rak u  ub ran ia  w  domu, ale takie po 
s tępow anie  w ie lką  szkodę i dzieciom 1 
przysz ło śc i  w s i  przynosi-  Sekcje nasze  
pow inny  się zaop iekow ać tym i b iednem i 
dziećmi, pom óc rodzicom  w  kupnie odzie
ży  i tak  się s ta rać ,  ab y  dzieci jak  najwię
cej ze sz k o ły  k o rz y s ta ły

Jadw iga Nogo w a 
z  R ze*zo,vskiego.

Sekcja kobiet w Biskupicach
Rozwojow i i p racy  Koła Ludow ego w 

Biskupicach, w powiecie brzeskim, p oza
zdrościły kobiety  i postanow iły  też sw oją 
organizac ję  założyć. Powiedziały  sobie, 
że skoro „ch łopy11 m ogą tak  ładnie p raco 
w ać  w  organizacji ,  to przecież i „b ab y "  
też nie są gorsze i ta k  sam o p racow ać  po 
trafią. U radziły  i za łożyły sobie sekcję ko
biet p rzy  Kole Ludowym. Z a raz  po św ię 
tach zebrało  się ich w  domu Anieli Jaro- 
szow ej 25 chętnych. Po krótkiej naradzie  
i w yjaśnieniach formalnych, udzielonych 
przez baw iącego  we wsi Mgr. St. Mierz
wę, wpisały  się wszystkie do  Sekcji i w y
brały  przew odnictw o, złożone przeważnie 
z młodych mężatek, zapalonych  do pracy. 
I tak  p rzew odniczącą zos ta ła  Anna Kluzi- 
na, zast. Adela M arcinkowska, sekre tarką  
Maria Błażejówna, a skarbniczką W łady
sław a M arcinkowska. Do komisji rewizyj
nej, k tórą  same uznały za potrzebną, „by  
ktoś coś nie gada ł" ,  —  weszły: Piotrow 
ska Katarzyna, Szumlańska Anna 1 M a
ria Augustyńska. T ak i  był początek , a we

wsi jest jeszcze dużo ochotnych, k tóre  
zgłoszą się do Sekcji.

Uchwaliły  też sobie członkinie Sekcj! 
p rogram  pracy. Po to przecież założyły 
sekcję. A więc uchwaliły: za p ren u 
m erow ać  sobie pismo kobiece, zakup ić  
podręcznik  o higienie i zdrowiu kobiety  i 
dziecka, urządzić  w  m iesiącu styczniu  
kurs  g o to w an ia ,  miesięczny i t. d. Jed
nym słowem, postanow iły  pracow ać, by  
dorów nać, a naw e t  prześcignąć w  pracy  
mężczyzn, którzy do tychczas  nie docenia
ją  w  pracy o rganizacyjnej i o św ia tow ej 
swych kobiet! Bardzo ła d n a  ryw alizac ja ,  
z k tórych tylko wieś i S tronnic tw o Ludo
we będzie miało pożytek. Tyle m oże 
zdz ia łać  Koło żywe i zgodn ie  pracu jące .  
W ierzym y, że przykład kobie t z B iskupic  
pociągnie za sobą kobie ty  z innnych g ro 
mad w  gm inie radłowsklej,  tak, że przy  
każdym Kole będzie i Sekcja kobiet. 
Nie będzie w te d y  na wsi tak ich  kobie t,  
k tóre modlą się za ludowców, o b rad u ją 
cych nad lepszą przyszłością wsil

Nie kołysać dzieci
O d  n iepam ię tnych  c z a s ó w  p rzy ją ł  się 

na św iecie  zw y c za j  k o ły san ia  n iem ow ląt .  
K iedykolwiek  zap łacze  dziecko n a ty c h 
m ias t  k o ły sz ą  je s ta rz y  lub w ię 
ksze dżieci. k tó re  , zw y k le  n iechętnie  to- 

"CżTfltą, a ćŹ a sem 'ro z l iu ś ta f lą  k o ły sk ę  w y 
w ró c ą  i niej małego, k a p o t u  narob ią .  — ■ 
A już najbiedniejsza to jest  sp ra c o w a n a  
m atka ,  k tó r a  za m ia s t  spokojnie sp a ć  w  
nocy, budzi się na k ażde  poruszenie  
dziecka i ko ły sze  je, a w c z a s  ran o  w sta je  
n iew yspana ,  zm ęczona  i bez sił do cięż
kiej ca łodziennej p ra c y .  O tóż dzieci nie 
pow inno się s ta n o w c z e  od  u rodzen ia  k o 
ły sać ,  huśtać ,  śp iew ać  im, bo się je do  tego 
p rz y z w y c z a i  i nie m a  już  później sposobu  
od zw y c za ić  je o d  tego. D ziecko, jak  m a  
sucho, nie. je s t  g ło d n e  i nie chore ,  to  do 
b rze  śpi, a  po obudzen iu  się w e so ło  się 
bawi, zaś p rzy u c zo n e  dio k o ły sa n ia  k r z y 

czy ,  bo w łaśn ie  chce, ż e b y  je ko ły sa n o .  
.W rzask  nie w y ch o d z i  dz iecku  na  zdro
w ie ,  złości w sz y s tk ic h ,  dom napełniał 
p rz e ra ź l iw y m  k rz y k ie m  tak, że  tru d n o  
śc ierp ieć .  Jeże li  rodz ice  spełnia ją  k a ż d ą  
zachc iankę  dz iecka  p o c z ą w sz y  o d  k o ły 
san ia ,  to  później ponoszą  n ie ra z  duże! 
szkody ,  bo dziecko  co  zobaczy ,  w y m u 
sza  k rzy k ie m ,  psuje w ie le  poży tecznycK  
rze czy ,  a n ie jedna n ie ro z w ażn a  m a m u s ią  
d a łab y  do z a b a w y  i „ szy b k ę  z okna*1 b y 
le dziecko ucieszyć. Na G ó rn y m  Ś ląsku  
kob ie ty  p rze w a żn ie  dzieci nie k o ły s z ą  
w ca le ,  a m im o to dziec i dobrze  im  się  
chow ają .  Dzieci kocha jm y ,  ale rozum nie ,  
dba jm y  o nie, ale już od  u rodzen ia  w y 
chow ujm y  je m ądrze ,  w  ry g o rz e ,  p rz e z  
co un ikn iem y dużo w  późnie jszych  latacli  
zm ar tw ień .  Z dzieci n a s z y c h  w y r o s n ą  
uczciw i ludzie i św ia tli  o b y w a te la .

Naszym Czytelniczkom w odpowiedzi
W . F . A. Ziębowa. C ie sz y m y  się, Se 

„D ział K o b iec y 11 z  lak iem  za c iek a w ie 
niem czytacie .  B a rd z o  chętnie zam ieśc i
m y, jednak  w o la ły b y śm y ,  ab y  a r ty k u ł  
b y ł  p isany  zw y c za jn ie  tj. p rozą  a nie 
w ie rsz em ,  bo to m a ło  k ie d y  dobrze  w y 
chodzi. A za  ży c ze n ia  dla n a s  i  d la  D ro 

gich' nami S am o tn ik ó w  se rd e cz n ie  d z ię 
ku jem y.

W . P . B ezrobotna nauczycielka. D ola
P a n i  do g łębi nas  p rze ję ła ,  n ie s te ty  du
żo  b ez ro b o tn y ch  in te l igen tek  podobne  
c z a s y  przechodzi .  O d d an y ch  ideologii 
ludow ej p raoow niczek  b a rd z o  ipotrzebu-

Kobieta w rządzie francuskim
Co kraj, to inne praw a,  inne stosunki. 

I ta k  we Francji do tej pory  kobie ty nie 
otrzym ały  p raw  politycznych. Kiedy my po
siadam y już od za ran ia  Polski odrodzonej 
czynne i bierne p raw o  głosu do sejmu i do 
senatu, to Francuzki na próżno jeszcze o 
nie walczą. My posiadam y w praw dzie  
równoupraw nienie , ale znów nie bardzo 
słychać o tym, by jakąś  kobietę powołano 
u nas  na ministra czy wiceministra, nato
m iast we Francji za jmują kobiety wysokie 
stanow iska  rządowe. T e raz  w łaśnie aż trzy 
Powołano na „podsekre ta rzy  s tanu"  co u 
nas  odpow iada  godności wiceministra. Z 
tych trzech bezsprzecznie najwybitniejszą 
Jest Z uzanna Lacore. Uchodzi ona za jed- 
n3 z najpopularniejszych, najbardziej sza
nowanych kobiet prowincji francuskiej. I 
rzecz w ar ta  podkreślenia: rozgłosu nie zy- 
ska ła  przez przynależność party jną,  ani 
przez walkę o równoupraw nienie kobiet.  
Tw ierdzi 0 na naw e t  głośno, że mniej w aż-  
nG ^*a kobiet do b ijm i się o cienką 
szychtę posad dobrze płatnych, zastrzeżo
nych qo tej pory wyłącznie dla mężczyzn, 
aniżeli usiłowania, żeby kobietom z lu
dy wiejskiego i miejskiego ulżyć ich gęa*

cy, stw orzyć im stosunkowo możliwsze w a 
runki ich ciężkiego by tow ania .

Pani Lacore nie zdobyła też serc pro 
wincji francuskiej, ani świetną postacią, 
ani urodą, ani pięknie toczącemi się fra 
zesami: zdobyła je ofiarnym poświęceniem 
wysiłku swego życia dla dobra  innych, 
wielką miłością i wyczuciem krzywdy matki 
i wszelkiego nieszczęścia dziecka.

M ałą i nie pokaźną jest bowiem pani La
core a tylko w jej rysach odzwierciedla się 
g łęboka troska o kobietę-matkę, przeciążo
ną pracą, o zaniedbane i chore dzieci i tyl
ko w  słowach jej brzmi głęboka litość nad 
niedolą kobiet, niedolą dziecka opuszczo
nego, i szczera w ia ra  w  konieczność i 
.owocność wysiłków w  ich obronie.

T o  też jak  się zwierzyła dziennikarce, 
pani Lacore wcale nie była zadowolona 
kiedy została  pow ołana  na s tanowisko pod
sekre tarza  stanu, i kiedy miała zasiąść za 
biurkiem ministerialnym a przystępu do 
niej mieli pilnować i bronić umundurowani 
woźni. Dopiero, gdy zda ła  sobie sprawę, że 
ma powierzone sobie kierownictwo opieki 
nad dzieckem w całym państw ie i że każde

jej zarządzenie będzie miało m oc w yko
naw czą —  oceniła w ażność spadłej na  nią 
godności.

Nie dziw więc, że zaledwie objęła urzę
dowanie, pierwszym jej rozporządzeniem 
było rozesłanie do wszystkich prefektów 
(n a  nasze stosunki prefekt to jakby w oje
woda)  pouczenia o należytem zrozumieniu 
ważności zadania i sumiennego w ykony
w ania  opieki nad  dzieckiem na ich terenie. 
Zleciła też najbardzie j odpowiedniemu 
urzędnikowi, by osobiście spraw dził w  ja 
kim stanie znajduje się naw et i w  najodle
glejszej prowincji sp raw a  opieki nad m a
łoletnimi. W  ministerstwie zaw rza ła  p ra 
ca nad now ą us taw ą obejm ującą całość 
opieki nad dzieckiem we Francji; tchnie 
ona  rzetelną troską  oi dobro dziecka, tro 
ską, k tóra  przenika całą dotychczasow ą 
działalność pani Lacore.

W  ten sposób ten kobiecy podsekretarz 
stanu  tw orzy osobną organizację opieki 
nad  dzieckiem w  państwie. P ow oła ła  komi
sję dla dzieci nienormalnych z  udziałem le
karzy fachowców. Inną do za jm ow ania  się 
nieszczęśliwymi dziećmi, tymi które głor 
dują i marzną, i tymi które w praw dzie  m a
ją  rodziców, ale ci się nimi nie zajmują, al
bo za jm ow ać nie są  w  stanie. G łówną jed 
nak troską komisji Jgj atajKyyi^ sieroty.

Organizacja  s tw orzona pod  kierunkiem 
pani Lacore podjęła się pow ażnego  zadan ia  
niesienia im istotnej pomocy i opieki 
i wniesienia w  ich smutne życie promie* 
nia  ciepła i  dobroci.  i

Aż zazdrość , jak  się ó tern czyta. J a k i e  
nam bowiem  daleko do takiej instytucji 
państwowej., k tó rab y  się sumiennie i  
szczerze zaję ła  bezbronnem i dziećmi chro
niła ich p rzed  k rzyw dą i w yzyskiem  |  
prze jm ow ała  się sm utną do lą  opuszczo
nych dzieci. W sza k że  nasze p ra w a  s ta 
w ia ją  naw e t  p rzeszkodę tym, k tórzy  3  
pryw atne j  in ic ja tywy p ra g n ą  się za jąć  
dziećmi i roztoczyć opiekę nad nimi. N a
w et  o tw ieran ie  ochronek  dla m aleńs tw  
na t ra f ia  u nas  na  szykany  i trudności p ra
wne, w  wiejskich w arunkach  nie do poko
nania. W  najlepszym razie trzeba się b rać  
tylko do spry tnego  obejścia  tego kłębo
w iska n iedorzecznych formalności.

Czyby się więc i w Polsce ta k  p rze*  
o rzypadek  nie p rzydał w  rządzie jakiś  ko
biecy zd row y  rozsądek ,  g łęboko  czujące 
serce kobiece i to kobiece zrozum ienie ko
nieczności opieki nad  dziećmi, które żyj$ 
przecie w śród  naszej polskiej nędzy w  ty
le gorszych  w aru n k ac h ,  niż ich równoląt*
ki w$ Eraneji*
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jem y, tak ie  zaś, k tó re  m ogą  -wykazać się 
p ra e ą  w  Kołach M łodz ieży  i Kołach Lu
d o w y ch  dla nas  są  cenniejsze . Dla P an i  
zn a la z ła b y  się p r a c a  p r z y  n aszych  k u r 
sach, o k tó ry c h  w  poprzedn ich  n u m erach  
„ P ia s ta "  p isa ły śm y .  P ro s im y  ty lko  o po 
danie nam  dok ładnego  ad re su  i w y b ra n ie  
sobie, czego  chc ia łaby  P a n i  uczyć.  Za 
życzen ia  dziękujem y.

W. P . W ójcikow a. Trudno ,  „bez p ra 
c y  n i e 'm a  k o ła c z y '1, nad p rz y g o to w a n iem  
k u r s ó w  sam e m usicie  p o p rac o w a ć ,  w  tak  
dalekie s t r o n y  nie je s te śm y  w  stanie w y 
sy ła ć  kogoś do z o rg a n iz o w a n ia  W a m  
kursu. S k o ro  w s z y s tk o  będzie go tow e, 
zaw iad o m cie  nas  o tym , a in s t ru k to rk ę  
p rz y ś le m y .  Ż y c z y m y  ow ocnej p ra c y  w  
ty m  N o w y m  R oku

W . P . S k a łeczn a  Aniela* Z k u c h a r 
ską  k s iążką  jest  gorzej,  bo te, k tó re  są, 
na  w ieś  się .nie nadają ,  bo  go tow an ie  w e 
dług nich w y p a d a  drogo. W oj.  Sekcja  
Kobiet S. L. w  k ró tk im  czas ie  opracu je  
tanią k s iążkę  k u c h a rsk ą  n a  w ieś ,  w ięc  
m oże  byśc ie  się w s t r z y m a ł y ?  Co do in
nych  książek  to w  je d n y m  z nas tęp n y ch  
„D zia łów  K obiecych" p o d a m y  ca łą  listę 
k s iążek  dla kob ie t  w iejsk ich  się nada ją 
cych, to sobie i z hig ieny  coś w y b ie r z e 
cie, a te ra z  zb iera jc ie  jeno pieniądze. —  
A jak  tam  w  okolicy  z naszą  p rac ą  o rg a 
n iz a c y jn ą ?  C z y  p o w s ta ją  now e S ek c je?  
B y w a jc ie  zdrow i.

(Koniec działu kobiecego)

„ P  I A S T '

tSe  ifciaia

Radek przed sadem
D nia  11 m a rc a  odbędzie się w  M oskwie 

proces przeciw  b. nacz. red a k to ro w i „!z- 
westii"  R adek-Sobelsohnow i o raz  kilku in
nym b. w spó łp racow nikom  tego pisma, 
oskarżonym  o sprzyjanie  Trockiem u. 
W szystkim  oskarżonym  grozi kara śm ier
ci; W edług  innych informacyj Radek p rze
byw ający  w więzieniu jest ciężko chory.

Sowiety budują autostradę na 
Zachód

L ałem  1937 ro k u  ma być u k o ń czo n a  hudo- 
Wa au to s tra d y , w iodące j z M oskwy n a  zachód .

A u to strad a  ta  jes t d w u k ro tn ie  szerszą  od 
au to s tra d  n iem ieckich . Ma poza tym  jeszcze je d 
n ą  dużą zaletę, pon iew aż jes t w y budow ana  w 
Idealn ie  p ro sty m  k ie ru n k u  bez ła d n y c h  z a k rę 
tów , o m ija jąc  m iasta  o raz  osiedlą. Je d n o  odga 
łęz ien ie  p row adzić  będzie do g ran icy  ło tew sk ie j 
w k ie ru n k u  n a  D źw ińsk, d ru g a  w k ie ru n k u  po l
sk ie j g ran icy .

Do budow y a u to s tra d y  są u ży w an i w ięźnio
wie po lityczn i. W  ro k u  ub iegłym  w ybudow ano  
230 k ilom etrów .

Z naw cy tw ierd zą, że u a  b u d o w an ej a u to s tra 
dzie będą m ogły odbyw ać się tra n sp o rty  zm o 
to ry zo w an e j piechoty  d w u n astu  c iężarów kam i 
W jed n y m  rzędzie.

Papież jest coraz zd row szy
S ta n  z d ro w ia  O jc a  św . n a d a l  s ię  p o le p 

sz a . O jc ie c  św . p r z y ją ł  k a r d y n a ła  s e k r e ta r z a  
s ta n u  P a c e ll i ,  a  n a s tę p n ie  k a r d y n a ła  T is se -  
r a n d .

Niemcy i Włosi p ra p  wywołać powstanie
ludności tubylczej w Maroku

Jak  z kół poniform ow anycn  donoszą, 
m iędzy Anglią a Francją odbyw a się ob ec
nie ożyw iona w ym iana zdan w związku z 
sytuacją, jaka w ytw orzyła się w Maroku 
w następstw ie wojny dom owej w H iszpa
nii. Z jednej strony nadchodzą alarmują
ce w iadom ości o kreciej robocie propa
gandy niemieckiej a częściow o włoskiej 
w Maroku, z drugiej zaś strony otrzym ano  
informacje o  podstępnej grze dyplomacji 
niemieckiej.

Nadchodzące z M aroka w iadom ości 
wskazują na ożyw ioną propagandę nie
m iecko - w łoską, zmierzającą do w znie
cenia wśród ludności tubylczej akcji na 
rzecz autonomii Maroka pod kontrolą rzą
du generała Franco. Propaganda ta u- 
prawiana jest nie tylko w  Maroku h isz
pańskim, lecz także w Maroku francu
skim.

W  ten sposób  Niem cy hitlerowskie 
chciałyby zrealizow ać sw oje plany a W io
chy uzyskać p ew ne koncesje.

D o Maroka napływa obecnie coraz 
w ięcej żołnierzy niemieckich i różnych  
w ysłanników  rządu Rzeszy „w  specjalnej 
misji“. Obecnie czynione są przygotoaw - 
nia do zm ontow ania w  Ceucie dalekonoś-

nych armat niemieckich, jakie mają tam 
przybyć w najbliższych dniach. W  ciągu  
ostatnich kilku ani w ylądow ało w portach  
Maroka hiszpańskiego około 500 żołnierzy  
niemieckich w  pełnym rynsztunku. Ż oł
nierze ci przybyli tam na niemieckich okrę
tach wojennych. W  portach m arokań
skich budowane są baraki, celem pom iesz
czenia w nich dalszych niemieckich trans
portów w ojskow ych.

D alsze informacje wskazują, że mimo 
propozycji, zawartej w  odpow iedzi nie
mieckiej na notę francusko - brytyjską, w 
sprawie w ycofania z Hiszpanii w szystk ich  
cudzoziem ców, Niem cy w cale nie myślą 
o odwołaniu sw oich żołnierzy. Pragną  
oni jedynie doprowadzić w tej kw estii do 
osiągnięcia porozum ienia, na podstaw ie  
którego mieliby być z Hiszpanii wydaleni 
w szyscy cudzoziem cy, w alczący w oddzia
łach m iędzynarodowych, natom iast układ 
nie miałby się odnosić do legii cudzoziem 
skiej generała Franco.

W  ten sposób żołnierze niem ieccy w al
czyliby dalej pod sztandarami hiszpań
skiej legii cudzoziem skiej, jako w ojsk p o
chodzących z M aroka hiszpańskiego, pod
czas gdy armia rządow a byłaby pozba
w iona wszelkiej pom ocy z zewnątrz.

Olbrzymie zbrojenia Niemiec
Niemiecka p ra sa  em igracy jna informu

je, że tegoroczny plan' przygotow ań m i
litarnych Rzeszy poza budową fortyfika- 
cyj i umocnień polow ych na granicach  
państwa przewiduje budowę w licznych  
miastach Rzeszy hangarów na pom iesz
czenie sam olotów  i urządzanie lotnisk. W

niektórych m iastach na zachodzie N ie
miec powstaną w ielkie obozy lotnicze.

W  dziedzinie produkcji armat, szcze
gólną uwagę zw raca się na w prow adzenie 
ulepszeń w armatach przeciwlotniczych. 
Podobno inżynierom niemieckim udało się 
poczynić now e wynalazki, które z armat

G rupa ocho tn ik ó w  cudzoziem skich , w alczących  
po s tro n ie  rządu  m adryckiego.

zenitow ych czynią broń istotnie groźną  
dla lotnictwa.

Plan zbrojeń  na rok 1937 przewiduje 
również dalszą m otoryzację armii nie
mieckiej i przyspieszenie dostaw  w  zakre
sie  broni pancernej. M inisters tw o wojny 
op racow ało  przepisy do tyczące w yszkole
nia żołnierzy niem ieckich w drugim roku 
służby .wojskowej, W  roku bież. po raz 
p ierwszy od czasu wielkiej wojny, a rm ia  
n iemiecka ćwiczyć będzie żołnierzy, peł
niących drugi rok czynną służbę w ojsko
wą, gdyż służba dwuletnia w pro w a d zo n a  
zos ta ła  dopiero w  roku ubiegłym,

Do p rzygo tow ań  militarnych Niemiec 
zalicza p rasa  em igracy jna  również prze
w idzianą na  rok 1937 budowę specjalnych  
dom ów  dla m łodzieży. W szystk ie  gminy 
Rzeszy na zachodzie Niemiec budow ę 
tych dom ów  prow adziły  już w roku ubie
głym. Obecnie sieć dom ów dla m łodzieży  
ma pokryć całe Niemce, a w pierwszym  
rzędzie prowincje wschodnie. Dom y dla 
m łodzieży mogą być w każdej chwili za 
m ienione na m ałe koszary w ojskow e. Lu
dność n iemiecka uw aża  budow ę tych do- 

z a 1 za m a sk o w an ą  budow ę obiek tów  
wojskowyćh. ■' 1 ■ •. t

P ra s a  przewiduje, że przygotow ania  
militarne Niem iec pochłoną w roku 1937 
olbrzymie Sumy.

Słynny meczet Hagia Sofia w Konstantynopolu, zbudowany przed 1400 laty

Skradziono plany 
tanków sowieckich

Z M adry tu  donoszą,  że w gm achu 
min. wojny dokonano  sensacyjnej k radzie
ży tajnych dokum entów , do tyczących pla
nów konstrukcji tanków sow ieckich. W 
zw iązku z tą kradzieżą nas tąpiły  w M a
drycie m ńsow e aresztow ania osób, podej
rzanych o popełnienie kradzieży.

Przygoda starego włóczęgi
Pew nego jesiennego, posępnego popo

łudnia, gdy św ia t w ygląda ł beznadziejnie, 
ulice były wilgotne, a mgla w dzierała się 
pod ubranie, Joe zauw ażył na  chodniku 
portfel.  Joe był starym włóczęgą i znał do
brze tro tuary . Do tej pory nie znalazł je
szcze nigdy na chodniku naw et złamanego 
grosza. W idocznie nie miał szczęścia, bo 
czytywał w gazetach wzmianki, że ludzie 
gubią na ulicach m nóstwo rzeczy. Rok 
rocznie szczęśliwcy zna jdu ją  na tro tuarach 
m nóstw o pieniędzy. Licho wie, kto przy
w łaszcza je sobie . . ,

Portfel leżał na  mokrej płycie, obmytej 
deszczem. S tary Joe zwolnił kroku natych
miast, gdy bystre  jego oko dostrzegło łup. 
Ulica była zupełnie pusta i tylko auto  cię
ża row e przejechało szybko. Była to w o- 
góle jakaś  zakazana ,  boczna uliczka, k tó
rej ludzie unikają, szczególnie w  dżdżyste 
popołudnia. W ytw orzy ły  się więc w aru n 
ki, w ym arzone do przyw łaszczenia sobie 
cichaczem znalezionego portfelu. M ożna 
było zgarnąć  tuzin takich portfeli, a nawet 
pies z kulawą nogą by nie szczeknął. Nie 
było tu nikogo, kto mógłby coś zobaczyć.

Joe zbliżył się do portfelu wolnym i spo
kojnym krokiem. Ale ręka drża ła  mu tro
chę, gdy  się pochylił swobodnie i zwarł 
przedm iot w garści. Po sekundzie w ypro
stow ał się znowu tak lekko i obojętnie, jak 
gdyby  podniósł zgniłe jabłko, połówkę 
brudnego  rogalika, zgubionego przez dziec
ko, albo mokry niedopałek papierosa, k tó
ry można wysuszyć i dopalić.

Dopiero teraz Joe obejrzał się ostrożnie

dokoła. P ada ł drobniutki i lodow ato-zim ny 
deszcz mgły, przenikający do szpiku kości, 
a popołudniowe mętne światło  jak gdyby  
tiie mogło doczekać się chwili, gdy  zginie 
wreszcie w  mroku wieczoru. Nie było w i
dać żywej duszy. Nikogo, kto mógłby 
włóczęgę zauważyć.

Ale —  do diabła! Joe poczuł, że po 
krzyżu łażą mu mrówki. W  jednej chwili 
stracił ducha i zadygotał ze strachu. Po 
drugiej stronie ulicy, tak na  nieszczęście 
wąskiej, w  ciemnej .wnęce jakiegoś sklepi
ku stał policjant.  Ńie było najmniejszej 
wątpliwości.  W  cieniu wnęki stał, jak  po 
sąg, pos te runkow y i przyglądał mu się 
uporczywie. Widocznie ukrył się przed 
mgłą i stał w  półmroku nieruchomo, niby 
skamieniały, jak  to robią zazwyczaj po li
cjanci.

Przez kilka sekund Joe przeklinał szep
tem siebie samego, swój los, nieszczęsną 
planetę, na której się urodził i wszystkich 
policjantów, którzy w mgliste popołudnia 
s toją we wnękach  domów i czyhają na  łup, 
niby pająk  na muchę. Gdy Joe przestał 
kląć, doszedł do wniosku, że trzeba  zaraz 
coś zrobić. Może rzucić znaleziony por t
fel i zginąć we mgle? T o mu się nie w y
dało ani mądre, ani dowcipne. A może 
zniknąć jak najprędzej razem z portfelem? 
W  tym wypadku policjant opuściłby nie
wątpliwie swój schron i zacząłby gwizdać, 
jak wariat, a  Joe wiedział dobrze, czym by 
się to skończyło: ze wszystkich wnęk po
wyskakiwaliby niewidzialni posterunkowi

i pojmaliby go jeszcze przed tym, nim by 
zdążył nabrać  rozpędu.

Joe poczuł, że mu się robi gorąco. P o r t
fel palił go w kieszeni, niby kawał rozrza- 
żonego węgla. Gra przestała  mu się podo
bać. Posterunkow y z przeciw ka obserwuje 
go bacznie, jak  kot myszkę. Stoi nierucho
mo, ale patrzy  na niego. Widocznie czeka 
z zainteresowaniem, co Joe będzie robił. 
Pewnie dobrze się przy tym bawi, a naw et 
pokpiwa w  duchu z niego, jak  kot kpi z 
biednej, przerażonej myszki.

Joe był na p raw dę  zmieszany i p rze ra
żony. Zrobił kilka kroków i nagle znalazł 
się przed biurem policji. Niemal ró w 
nocześnie przyszła mu do głow y myśl, 
że mógłby po prostu  podejść do policjanta 
we wnęce, poklepać go po ramieniu i od
dać mu portfel. Przy tym m ógłby zazna
czyć, niejako w  nawiasie, że zrzeka się 
pretensji do znaleźnego na rzecz biednych 
dzielnicy zaoytać, która jest godzina i 
pójść swoją drogą.

Ale nie zrobi tego. Policjant, który w  
dalszym ciągu sterczy w swej kryjówce, 
niech sobie sterczy. Myszka, którą się do 
tej pory  bawił, zrobi mu niespodziankę. 
I s tary  Joe  o tw orzył drzwi posterunku po 
licji. Na progu obejrzał się jeszcze. P o
sterunkow y stał w dalszym ciągu spokojnie 
i bez ruchu, widocznie rozczarow any tym, 
co się stało, i patrzył na  m e g o . . .  
Zmierzch już zapadał,  lecz mimo wszystko 
Joe widział, że posterunkow y nie spuszczał 
go z oczu.

Gdy Joe wyszedł po chwili na ulicę, w  
kieszeni miał zam iast portfelu — pokw ito
wanie. Portfel leżał w szufladzie urzędni
ka, k tórem u Joe odda ł cudzą zgubę, jako 
uczciwy znalazca. .W portfe lu  było pięć se

tek. T o  go je an a k  już nie obchodziło. 
Ogarnęła go wielka chę tka pokpić sobie z  
policjanta z zemsty za  kilka przeżytych 
chwil strachu. Skierował się w stronę w nę
ki, w  której posterunkow y stał jeszcze, te
raz już w zupełnym mroku. W  blasku la
tarni ulicznej lśniły tylko metalowe części 
jego munduru.

Joe przyiożył aw a palce  do czapki |  
rzekł:

—  Było w  nim pięć zielonych bankno
tów i trochę srebra. Ale co mnie to obcho
dzi? Byłem, jestem i będę  zaw sze uczci
wym człowiekiem!

Policjant nie odpowiedział, lecz Joe nie 
dał się zbyć byle czym.

-— M ówiąc otwarcie, —  ciągnął — , 
ostrzył pan sobie na  mnie apetyt. Z apew ne 
myślał pan: T e raz  chłopu powinie się no
ga, a ja  przymknę go  tak, że będzie o tynt 
pamiętał do śmierci!

I szturchnął żartobliwie posterunkow e
go pięścią pod żebro.

Zgięty palec pięści Joego zanurzył się 
w czymś miękkim, a  policjant zakołysał się 
tak, że o mało nie runął na bruk.

Joe otworzył usta ze zdumienia, a pó
źniej obmacał niepewnie policjanta, i 
przeklął godzinę i minutę, w której p rzy
szedł na padół ziemski.

Posterunkow y był policjantem w ypcha
nym, manekinem reklamowym. A Joe w  
chwili, gdy  znalazł portfel, miał oczy za
mglone wściekłością i rozżaleniem dó tego 
stopnia, iż nie zauw ażył uwagi, wyrytej na 
błyszczącej tabliczce mosiężnej,  k tó ra  wi
siała na piersi manekina:

„Stop! Czy macic n iedom agania  żołąd
kow e? Jeśli tak, to używajcie naszego w y
próbowanego ekstraktu głogu!"
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ł Właśdtie przectiodzil tam tędy od- 
Iteia ł sanitariuszy hinduskich, których 
Do kilkudniowym pobycie w  okopach 

'kanadyjskich zluzowano. Na czełe 
kroczył drobny, chuderiawy cz łow ie
czek, w  okularach, pociesznie zjeż

d żających  mu na czubek nosa. Szedł 
[{o zgrozo!) na bosaka, a buty niósł na 
'ramieniu.
i Batten odraziu uznał tych ludzi za 
; Obiekt odpowiedni do wyładowania  
z łego  humoru. O dczekaw szy, aż po

d ejd ą  bliżej i bedą defilowali u stop 
(„M ałego Everestu“, zaczął pokpiwać 
z  nich głośno, a żołnierze z jego bate- 

jrji każdy dowcip pana porucznika wo
łali salwą śmiechu.

— Zluzowali ich. Słusznie! W  cią- 
' Jru tygodnia Kanadyjczycy mieli aż 
dwuch rannych, w ięc przepracowa
nym sanitetom należy się odpoczy
nek.

j Hindusi szli w  milczeniu, lecz na
stępna zaczepka w yw oła ła  pomruk o- 

1 burzenia w  szeregach, 
j — W  dniu wybuchu całe Indje 
1 [rozbrzmiewały bohaterskiem w rza- 
•skiem tych ochotników! — w ołał 
I Batten. — A teraz zadekbwali się 
[w szy scy  w  „Czerwonym  Krzyżu11. 
tfTchórze, psia ich mać!

Gdy w rzaw a nieco przycichła, ja
kiś m łody Hindus zw inął dłonie w  

'trąbkę przy ustach i krzyknął na całe
g a r d ło :

— Niewiadomo, k f o  jest w iększym  
tchórzem ; sanitariusz, który dociera 
aż poza row y i zasieki, czy  zadeko- 

:w any o  sześć mil dalej artylerzysta!
« Teraz dla odmiany śmiech rozległ 
na dole, a na górze zaw rzało. Batten, 
bragnąc pomścić zniewagę, jaka spot

ykała w szystkich  artylerzystów  św ia- 
|ła , popędził gankiem na dół. by ostro 
[„w ziąć do galopu11 zuchwalca, który 
[zresztą już „fasow ał11 naganę od sw o 
j e g o  zwierzchnika.

—  Jesteś zbyt krewki, mój m iły. 
^Trzeba było tamtemu w yjaśnić, że 
[nie tchórzostwo skierow ało nas pod 
[znak „Czerwonego Krzyża11,* lecz jed
yna z najstarszych zasad naszej religji, 
.w zn iosła  Ahisma, która m ówi: ,N ie  
[czyn ić zła nikomu, nie zabijać, unikać 
[przem ocy. Tak uczył Mahavira i Bud- 
■ da i w yznaw cy  kultu W isznu i...11
j Mały, chuderlawy człow ieczek  był 
^pa najlepszej drodze do w ygłoszenia  
i dłuższej rozprawy na temat owej Ahi- 
sm y, kiedy u wylotu podziemnego  
ganku stanął zasapany Batten.
1 — Baczność! — wrzasnął. — Kto
Śmiał nazwać artylerzystów  tchórza- 

( tni. wystąp!

Ja nie powiedziałem, że są...
— Żadnych tłumaczeń! W asze na

z w is k o ?
[ — Prakasz Hangwani! —  odparł
[m łody żołnierz.
| —  Panie poruczniku, on nie chciał
[(Wcale...

—  Kto tu się w trąca?!
• % Batten zrobił w  lew o zw rot i sta

ną ł oko w  oko z przyw ódcą oddzia
łu  sanitariuszy hinduskich. B y ł to za
ledw ie sierżant, lecz spojrzenie jego 
ciem nych, łagodnych oczu miało tyle 
budzącego cześć dostojeństwa że po
rucznik stropił się nieco.
. — Może to jaki narwany mahara-

a, albo czarownik?, —  przemkło mu 
[brzez myśl.
■. .2  trudem oderw ał wzrok od spo
kojn ej toni źrenic m ałego sierżanta, 
[zerknął na jego odstające uszy, na 
t rozchylone usta, w  których brakowa 
tło  k ilku  przednich zębów  i krytycz- 
nem spojrzeniem spłynął niżej, na 

| mundur, b r u d n y ,  pokryty plamami 
•łasch lej krwi, a potem jeszcze niżej, 
na bose stopy*

— Dlaczego jesteście boso, sier
żancie? I to ma być postawa na bae*
n ość? ! JVa&żg nazwisi& Zl

—  G a n d h i ,  p a n ie  p o ru c z n ik u .
W  te j  c h w il i  n a  s z c z ę ś c ie  d la 

G a n d h ie g o  i P r a k a s z a  n a d s z e d ł  w ł a 
ś c i w y  z w ie r z c h n i k  s a n i t a r ju s z ó w ,  le* 
k a r z - p o r u c z n ik .  W y s ł u c h a w s z y  z a ż a 
le n ia  B a t t e n a ,  w z i ą ł  g o  n a b o k  i w  p a 
ru  s ł o w a c h  w y j a ś n i ł  m u ,  ż e  G a n d h i  to  
w p r a w d z i e  n i e b e z p ie c z n y  d e m a g o g  w  
c z a s a c h  p o k o jo w y c h ,  a le  w i e r n y  s o 
ju s z n ik  A nglii  w  je j  c i ę ż k ic h  d n ia c h .  W  
r o k u  lS 9 9 - ty m  z o r g a n iz o w a ł  h in d u sk i  
„ C z e r w o n y  K r z y ż 11 i p a r ę  r a z y  b y l  
w y m ie n ia n y  w  r o z k a z a c h  d z ie n n y c h  
p o d c z a s  ó w c z e s n e j  w o j n y  z B u ra m i .  
W  p ię ć  l a t  pó źn ie j ,  k i e d y  w  P o łu d n io 
w e j  A f r y c e  s z a l a ł a  z a r a z a ,  z a ło ż y ł  
sz p i ta l .  G d y  w y b u c h ł  b u n t  m u r z y n ó w ,  
r a t o w a ł  r a n n y c h  A n g l ik ó w  z n a r a ż e 
n ie m  ż y c i a  i z n o w u  o t r z y m a ł  l iczne  p o 
c h w a ł y ,  o d z n a c z e n i a .  A  t e r a z  z a d z i w i a  
w s z y s tk i c h  s w ą  p o g a r d ą  śm ie rc i ,  k ie 
d y  p o  n ie u d a n y m  a t a k u  k r ą ż y  m ię d z y  
z a s ie k a m i  o b y d w ó c h  w r o g i c h  o k o p ó w  
i w y n o s i  s t a m t ą d  r a n n y c h .  K u le  nie 
im a ją  s ię  go ,  w ię c  m o ż e  to  i c z a r o w n ik ,  
a le  p r z e d e w s z y s t k i e m  p e r s o n a  g r a ta . . .  
d o p ó k i  w o jn a  t r w a .  Z a t e m  lep ie j  p u ś 
c ić  w  n ie p a m ię ć  to  je g o  d r o b n e  p o 
g w a łc e n i e  d y s c y p l i n y ;  b o  i t a k  u jdz ie  
m u  n a  s u c h o ,  c o  H in d u s a  m o g ło b y  
w z b ić  w  p y c h ę ,  a...

—  ...a p a ń s k i  a u t o r y t e t  t r o c h ę  p o 
d e r w a ć !  —  k o ń c z y ł  le k a rz .

—  W  ta k im  ra z ie ,  —  r z e k ł  w s p a 
n ia ło m y ś ln ie  B a t t e n  — nie  b ę d ę  go  
b r a ł  d o  g a lo p u ,  le c z  z a t o  m u s z ę  p r z y j 
r z e ć  m u  s ię  j e s z c z e .

—  K to b y  p o m y ś la ł ,  —  w t r ą c i ł  W a l"  
te r  T o r r a n c e ,  k t ó r y  n a d s z e d ł  p o d c z a s  
te j  r o z m o w y  i ze  z d u m ie n ie m  p r z y s ł u 
c h i w a ł  s ię  s ł o w o m  l e k a r z a  —  k t o b y  to  
p r z e c z u ł ,  że  w  p o d o b n ie  m i z e r n y m  p o 
k r o w c u  c i e le s n y m  m ie s z k a  t a k a  dziel" 
n a  d u sz a .

—  „ W  i e  1 k  a  d u s z  a “ , o to  p r z y 
d o m e k ,  ja k i  n a d a l i  m u  już  z io m k o w ie !  
—  r z e k ł  je s z c z e  le k a r z ,  ż e g n a j ą c  się  
z d w o m a  a r ty l e r z y s t a r n i .  —  P o  h in d u -  
s k u  b r z m i  to...  z a r a z ,  z a r a z ,  u c ie k ło  mi 
z p a m ;ęei...

—  „ D u s z a 11 z n a c z y  p o  h in d u s t a ń s k u  
„ a t r n a 11, a  „ w ie lk i11, „ b a r a “ , lub  „m a -  
b a “ .

- B a r a ?  Nie...  A tm a - m a h a .  m a h a"  
a fm a ,  o ,  już  w ie m ,  m a h a tm a !

O b e j r z a w s z y  sob ie  z b l isk a  w ła ś c i 
c ie la  t a k  p ię k n e g o  p r z y d o m k a ,  d w a j  
p r z y ja c ie le  z a w r ó c i l i  do  s w e j  p o lo w e j  
k w a t e r y .  N ie  p o sz l i  j e d n a k  p o a z i e n r  
n y m  g a n k ie m ,  l e c z  d ł u ż s z ą  d r o g ą ,  tą, 
k t ó r ą  p r z e d  d j g o d n i e m  w y c ią g a l i  b a 
te r i ę  n a  „ M a ł y  E v e r e s t “ . N ie b y ł o  ż a d 
n y c h  n o w in ,  n ie  m ie li  o c z e m  ro z m a "  
w ia ć ,  w ię c  k r o c z y l i  w  m ilczen iu ,  T o r 
r a n c e  z a d u m a n y ,  B a t t e n  z n ó w  z a n ie 
p o k o jo n y  p o d e j r z a n ą  c i s z ą  u N iem ców ', 
o k o p a n y c h  n a p r z e c iw '  ich  p o zy c j i .  Ze 
s z c z y t u  p a g ó r k a ,  g d z ie  p o ś r ó d  n isk ich ,  
ale  g ę s t y c h  k r z a k ó w  z n a jd o w a ł  s ię  z a '  
m a s k o w a n y  s c h r o n  o b s e r w a t o r ó w ,  d o 
b ie g a ł  ś p i e w  ja k ie g o ś  ż o ł n i e r z a ;  b e z  
s ł ó w  n u c i ł  sob ie  m e lo d ję  z n a n e j  p io 
senki J 4  is  a  lo n g  w a y  to. T ip p e ra ry .11,

K a p i ta n  T o r r a n c e  z a w t ó r o w a ł  m u  ma" 
ch in a ln ie ,  p o w t a r z a j ą c  p r z y  te rn  c a ł 
k ie m  b e z m y ś ln ie  —  M a h a tm a  G a n d h i ,  
M a h a tm a  G a n d h i .  —  D w a  te  w y r a z y  
d o s k o n a le  p a s o w a ł y  do r y t m u  p io s e n 
ki, le cz  p o r u c z n ik  B a t t e n  b y ł  te g o  d n ia  
w  s z c z e g ó ln ie  z g r y ź l iw y m  u s p o s o b ie 
niu f p o w ie d z ia ł  c o ś  m o c n o  t r y w i a l n e 
go  o  p o z n a n y m  d z iś  s a n i ta r iu s z u .

r— D a jż e  sp okó j ,  do d ja b ła !  —  z a 
w o ł a ł  w k o ń c u ,  g d y  i to  n ie  o d n io s ło  
sk u tk u .  —  B o  w y w o ł a s z  je s z c z e  w i lk a  
z la su .  D z ię k i  t w o je m u  d o w c ip o w i  te n  
p a g ó r  s t a ł  s ię  s ł a w n y m  w  c a łe j  d y w i 
zji, a  t e r a z  g o tó w  ta k i  s a m  z a s z c z y t  
s p o tk a ć  ja k ie g o ś  t a m  h in d u s k ie g o  s ie r 
ż a n ta .

—  P o r u c z n i k  B a t t e n  n ie  p r z e c z u 
w a ł ,  ż e  ó w  „ ja k iś - ta m  s i e r ż a n t 11, M a -  
l ia tm a  G a n d h i  w  p a r ę  la t  p ó ź n ie j  s t a n ie  
się  w o d z e m  t r z y s t u  t r z y d z i e s t u  m il io 
n ó w  H in d u s ó w ,  w s t r z ą ś n i e  f u n d a m e n 
ta m i  n a j w i ę k s z e g o  im p e r iu m  i za d z iw i :  
c a ł y  św ia ! .  Ó w  n ie p o z o r n y  c z ło w ie 
c z e k  z  o k u la r a m i  n a  c z u b k u  n o s a  i z z a 
b a w n ie  o d s ta ją c e m i  u sz am i . . .

P ł y n ę ł y  g o d z i n y  i dni.  K a n a d y j c z y 
k ó w  z lu z o w a l i  S z k o c i ,  p o te m  S z k o t ó w  
ci s a m i  K a n a d y jc z y c y ,  a  p r z e d  „ M a 
ły m  E y e r e s t e m 11 w c ią ż  p a n o w a ł a  c i 
sza ,  g d y ż  g d a k a n ia  p ięciu ,  c z y  s z e ś c iu  
k u lo m i o tó w  l ic z y ć  n ie  w a r t o ,  to  b y ło  
p o p r o s tu  n o r m a l n y m  o d d e c h e m  w o j 
n y ;  b e z  te j  p u k a n in y ,  b e z  c o d z ie n n e g o  
p r z y r o s t u  k i lk u  k r z y ż y k ó w  p o m ię d z y  
d ru g ą ,  a  t r z e c i ą  linją  o k o p ó w ,  b e z  w y 
n ie s ie n ia  n a  t y ł y  k i lk u n a s tu  r a n n y c h ,  
p r z y s z ł y c h  in w a l id ó w ,  b e z  zn iszczę -!  
n ia  d a l s z y c h  p a r u  m o r g ó w  u p r a w n e j  
z iem i,  b y ł a b y  to  „ s z a r a  n u d a  p o k o ju 11.

—  D o  s tu  p io r u n ó w ,  —  i r y t o w a ł  s ię  
B a t t e n  —  c z y  tu  n ie  z a c z n ie  s ię  n a 
re s z c ie  p r a w d z i w y  ta n ie c  w o jn y "3 !

Z a c z ą ł  s ię  n a r e s z c ie ,  le c z  z n o w u  w  
s ą s ie d z tw ie .  D n ia  20-go i 21 -go  k w i e t 
n ia  N ie m c y  b o m b a r d o w a l i  Y p re s .  U r o 
c z e  m ia s t e c z k o ,  l i c z ą c e  18 t y s i ę c y  m ie 
s z k a ń c ó w ,  p r z e m ie n i ło  s ię  s z y b k o  w  
o lb r z y m ią  k u p ę  d y m i ą c y c h  g r u z ó w .  
Z e  s z c z y t u  „ M a łe g o  E v e r e s t u “ T o r 
r a n c e  i B a t t e n  s p o g lą d a l i  p r z e z  z n a k o 
m i te  l o r n e t y  p o lo w e  n a  z a g ła d ę  n ie 
s z c z ę s n e g o  Y p re s .  W  ich o c z a c h  t r y s 
n ą ł  z d a c h u  k a t e d r y  w u lk a n  o g n ia ,  w  
ich o c z a c h  r u n ę ł a  p o t ę ż n a  w i e ż a  p r z e 
c u d n y c h  su k ie n n ic ,  k t ó r e  b y ł y  n ie ty l -  
ko  o z d o b ą  r y n k u  w  Y p re s ,  a le  j e d n y m  
z n a j ł a d n ie j s z y c h  b u d y n k ó w  w  całe jj  
Belgji .

Z a to  n a z a j u t r z  p o  te rn  p r z e s m u f n e m  
w id o w is k u  n a s t a ł  sp o k ó j  od  Y p re s  a ż  
hen  po  N ie u p o r t .  P o  te j s t r o n ie  f ro n tu  
nie p r z e c z u w a ł  n ik t ,  ż e  te n  d z ień ,  d z ień  
2 ^ g o  k w ie t n i a  1915-go r o k u  z a p o c z ą t 
ku je  e r ę  n o w e g o  b a r b a r z y ń s t w a  w  
d z ie ja c h  lu d z k o śc i ,  lub  jeśli  k to ś  woli,  
n o w ą  e r ę  te c h n ik i  w o je n n e j .  P r a w d o 
p o d o b n ie  N ie m c y  n ie  p r z y p u s z c z a l i  
ró w n ie ż ,  że  w ł a ś n i e  te g o  d n ia  w y p r ó 
bu ją  s w o j a  s t r a s z l i w ą  b ro ń ,  b o w ie m  a ż  
d o  p o p o łu d n ia  n ie  b y ł o  w ia t r u  zupe łn ie .

iCią& dalszy oastaol).

NASI M ILUSIŃSCY

—  Jeśli n ie  zo stan iem y  p rę d k o  u ra to w an i, 
będziesz m u sia ł n u rk o w ać  w w odzie, aby otw o- 
rzyć  spust.

(„K o ra le"  B erlin)

W ZIĄ Ł  SIĘ  NA SPOSÓB
;— Ależ m ó j d rogi, w iesz, że dziś, w sobotę, 

rob ię  w dom u g ru n to w n e  p o rząd k i, a  ty  z a p ra 
szasz n a  dziś gościa.

—  W łaśn ie  d latego  zap ro siłem  K azim ierza. 
On je s t ta k  silny , że pom oże m i p rzesu n ąć  sza 
fę i k redens.

NA M ASKARAD#

On: — Czas ju ż  zd jąć  m askę!
O na: —  Przecież  ju ż  zd ję łam .

(„E T erybody‘s“ Londyn!

M i a ł  s ł u s z n o ś ć

N auczycie l, w y ja śn ia jąc  po jęc ie  uczciw ości, 
p y ta : — Jeśli k to ś  'w  pośp iechu  w eźm ie w  r e 
s ta u rac ji n ie  sw ój płaszcz, a  spostrzeg łszy  p o 
m yłkę, w róci, by w ym ienić  n a  w łasny  — co p o 
w iedzą w ów czas ludzie?

M ały M oryc: —  P o w ied zą , że ten  obcy 
p łaszcz by ł gorszy.

fR Z Y M Ó W IŁ  SIĘ

— Mogę cię zap ro sić  n a  środę, n a  im ien iny  
có rk i?

—  P rz y jm u ję  z po d z ięk o w an iem  zaprosze
nie.

— A gdy przy jdz iesz , k o p n ij nogą  drzw i, że
byśm y w iedzieli, żeś jest.

— Ale d laczego k o p n ąć?
— Bo przec ież  ręce będziesz m ia ł za ję te  t>0- 

'a ru  nkam i

V  LEKARZA.

—  P a ń sk a  ch o ro b a  p o w sta ła  z p rz e jad a n ia  
aię. Musi p an  znaleźć t rz y  czy cz tery  osoby, któ- 
re  będ ą  dzieliły  się z p an em  tym , co p rzezn acza  
pan  n a  sw oje  g o siik l.
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Czysta obora-czyste mleko -
dobre masło

T uw ar, z n a jd u jąc y  się n a  ry n k u  m oże być 
ro z m a ite j jakości, gorszy  i lepszy. Gdy ceny 
są  w ysokie, gdy więc jes t duży  popyt, to m oż
n a  sp rzedać  po znośne j cenie i towirfc gorszy, 
a le, gdy ceny sp ad a ją , to tak iego  to w aru  bądź 
r.ie m o żn a  zupełn ie  sprzedać , bądź  ty lk o  po 
b a rd zo  n isk ie j cenie. W iadom o zresztą, że zn iż
k a  n a jb a rd z ie j u d e rza  w  to w ar gorszy, n a to 
m ias t lepszy zawsze zn a jd u je  nabyw cę, naw et 
p rz y  b a rd zo  dużym  sp ad k u  cen.

N asze g o sp o d arstw a  w łośc iańsk ie  m ają  
w szelk ie  w a ru n k i po tem u , ab y  p ro d u k o w ać  
p ierw szo rzęd n y  surow iec, tj. m leko, a  to  d la 
tego, że k io w y  są  żyw ione paszam i n a tu ra l 
nym i, ja k  z ielonki, okopow e, siano , o tręb y  itp., 
n a to m ias t m ało  s to sunkow o są  używ ane p a 
sze. pochodzące  z p rocesów  fe rm en tacy jn y ch , 
ja k o  w vw ar, pu lpa, w y tłok i itp .

A więc n ie w m leku  tkw i p rzyczyna, an i też 
W sposobie w yro b u  m asła.

P rzed  50 la ty  m asło  du ń sk ie  rów nież  było 
He, cieszyło się o p in ią  nieszczególną, p łacono  
za  n ie  n isk ie  ceny. D opiero, gdy m leczarn ie  za 
częły  ro z ró żn iać  m leko czyste od  brudnego, 
p łacąc  za  jed n o  lep ie j, za  d rug ie  m nie j, gdy 
n aw et zaczęło  n a k ła d ać  k a ry  za  b ru d n e  u trz y 
m yw an ie  k rów , n aczy ń  i pom ieszrzeń , w ów 
czas ro ln icy  duńscy zaczęli p rzestrzeg ać  b a rd zo  
sk ru p u la tn ie  czystości, a m asło  d u ńsk ie  n a le 
ży  dzisia j do n a jlep ie j p łaco n y ch  n a  ryn k ach  
zagran icznych .

K onieczność zach o w an ia  czystości w oborze  
I p rz y  do jen iu , d o p row adziła  do tego, że i w 
d o m u  ro ln ik a  duńsk iego  zap an o w a ła  czystość 
w zorow a, gdyż czystość s ta ła  się zw yczajem , 
k tó ry  zachow any  je s t pow szechnie p rzez  w szy
stk ich , tak  w  dom u ja k  i w oborze. D zisiaj już  
n ikogo  n ie  trze b a  tam  przekonyw ać, że n ie ma' 
dobrego m asła  bez zach o w an ia  czystości, bo 
k ażd y  czystości te j sk ru p u la tn ie  przestrzega .

M ów iliśm y w yżej, że m leko  nasze  je s t bar- 
idzo dobre , lecz m asło  n ie zaw sze odpow iednie. 
M leko u lega zan ieczyszczen iu  od  chw ili w ydo
je n ia  go, do m om entu , kiedy z niego o trzy m u 
je  się. m asło , a  więc p rzede  w szystk im  w  obo
rze. Ale n ie  m oże być in acze j, jeżeli k row y  i 
n aczy n ia  są  b ru d n e , a  i gospodyni n iezby t 
p rzestrzeg a  czystości, zarów no  d o k o ła  sie'' N, 
j a k  i w dom u. Do m leka  bow iem  d o s ta ją . F  
cząsteczk i gnoju , b ru d u , k u rz u  itp ., zaro w n o  z

Jak poznać
sfałszowani śmietanę

Śm ietanę fa łszu ją  d ro b n o  u ta r ty m  tw a ro 
giem , a lbo  m ąk ą  T e zafa łszo w an ia  sam e p a 
nie m ogą rów nież  stw ierdzić  w dom u. Do 
szk lan k i w lew a się  śm ie tan y  n a  palec grubo- 
żui i zalew a się w rzącą w odą, dobrze m iesza 
się łyżeczką i p o zostaw ia  w sp oko ju . Po godzi
n ie  n a s tąp i rozd z ia ł i tłuszcz  w ypłyn ie  n a  gó
rę, a se rn ik  o p adn ie  n a  dół. M ałych ilości o sa
du  n ie  b ierze  się  pod  uw agę, poniew aż śm ieta 
n a  sam a przez się  p o siad a  se rn ik . Jeżeli śm ie
ta n a  zafa łszow ana  tw arog iem , to  w ars tw a  tłn- 
szczu  je s t bardzo  c ienka, n a to m ias t osad  o l
b rzym i. Jeżeli do śm ie tan y  do d an a  je s t m ąka, 
to  w ystarczy  doń  w lać  1 —  2 k ro p le  lugo lu  
(kupić w ap tece —  je s t to ro z tw ó r jo d u  z j o d 
k iem  po tasu ), sk ro b ia  m ączn a  zab a rw i się n a  
n iebiesko. L ugol m ożna w kro p ić  do szk lank i 
z p o p rzedn ią  p ró b ą  po zupełnym  ostygnięciu  
m ieszan k i śm ie tan y  z w odą.

Smarowidło
do uprzęły i wozów
D obry  sm a r m o żn a  sobie p rzy rząd zić  w do 

m u  w ten  sposób: W ziąć na  w agę 10 części so
snow ej sm oły, 30 części te ip e n ty n y  i 30 części 
w ieprzow ego tłuszczu  luh  ło ju . T erp en ty n ę  o- 
s tro żn ie  ogrzew ać, by  n ie  zap a liła  się i w n ie j 
rozp u śc ić  sm ołę, a  gdy ro z to p i się, dodać t łu 
szczu, m ieszając , hy u tw orzy ła  się jed n o s ta jn a  
m asa N astępn ie  o ch ładza  się  i sm arow id ło  go
tow e, do b re  n ie  ty lk o  do sm aro w an ia  skóry , 
k tó ra  p rzez  to  s ia je  się  m ocną  i n ie  p rzep u 
szcza w ody, a le  też i do sm aro w an ia  wozów.

Zadawanie lekarstw
zwierzętom

P ły n n e  lek arstw o  w lew a się b u te lk ą  do p y 
sk a , podnosząc  głow ę zw ierzęcia  do góry. 
P rz y  zad aw an iu  lek a rstw  w p o sta ri pigułek , 
w yciąga się  koniow i języ k  n a  bok , a  z dmtgiej 
S trony rę k ą  k ładz ie  się p igu łkę  n a  języ k  ja k  
n a jd a le j;  gdy się  języ k  puści — k o ń  p igułkę 
łyk a . C iasto n ak ład a  się  ło p a tk ą  d iew n ian ą  jia  
język . K oniom  o w iele bezpieczniejszej daw ać 
lek a rs tw a  w postacią pigułek.

Św iniom  d a je  się lek a rstw a  z m iodem  lu b  
w cieście, sm a ru ją c  je  łopatką  na  w yciągnięty 
język. P rz y  zalew an iu  lek arstw a  Świnia m oże 
paść. Św iniom  n ie  w olno .wlewać lek arstw  do 
pyska.

niem ytego w ym ienia , ja k  z rą k  i odzieży czło 
w ieka. B rud  w m leku  sp rzy ja  rozm n ażan iu  się 
w nim  szkodliw ych b a k le ry j, k tó re  czynią m le
ko n iezd atn y m  do w yrobu  dobrego m asła. Ileż 
to razy  zd arza  się, że m asło  zrob ione  ze św ie
żej śm ietany, ju ż  na  trzeci dzień m a zapach  
odstręczający .

M asło nasze  je s t złe ł d la  tego ba rd zo  ta 
nie. Jest to jed n a  z p rzyczyn  zbyt n isk iego do 
chodu z hodow li bydła. Aby go podnieść, trz e 
ba przez zachow anie  ja k  n a jd a le j po su n ię te j 
czystości poan ieść  jak o ść  m leka, p am ię ta jąc , że 
d o b re  m asło  m ożna o trzym ać ty lk o  z czystego 
m leka. (Z agroda W zorow a)

Ptactwo wodne a stawy
W śród  hodow ców  staw ow ych u ta r ł  się po 

gląd, jak o b y  kaczk i i gęsi na leża ły  do w ięk
szych szkodników  g ospodarstw  ryb n y ch  i że z 
lego pow odu w stęp  p tac tw a  dom ow ego n a  s ta 
wy w  rac jo n a ln ie  p row adzonym  g o sp o d a r
stw ie  ry b n y m  w in ien  być bezw zględnie w zbro 
niony.

N ajw iększego Jednak  znaczen ia  n a b ie ra  h o 
dow la  p tac tw a  w odnego n a  s taw ach  ryb n y ch  
przez czynnik , k tó ry  zw iększa m ak sy m aln ą  w y
d a jność  g ospodarstw  staw ow ych. Je s t  n im  rów  
n o m ierne  naw ożenie  kałem . Ono to  niweczy 
w szelkie u jem n e  sk u tk i, jakie  m ogą w yn ik n ąć  

d la  ry b ac tw a  p rzy  w spó łdz ia łan iu  tych  dwór.h

G ęsi s y b e r y js k ie

Ten negatyw ny  sto su n ek  do p tac tw a  dom o
wego u trzy m y w ać  się m oże jed y n ie  n a  p o d s ta 
w ie doryw czych o b serw acy j ry b ak ó w  - p ra k ty 
ków , k tó rzy  stw ierdzili m nie jsze  lu h  w iększe 
s tra ty  w  obsadzie  n a  staw ach  z p tac tw em  w od
nym , n ie  w n ik a li jed n ak  w isto tę  p rzyczyny  
s tra t, k tó re  m ogty  być ró żnorodne .

S tra ty  w  staw ach  dośw iadczalnych  naw et 
w śród na jm łodszych  roczn ików  (wycier) n ie b y 
ły  w iększe, niż w rów noleg łych  staw ach  bez 
kaczek, a naw et przeciw nie , zm nie jszy ły  się, co 
m ożna  tłum aczyć d o brym i w a ru n k am i pożyw ie
n ia , w ytw orzonym i n a  drodze  naw ożen ia  wody 
ka łem  p taków . S poradyczne  zaś p rzy p ad k i 
u szkodzen ia  ry b  n ie m ogą w p łynąć  n a  n iep o 
m yślny w ynik  k am p an ii hodow lanej. O fiaram i 
bow iem  p tac tw a  m ogły się stać  jed y n ie  oso b n i
ki słabe, m ało  ruch liw e, k tó re  p ręd ze j czy póź 
n ie j m usiałyby zginąć w w alce o byt. P tactw o 
więc pod tym  w zględem  o d gryw a n aw et d o d a t
n ią  ro lę  — ro lę  sa n ita rn ą . Rów nież za rzu t n ie
po k o jen ia  ry b  należy  odrzucić  w obec wysoce 
d o d a tn ich  w yników  hodow lanych .

Jeśli chodzi o p tac tw o , jak o  o k o n k u re n ta  
w  p o b ie ran iu  p o k a rm u  p rzez  ryby , io m ożem y 
się p rzed  ty m  b ard zo  ła tw o  o b ro n ić  przez za 
bezpieczenie p a ln ik ó w  p rzed  p tac tw em  lub 
przez jego in tensyw ne żyw ienie.

gałęzi p ro d u k c ji, p rz ech y la jąc  Ją w  decydujący  
sposób na  korzyść  ich  w spó łp racy .

W  ślad  za  tym  poszła  oczyw iście w iększa 
w ydajność  n a tu ra ln a  terenów , k tó ra  w staw ie 
naw ożonym  przez kaczk i p rzy  obsadzie  w ycie
row ej zw iększyła  się o 510 i 320 kg. na  h ek ta r. 
W  p rz y p ad k u , m ieszanej o bsady  (n a ry b ek  i 
kroczki) no to w an o  zw iększenie  p rz y ro s tu  o 
320, 210 i 400 kg. n a  h e k ta r . W y raźn ie  zw ięk
szony p rz y ro s t o 325 kg.-lia zaznaczy ł się naw et 
w obecności ch o ro b y  zg n ilizn y  skrze!. F a k t  t łn  
za is tn ia ł w staw ie  naw ożonym  przez kaczk i bez 
przerw y  w ciągu trzech  lat, p rzy  jednoczesnym  
stosow an iu  gęstej obsady. D ośw iadczen ia  wy 
kazały , że jed n a  k aczk a  p ow odu je  zw iększenie 
w ydajności danego te re n u  o 1 kg. m ięsa ry b :e- 
go. VV ten  sposób m ożna  osiągnąć  bez d o d a t
kow ego naw ożen ia  m ineralnego  żyzność dane  
go zb io rn ik a  ró w n ą  żyw ności sadzaw ek  p o d w ó 
rzow ych.

Z daniem  naszym , należy  jed n a k  w szelkie 
p ró b y  w  tym  k ie ru n k u  p rzep ro w ad zać  b a rd zo  
ostrożn ie , ahy  n ie  n a raz ić  się na n iepow odze
nie, gdyż w iele rzeczy n ie  zo sta ło  jeszcze dosta  
tocznie w y jaśn ionych  —  choćby  przypom nieć  
raz jeszcze w ystępow anie  „zgn ilizny  sk rze l"  n a  
s taw ach  z p tactw em .

Hodowla królików
w  gospodarstwach wiejskich

ją c  je  puchem , w y d arty m  z ,w łasnego fu te rk a . 
K róliki ro d zą  się ślepe i goie Sam icy n ie  n a le 
ży początkow o n iepokoić  zag ląd an iem  i porii- 
szan iem  m ałych , gdyż m oże to spow odow ać 
uduszen iem  lu b  po rzucen ie  ich.

K ró lik i zaczy n a ją  w idzieć po 12 dn iach , 
dw a tygodn ie  ssą ty lk o  m atkę , po ty n i czasie 
z a rz y n a ją  b ra ć  się do jedzen ia . P o  7 —  ł» ty 
godniach  należy  m ałe  oddzie lić  oo m atk i do 
osobnej, p rz e s tro n n e j k la tk i. W  zim ie trzeb a  
dać sam icy odpoczynek  trzym iesięczny .

H o d u jąc  sta le  cz tery  sam iczk i i jednego 
sam ca, m ożna  się dochow ać roczn ic  około  50 
sztuk j-izychów ku k !ó iv  po m iesiącach  da 
n am  śliczny b łam  fu tra  i około  125 kg. m ięsa. 
Jeden  sam iec w y sta rcza  d la  10 —  12 sam ic, 
m oże w ięc służyć trzem  hodow com  sąsiedzkim . 
Sam czyk pow in ien  m ieć osobne po m iesz ize 
nie, do k tó rego  w puszcza się po jed n e j sam icz
ce do pokrycia . W  30 diii p rzychodzą  m ato n a  
św iat, trze b a  więc n a  p a rę  dn i p rzed tem  w y
czyścić sam iczce k la tkę , dać je j św ieżą ściółkę, 
w k ió re j sam a  sobie ściele gn iazdo, w ykłada-

Jedzryby bodziesz zdrów jak ryba
L ek arze  i h igieniści zaleca ją  nam  spożyw a

nie ryb, jak o  idealnego w p rost ś ro d k a  odżyw 
czego dla dziecka w okresie  w zrostu , d la  cho
rego i rckonw alenscen-la, d la  s ta rca  i człow ieka 
w sile w ieku. Nie znali tych w skazań nasi p ra 
ojcow ie, a p-eecie ryba s tanow iła  podstaw ę ich 
odżyw ian ia  i z n iej czerpali n iespużylc  zapasy  
sił d la  swego tak  w ów czas in tensyw nego try b u  
życia. N ie z n a ją  zapew ne i dziś t; ch w skazań

półdzik ie  ludy  d a lek ie j północy, a  przecież  ry 
ba z n a jd u je  się sla le  w ich jad łosp isie .

Czem u zatem  zaw dzięcza ry b a  sw oje  u z n a 
nie? P rzede  w szyslk im  sw oim  b a rd zo  wysoKim 
w arlościom  odżyw czym  i n aw et leczniczym . 
Świeża ryba  jest ja ło w a , to  znaczy  nie posiada 
ona  żadnych b ak le ry j, czego n ie  m ożna pow ie
dzieć n ap rzy k ład  o m ięsie zw ierzęcym . P o n ad to  
tłuszcz ry b i je s t b a rd zo  ła tw o  p rzy sw aja ln y

R e x  (ra so w y  „doberm an")

Poftytek z ziot
T ym ian ek  w łaściw y (T hym us vu!garis)’. 

T rw ały  podkrzew . B ardzo  siln ie  a ro m atyczny , 
to też m usi' być s tosow any  w b ard zo  m ałych  
ilościach. M ożna go używ ać rów nież  i w s ta 
n ie  ususzonym . Ścina się p rzed  zakw itan iem . 
Z pow odu siln ie  korzennego  sm ak u  n a d a je  się 
d o skona le  do zas tąp ien ia  p iep rzu . P asu je  zw ła
szcza dobrze do sa ła tk i pom idorow ej i zup j a 
rzynow ych , jak o  sam odzielna  p rzy p raw a , pązo- 
ae w szystk im  zaś do p ieczen i b a ran ie j.

R ozchodnik  ośclsly  (Sedum  R eflesum ). T a  
o d m .an a  rozch o d n ik o w a  n a d a je  się dobrze  do 
ogrodów  o po łożen iu  słonecznym  i suchym . 
Może być uży w an a  rów nież  w stan ie  suszo 
nym , m usi być jed n a k  p rzech o w an a  w szczel
nym  o p ak o w an iu  (szklanym ). W ysiew  w kw ie t
n iu  n a  osłoniętym  ro zsad n ik u  lu b  w  inspekci*.

W  m ieszan in ie  z e stragonem  i m elisą  d a je  
ro zsad m k  do b rą  p rzy p raw ę  do sa ła t. W  u m ia r
kow anych  ilościach  m oże być dodaw an y  do 
m ieszan in  zio łow ych, u żyw anych  do sosów  i 
po traw .

przez organ izm  ludzki, dzięki sw ej w y ją tk o w o  
n isk ie j topliw ości, bo  ju ż  p rzy  22 stop. C. Tem  
się też tłum aczy  lck o k straw n o ść  w szelkich po 
traw  z ry b  i dzięki tem u  są  one id ea lnym  p o 
k a rm em  d la  dzieci i starców .

R yba, ja k  żadne  inne  m ięso, posiada  w iel
k ie  bogactw o w k o rzy stn e j b a rd zo  d la  u s tro ju  
człow ieka p ostaci c ia ł b iałkow ych , tłuszczów , 
soli m in e ra ln y ch  (głów nie fosforów ), o raz  w i
tam in . D la p rzy k ład u  p rzy toczym y, że m ieszk a
n iec  naszych  staw ów , pow szechnie  z ra n y  k a rp , 
zaw iera  18,21 p roc. su b s lan cy j azotow ych, 7.01 
proc. tłuszczu , 1.09 proc. soli m in eraln y ch , k ró 
lew ska  ry b a  zaś — łosoś m a  su b sian cy j a zo to 
w ych 19.73 proc., tłu szczu  10.74 proc., w reszci* 
soli m in e ra ln y ch  —  1.39 proc. Jeżeli w eźm ie
m y jeszcze pod uw agę, że m ięso ryb ie  p o siada  
w szystk ie trzy  n a jw ażn ie jsze  d la  o rg an izm u  
ludzkiego  w itam iny , a  m ianow icie  A, B i C, to 
bez zastrzeżeń  zgodzim y się, że jes t ono n a jc en 
n iejszym  pok arm em , ta k  pod  względem  odżyw 
czym , ja k  i leczniczym .

W śró d  naszych gospodyń u ia r ł  się pogląd , 
że ry b a  jest d roga , że jes t o n a  luksusem , do 
s tępnym  ty lko  n ielicznym  b udżetom  dom ow ym . 
P og ląd  ten  je s t całkow icie  fałszyw y, bow iem  
h o łd u jące  m u osoby, n ic  zd a ją  sobie chyba  z u 
pełn ie  sp raw y  z p rzed staw io n y ch  pow yżej w ar- 
łości odżyw czych, ry b  a p o n ad to  z po jęciem  
„ ry b a “ w iąże p ięknego  szczupaka, w agi k ilk u  
k ilogram ów  łu b  podobonego  sandacza. N ależy 
jed n a k  pam ię tać , że ry n ek  nasz prócz tych  ryh  
do sta rcza  ogrom ne ilości ry b  d ro b n iejszych , 
bądź tych  sam ych  gatunków , bądź innych , k tó 
re, nie u s tę p u ją c  dużym  okazom  pod  w zględem  
w artości odżyw czych, ani, odpow iednio  p rzy 
rządzone, pod  w zględem  sm ak u  i w artości k u 
lin a rn y ch , są jednocześn ie  b a rd zo  tan ie , tańsze  
od m ięsa i n a d a ją  się do p rz y rząd zan ia  n a jro z 
m aitszych  p o traw , k tó ry ch  opis m ożna  znaleźć 
w k ażdym  po d ręczn ik u  k u ch arsk im . W  ty ch  
zatem  w aru n k ach  ry b a  m oże znaleźć  się n a  
k ażdym  stole, a  w ie lka  ro zm aitość  po traw , Ja
k ie  m ożna  z ry b  spo rząaz ić  zapobiegn ie  t. zw. 
.p rzy jed zen iu  się“, co jes t n ieu n ik n io n e  np< 
p rzy  sia ły in  jedzen iu  pew nego rodzą  in m ięsa.

R y b i jes t zatem  po k arm em  n a jd m w szy m , 
co rz e tz  oczyw ista, dotyczy ty lk o  ry b  św ieżych. 
R ozpoznanie  ryhy  nieśw ieżej nie n astręcza  spe
cja ln y ch  tru d n o śc i. iły lia  św ieża m a rozow c 
sk rzela , ciem m ne lu b  cza rn e  p rze jrzy s te  2 n ic- 
w p adn ięte  oczy, w reszcie jęd rn e  I e lastyczne  
m ięso. Cccliy tc z łatw ością  zap am ię ta  k ażd a  
gospodyni.

O dpow iedni zakup  ryb  g w aran tu je  je j t a 
niość, p rzy rządzen ie  — jej straw ność, w ydat- 
ność i sy tność, wreszcie sk ład  chem iczny —* 
je j w artość  odżyw cza. Jed z  ryoy. —■ będzie** 
zdrów  ja k  ry b a
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Na rynku zbożowym
i na rynku zwierząt rzeźnych

M ocna i zw yżkow a tendencja, p an u ją 
ca  na wielkich rynkach św ia tow ych , 
Zwłaszcza północno -  am erykańskich ,  już 
od paru  miesięcy, u trzym ała  się w o s ta t 
nim okresie. W szystkie zboża zw yżko
wały, p rzy  czym pierwsze mieisce w  tym 
h.erunku zajmuje żyto, które w yraźnie  dą 
ży do zrów nan ia  się z ceną pszenicy. T a 
ki w pływ w yw arła  pogłoska o zamiarze 
Niemiec zakupienia 10 mil. q żyta, tj. nie
mal całej nadwyżki, eksportow anej przez 
większych producentów  tego zboża.

N ader  poważnym momentem, sp rzy ja
jącym  zwyżce, jest spekulacja, k tóra  w y
zyskuje każdą n ad a rza jącą  się sposob
ność, aby z niej w yciągnąć korzyść. Ale 
zwyżki, trwającej już całe miesiące, nie 
m ożna  w y tłu m a cz y ^  wyłącznie spekulla- 
cją, k tóra  zwykle Jziała  s tosunkow o dość 
h .ó tko .  M uszą być więc i inne okoliczno
ści, które wpływ aj3 na  poziom cen, a 
które są tylko przez spekulację w yzysk i
w ane. Momentami tymi są n iewątpliwie 
ogó lna  sytuacja  po lityczna o raz  zakupy, 
'które m ają  być dokonane  przez niektóre 
kraje (W łochy, Niemcy i t d *  O zam ia-  
ta c h  tych n iedaw no  jeszcze m ów iono  w 
formie pogłoski, dzisiaj s tały  się one fak
tem, to znaczy, że zakupy zboia  są już 
Rozpoczęte, co wobec wycofania się Rosji 
2 eksportu musiało ceny podnieść.

Rynek k rajow y odczuł 10 również od
pow iednio , a w yrazem  tego  je s t  fakł, że 
na rynku poznańskim , ze w zględu na  je
go  położenie geograficzne i ch a rak te r  p ro 
dukcji^ rolniczej, nas taw ione j na eksport,  
ceny żyta są wyższe, aniżeli na rynku 
warszawskim, nastawionym przeważnie 
na zapotrzebowanie krajowe. Te d w a  ryn
ki, robiące obro ty  najwyższe, (około  75 
proc.  w szystk ich  o b ro tó w  naszych giełd" 
tb o ż o w o - to w a ro w y c h ) ,  decydują o poło
żen iu  na rynku krajow ym . Stąd  też ten
denc ja  m ocna, a częściow o i zw yżkow a, 
je s t  pow szechna . Gdyby rolnicy nasi zdo
łali zorganizować pudaż tak, aby sprze
dawać zboże bezpośrednio na giełdzie, to 
opłacalność produkcji zbożowej została
by prawie osiągnięta.

Na baczną uwagę zasługuje położe
nie, które zaczyna się zarysowywać na 
naszym rynku zwierząt rzeźnych. W e
dług urzędowych danych statystycznych 
spożycie krajowe mię-sa wyraźnie 
zaczęło od 1 i pół roku wzrastać. 
Nie mniej korzystnie przedstawia się sy
tuacja  w zakresie eksportu. Najważniej
szymi rynkami odbiorczymi są Anglia, 
Niemcy i Stany Zjednoczone. W  Anglii 
czyniono duże wysiłki „reagraryzacyjne", 
to znaczy w  kierunku oparcia spożycia 
przede wszyst im na własnej produkcji 
hodowlanej. W miarę realizowania tej 
idei kontyngenty przywozowe obcinano 
co parę miesięcy. Okazało się jednak, że 
„reagraryzacja‘‘ ma swoje granice, a An
glik nie uważa, aby trzeba było konlecz-

Pudełko zapałek może kosztować 
5 groszy

Pudełko zapałek  kosz tow ało  swego 
t z a s u  pięć groszy. Z biegiem czasu podro
ż a ł  do 10 groszy. Rezultat znany  już w 
Polsce powszechnie. Gdy w roku 1928 
zużyto  147.000 skrzyń, a  w roku 1930 —  
1157.000, to w roku 1932 już tylko luti.OuO, 
fl w  roku 1935 —  71.000 skrzyń (w jednej 
skrzyni 5.000 pudełek).  S padek  wynosi 
więc ponad 50 proc. Ja k  obliczają koła 
spółdzielcze, z tych 10 g roszy  op ła ty  na 
rzecz skarbu  wynoszą 3,9 gr., koszty fabry
kacji i zysk monopolu drugie tyle, transport 
1 koszty pośrednic tw a 1,6 groszy, am orty 
zac ja  0,6 groszy. S karb  p ań s tw a  zabiera 
n a  opłaty monopolowe i ryczałt podatkow y 
37,1 proc., na scalony poda tek  1,6 proc., 
po d a tek  od zapalniczek 0,6 proc., koszty 
fabrykacji i zyski spółki dzierżawnej po 
chłania ją  38,3 proc., koszty przewozu, zy
ski hurtow ników i puśredn ików  handlo
w ych  16 proc., am ortyzac je  i powiększenie 
funduszu am ortyzacyjnego  4,4 proc. Nie
w ątp liw ie  obniżka ceny pociągnie za  sobą 
®bniżkę w p ływ ów  do skarbu państw a, 
Jhniejsze zarobki monopolu oraz pośredni
ków, lecz jak  mamy już dow ody choćby na 
Spożyciu cukru —  konsumcja wzrośnie, a 
2 a tem, w raca jąc  choćby do stanu z r. 1930, 
Wyrówna s tra ty  z obniżki.  Nie wolno też 
2 a P0minać, że w Polsce w tej chwili, jak  
obliczają znawcy, jest w użyciu ponad  dwa 
miliony niestemplowanych zapalniczek. I 
n |e m a na  to żadnej rady! Stąd  pilna ko
nieczność obniżki cen za zapałki.

t f \ A .  A )

nie kosztem własnego żołądka budować 
armaty. W  rezultacie w rb, kontyngenty 
przyw ozow e nie tylko nie zostały zmniej
szone, ale —  odw rotn ie  —  powiększone. 
Kontyngent P o I s k I wzrośnie zapewne o 
12 proc. w porównaniu z rokiem ub. W  
Stanach  Z jednoczonych susza zmniejszy
ła dotkliwie pogłowie zwierząt ,  skutkiem 
czego kraj ten obecnie jest bardzo po
ważnym odbiorcą naszych produktów ho
dowlanych. P ojem ność rynku niemieckie
go jes t duża, skutkiem jednak  ograniczeń 
nie może być w yzyskana.  Sytuacja więc 
na rynku zw ierząt  rzeźnych kształtuje się 
pomyślnie, w yrazem  czego jest tendencja 
zw yżkow a, zw łaszcza  w zakresie  trzody 
chlewnej.

Na rynku masła koniunktura  jest n a 
dal n iepomyślna, w idoki na zwyżkę nie 
istnieją. Z. K.

N O T IW A N IA  G I F 1 M W E
NOTOWANIA WARSZAWSKIEJ GiEŁDY 

z d n ia  8 bm.
P ap ie ry  państwowe*

6 p roc. poż. k o n w e rsy jn a  51,75— 51,50. 6
proc. poż. d o la ro w a  04,00. 4 proc', poż. d o la ro 
w a 46,25. 7 proc. poż. s tab ilizacy jn a  450,00 k u 
pon 116,35. 7 proc. poż. k o n so lid acy jn a  50,50—
50.75—40,50— 49,38 dw a o sta tn ie  drobne. 4 i pół 
proc. L. Z. Z iem skie Kred. ser. V 47,50— 47,75. 
3 p roc. poż. in w esty cy jn a  II e.n. po jed . 65,10.

Dewizy:
Belgia 89,15. B erlin  212,36. G dańsk 100,00. 

H o lan d ia  289,75. K openhaga 116,00. L ondyn  
25,97. Nowy Jo rk  czek 5,28 i pół. Nowy Jo rk  
k abel 5,28 trzy  czw arte. Oslo 130,45. P a ry ż  
47,71. P ra g a  18,50. Sztokholm  133,85. S zw ajcaria  
121,60. W łochy  27,88. H elsink i 11,48.

Pożyczki pu lsk le  w N ow ym  Jo rk u :  
D illonow ska  58,00. W arszaw sk a  46,00. Ś ląska 

52 i ćw ierć.
Walały:

Belgi be lg ijsk ie  89,33—88,90. D o lary  S tanów  
Z jedn 5,29 i pó ł do 5,27. D olary  k a n ad y jsk ie
5.29—5,26 i pół. F lo re n y  h o len d ersk ie  290,45—
288.75, F ra n k i fran cu sk ie  24,77— 24,63. F ra n k i 
szw ajca rsk ie  121,90— 121,10. F u n ty  ang ielsk ie  
26,04—25,88, G uldeny gdańsk ie  100,20— 99,80. 
K orony czeskie 17,30— 16,80, K orony d u ńsk ie
116.29--115,45. K orony  no rw esk ie  130,78--129,80. 
K orony  szw edzkie 134,18— 133,20. L iry  w łoskie 
25,2'J— 24,70. M arki fiń sk ie  11,50— 11,00. M arki 
n iem ieck ie  1 2 2 ,00—117,00. M arki n iem ieck ie  
sreb rn e  132,00— 127,00. Szylingi au s tr ia ck ie  97.00 
—96,00.

NOTOWANIA POZNAŃSKIEJ GIEŁDY ZBOŻOWEJ 
z dnia 8 stycznia 1817 r.

Ceny p ary te t Poznań.
C eny  tra n sa k c y jn e : Żyto 45 to n  22. C eny o r ie n ta c y j

ne: Ż yto 21,50—21,75, P szen ica  26 25 —20,50, Jęczm ień  b ro 
w a ro w y  24,50—26, Jęczm ień  630—010 g rl. 20,50—20,75, 
Jęczm ień  007—076 g r l .  21,50— 21,75, Jęczm ień  700—715 g r l.
22.75—23.50, M ęka ży tn ia  w yc. 0-30 p ro c . 32,25—32,75, 
M ęka ży tn ia  g a t. I 0-50 p ro c . 31,75—32,25, M ąka ży tn ia  
g a t. I. 0-G5 p ro c . 30,25—30.75, M ąka ży tn ia  g a t. II  50-G0 
p ro c . 23—23,50, M ąka ży tn ia  pośl. o p n ad  05 p ro c . 21,25 —
21.75, M ąka p szenna  g at. I. w y c ią g o w ą  w t. p rzem ia łu  0-20 
p ro c . 42.75—43,75, M ąka p szenna  g a t. I li t . A 0-45 p ro c .
41.75—42,25, M ąka p szen n a  g a t. I li t . B 0-55 p ro c . 40,25—
40.75, M ąka p szenna  g a t. I li t . C 0-65 p ro c . 30,75—40,25, 
M ąka p szenna g a t. I l i t .  D u-65 p ro c . 38,75—39,75, M ąka 
p szen n a  g a t. II li t . A 20-55 p ro c . 37,75—38,25, M ąka p szen 
n a  g a l. I I  li t . B 20-65 p ro c . 37—37,50, M ąka p szenna  g at. 
II  li t , D 45-65 p ro c . 34— 35, M ąka p szen n a  g a t. II  li t . F  
55-65 p ro c . 30—31, M ąka p szen n a  g a t. I II  li t . A 65-70 p ro c . 
23,50—24,50, M ąka p szen n a  g a t. I II  li t , B 70-75 p ro c . 20,50 
—21,50. R eszta  n o to w ań  bez zm ian . O gólne u sposob ien ie  
st> le.

O b ró t ży tem  1.255 to n , p szen icą  225 to n , jęczm ien iem  
280 to n , ow sem  120 ton .

Łubin  żółty  
Łubin  niebieski

13,25—13,50
12,00— 12,25

a r t y k u ł y  p a s t e w n e

Ceny giełdowe zboża
N a giełdzie zbożow ej i to w aro w ej w  K ra

kow ie n o to w an o  w  p iątek , 8 s ty czn ia  n astę
pu jące  cen y :

ZBOŻA.
Pszen ica  d w o rsk a  czerw . Stand. 26,00— 26,25 
P szen ica  d w o rsk a  b iała s tan d . 25,25— 25,50
Pszen ica  dw . 75.5 kg. 80 proc. 26.(X*—26,25
P szen ica  ta rg o w a  24,75— 25,00
Ż y to  dw orsk ie  20,50— 21,00
ż y to  ta -g o w e  20,25— 20,50
O w ies dw . s tan d , nie zad eszcz . 17,25— W ,75
O w ies dw orski lekko zadeszcz. 16 50— 16,75
O w ies ta rg o w y  s tan d . 15,50— 16,00
Jęczm ień dw orsk i 21,00— 23,00
Jęczm ień ta rg o w y  20,25— 20,75

ARTYKUŁY STRĄCZKOWE
G roch W ik to ria  poznań . 28,00 32,00
G roch pó lw ik to ria  m alop. 26 ,00—28,00
F aso la  cukr. b iała  (jas iek ) 44.00— 46,00
Faso la  cukr. b iała  koronow a. .50.00— 52,00
Faso la  b iała 30,00— 31,00
Faso la  k lockow a 32,00— 33,00
Faso la  d ługa  3 .,0 0 — 32.U0
Faso la  W ach te l 2~,00—28,00
Faso la  m ieszanka ko lo row a 23,50— 25,00
B obik 18,50— 19,00
W yka ciem na 20,00— 21,(JO
W y k a  sz a ra  18,00— 19,00
Peluszka 21,00—22,00

Siano słodkie 
Siano średn ie  
Siano kw aśne  
P o tra w
K oniczyna p as tew n a  
Słom a d ługa  
M ierzw a luzem

6.00—6,50
5.00— 5,50
4.00— 4,50
4.00— E ,00
7.50—f,Od
4.00—4,50
3.50—3,75

NASIONA.
R zepak zim ow y z w orkiem  46,00— 46,50 
Siemię lniane z w ork , 90 proc. b . 39,00— 39,50 
M ak niebieski z  w orkiem  71,00— 78.00
M ak sza ry  68,00—70,00
Km inek k ra jo w y  czyszczony  90,00—95,00

PRZETWORY MŁYNARSKIE.
M ąka psz. ga t. I w yc, 0,20 proc 43,50— 44,50
M ąkc psz. g. IA 0,45 proc. 4 f,5 0 — 42,50
M ąka psz. g a t. IB 0-55 proc. 40 30— 4 ,00
M ąka psz. g . IC. 0 .6 0  proc. 38 50— 39,00
M ąka psz. g . ID. 20-55  proc. 36,50— 37,00
M ąka psz. g. IID 45-65  proc. 35,50 - 36,00
M aka psz. g. IIE 55-60 proc. 32,50— 33,00
M ąka IIG. 60-65 proc. 30,00— 31.UO
M ąka 1IU 6 5 .7 0  p roc. 26,00—27,00
M ąka razo w a  ‘0 -95  proc. 31,50— 32,00

MĄKA ŻYTNIA OKRĘGU KRAKOWSKIEGO
1 g a t. s t. w ym . 0 -5 0  p roc. 31,00— 32,00
I g a t. st. w ym . 0-65 proc. 30.JO— 31,00
M ąka razo w a  0-95 proc. 24,00— 24,50
M ąka pośledn ia  p o n ad  65 p roc. ly,UO— 20,00

MĄKA ŻYTNIA OKRĘGU POZNAŃSKIEGÓ.
1 g a t. st. w ym . 0 .5 0  p roc. 32,CO— 33,00
I g a t. s t. w ym . 0 -65  proc. 31,00— 32,00
II g a t. st. w ym . 50-65 proc. 25,50—26,50 
O tręby  żytnie s tan d . 13,75— 14,00
O tręby pszenne  s tan d , srean ie  13,75— 14,00 
P erló w k a  0-000 44,Cx>-^£3,00
Pęcak  chłopski bez w o rk a  27,ta i—27,50
Siekanka jęczm . fabrycz. z w ork . 29,50— 30,50 
S iekanka jęczm . chłop, bez w o rk a  27,50— 28,00 
K asza jag ian a  fab ry czn a  35,00- -36 ,00
K asza jag lan a  ch łopska 31,00— 33,00
K asza ta ta rc z an a  cala 41,00— 42,00
K asza ta ta rc z an a  łam ana 39,00— 40,00

T en d en c ja  m ocna, podaż m ała, dow ozy  lo
kalne m ale.

Z  ruchu ocgamfzaculHego 
SUonmcUoa £udamoąo

W O J. BIAŁOSTOCKIE. Z arządy  Pow iatow e, 
p rag n ące  o trzy m ać  leg itym acje  na  ro k  1937 
w inny  zgłaszać się do sc k re ia r ia lu  w ojew ódz
kiego S. L . w B iały m sto k u , u l. Gen. Orlicz- 
D reszcra  (daw niej E lek try czn a),

Z a :za d  W ojew ódzk i S. L . w B iałym stoku .

PO W . M IECHÓ W : Ns te ren ie  po w ia tu  m ie 
chow skiego odbędzie  się szereg kn rsó w  w n a 
stęp u jący ch  te rm in ach  i m iejscow ościach :

P o w ia tow y  k u rs  po lityczno-gospodarczy  d la  
dz ia łaczy  ludow ych , p rezesów , sek re ta rzy  Z a
rządów  Kół i Z arządów  gm innych  S. L. w dn. 
.24 sty czn ia  b r . w  P ru n d o c ln te  pod  S ło m n ik a
m i, k tó ry  p o trw a  3 dn i i będzie o b służony  przez 
w y b itnych  w ykładow ców , d latego też  z k u rsu  
tego w inn i sk o rzy stać  delegaci w szystk ich  Kół, 
zn a jd u jący ch  się n a  te ren ie  pow ia tu .

t ..........
W  d n iu  31 sty czn ia  b r . dw udniow y k u rs  

id eo w o -o igan izacy jny  w R acław icach , d n iu  2 
lu tego  w P ałeczn icy  j  w dn iu  7 lu tego  w S’a- 
buszow ic. K ursy pow yższe odbędą  się za  leg i
ty m ac jam i n a  ro k  1937, k tó re  będzie m ożna  
n abyć  n a  m iejscu . D la delegatów  pozam iejsco- 
w ych noclegi zapew nione.

(—) Szym on D udek  —  prezes pow . S. L.

PO W . TARNOBRZEG: Z arząd  P ow iatow y 
Str. I.udow . w T arn o b rzeg u  po leca  w szystk im  
Z arządom  Kół Sir. L udów , w pow iecie p rz e 
p ro w adzen ie  w  m yśl s ta tu tu  o rg an izacy jnego  
w pisu  członków , z eb ra n ia  sk ład ek  członkow 
sk ich  na  w ykup  leg ity m acy j na  ro k  1937 l 
p rzep ro w ad zen ia  w yborów  do Z arządów  Kół 
S. L. n a  tenże rok .

C zynności te p rzep row adzić  w c iągu  m iesią 
ca styczn ia , tak , b y  w  połow ie lu tego  1937 r. 
Z arządy  te  i po  jed n y m  delegacie n a  10 człon
ków  K oła , m ogli w ziąć u d z ia ł w sta tu to w y m  
Z jeździe Pow . S. L. z p raw em  w yb o ru  i w ybie
ra ln o śc i do  w ładz pow ia low ych  S. L.

Za Z arząd  Pow . (—) K orga F ran c iszek .

PO W . RADOMSKO: W  d n iu  31 styczn ia  b r.
odbędzie się w R adom sku  p rzy  nl. B rzez ińsk ie j 
n r. 3 s ta tu to w y  Z jazd  P o w .a tow y  S. L. P oczą
tek  o  godz. 10.

(—•' Z arząd  Pow iatow y.

przewridziani są ks. p tk . P an aś, J. M oskal, J. 
W ierzb ińsk i i inn i działacze.

S praw y b a rd zo  w ażne.
(—) B ester M ichał

PO W . ŁO W IC Z: W  d n ln  79 styczn ia  od b ę
dzie się  w Ł ow iczu zeb ran ie  ludow e z udzia łem  
księdza p n łk o w n ik a  P a n a sia , k tó ry  w ygłosi r e 
fe ra t. C hłopi, staw cie  się  licznie.

Z arząd  Pow ia tow y  S. U  w Ł ow iczu.

PO W . KAŁUSZ: D nia  24 styczn ia  odbędzie 
się syp wsi D ębina z jazd  pow. S. L. o  godz. 10 
ra n a  w sali K ółka R olniczego. Na p o rząd k u  
d z iennym  sp raw o zd an ie  z nadzw yczajnego  
K ongresu  SJ 1. i inne  w ażne sp raw y  o rgan iza- 

'  cy jne . Do licznego udzia łu  zap ra sza  w szystkich 
członków  Z arząd  Pow ia tow y  S. L. w K ałuszu.

(— ) Jó ze f M oskal —  prezes.

POV.T. STANISŁAW ÓW , GMINA BEDNA- 
RÓW i D nia 26 styczn ia  odbędzie się z jazd  
gm inny  B ednarów  we wst B rzez ina  w dom u p. 
Józefa  F rączk a . P oczątek  o godz. 9 rano . P ro 
sim y członków  S. L. z Kół B rzezina, Klepki, 
Z yginuntów ka, K om arów ka i O stoja, aby k o 
n ieczn ie  p rzy b y li n a  zjazd . Z apraszam y tak że  
członków  z in n y ch  Kół & L. Ja k o  mówcy.

WAŻNE DLA KÓŁ McODZIEŻY WIEJ
SKIEJ W  MIELECKIM

W  dniach 15, 16, 17 stycznia 193 ',  
odbędzie się kurs młodzieżowy w e wsi 
Zdzlarzec, w lokalu p. T ad e u sza  Cygana.

W z y w a się również Koia Zniczowe z 
okręgu  gminy zbiorowej Radomyśl Wiel
ki, do wzięcia udziału w  tymże kursie.

Zarząd.

POWIAT ROHATYN
Dnia, 24-go stycznia 1937 roku odbę

dzie się Zjazd Zarządów Kół Młodzieży 
Wiejskiej R. P. „Wici“ z powiatu roha- 
tyńskiego wc wsi w Karolówce, w świe
tlicy, o godz. 13-tej, celem ułożenia ter
minu miejąca i program u, urządzenia kur
sów ośw ia tow ych  w powiecie. W stęp  na 
zjazd za legitymacjami członkowskimi. 
U praszam y Z ąrządy  Kół o konieczne 
przybycie.

P rezes  Kola M. W. Sudoł Jan 
Sekretarz: Wilk Józef.

Wiadomości emigmeujm
WY CZERPANIE KONTYNGENTU DO AU

STRALII NA ROK 1937
K ontyngent em ig racy jn y  do A ustra lii, w y

noszący  150' osób roczn ie, został ju ż  z góry na  
ro k  1937 całkow icie  w yczerpany . Osoby, m ogą
ce W yem igrow ać do A ustra lii, a  z a re jestro w an e  
w S yndykacie  E m igracy jnym , p rz ek ra cz a ją  
ilościow o sum ę 150 osób. U dzielanie wiz o d 
byw a się p a rtiam i d la 12 osób m iesięcznie, 
zgodnie z rozp o rząd zen iam i w ładz a u s tra l i j 
skich.

SPRAW Y D E W IZ O W E
E m ig ran ci m uszą stosow ać się do tych s a 

m ych przep isów  o w yw ozie dew iz i wulul, j a 
kie ob o w iązu ją  in n y ch  p o d ró żu jący ch  za g ra 
n icę  z k ra ju , ź a k a z  w yw ozu go tów ki p onad  
sum ę u p raw n io n ą  lu b  p o n ad  sum ę w ym ienio
ną w  zezw oleniu  Kom. Dew., dotyczy rów nież  
w eksli, czeków , książeczek  oszczędnościow ych 
b ankow ych  lu b  PKO. ilp ., k tó ry ch  tak  sam o 
nie w olno w yw ozić jak  i gotów ki.

U kryw an ie  p rzew ożonych  n ielegaln ie  p ie
n iędzy kończy  się w raz ie  w y k rycia  p rzy  re w i
z ji celnej, b a rdzo  d o k ład n e j —  k o n fisk a tą  ca 
łe j p rzew ożonej gotów ki i aresz tow an iem , co 
jes t rów noznaczne  z pozbaw ien iem  m ożliw o
ści w yem igrow ania.

EMIGRACJA DO KANADY
E m ig ranci-osadn icy  do K anady  dzielą się  

n a  3 g ru p y :
1. z k w o tą  pokazow ą —  1.009 doi. k an .
2. „  ,, —— 750 ,, „
3. h ,, —  500 ,, „
N a k w o ty  pokazow e należy  uzy sk ać  p o 

zw olenie K om isji Dewizow ej. Z a ro d z in ę  w po 
jęc iu  p rzep isó w  k an ad y jsk ich , na leży  uw ażać 
rów nież w dow ę z do rosłym i dziećm i s tan u  
wolnego. Do rod z in y  z kw olą  pokazow ą 1.000 
doi. k an . m ogą być do łączeni b rac ia  i sio slry  
s ta n u  w olnego, ad o p to w an e  dzieci i rodzice, o 
ile przedstav, ia ją  dow ód z gm iny o p ro w ad ze
n iu  w spólnego gosp o d arstw a  z ro d z in ą  głów 
ną. R odziny z niższą kw otą  pokazow ą ty lk o  
w d rodze  w y ją tk u , za sp ec ja lnym  zezw oleniem  
w ładz k an ad y jsk ich , m ogą p rzy łączyć  do sie 
b ie sw ych k rew nych .

L iczba rodzin , u p ra w n io n a  do em ig rac ji do  
K anady  je s t b a rdzo  o g ran iczo n a  tak  p rzep i
sam i dew izow ym i, ja k  i rozp o rząd zen iam i 
w ładz k an ad y jsk ich .

OBOSTRZENIA IMIGRACYJNE W  MEKSYKU
W ładze m ek sy k ań sk ie  w „g eneralnym  p ra 

w ie o za lu d n ien iu "  u ję ty  sp raw y  im ig racji do  
M eksyku w sensie og ran icza jący m  ten  ruch . \V 
p aźd z ie rn ik u  każdego ro k u  będzie  u s ta la n y  
k o n ty n g en t d la  w szystk ich  n a ro d ó w  i zaw o
dów, w edług k tórego  w n astęp n y m  roku  em i
g ranci będ ą  m ogli p rzybyw ać do M eksyku.

Ilości ok reślo n e  k o n tyngen tem  n ie  będą  
m ogły ulec żadnym  późniejszym  zm ianom . Ze
zw olen ia  im ig racy jn e  d la  w olnych zaw odów  
będą rów nież  p raw nie  ściśle o k re ś la n a  Rów
nież d la  obcokrajow ców , osiad łych  w k ra ju , 
zasięg w yk o n y w an ia  zaw odu będzie ustaw ow o 
o kreślane. D ia  obcokrajow ców , k tó rzy  p ra g 
ną w M eksyku u ru ch o m ić  jjckiś zak ład  p rze
m ysłow y, będzie w ym agany  n a p ita ł  z ak ład o 
wy, k tó reg o  w ysokość o k re śla  się  n a : 100 000 
pesos, o ' ile zak ład  o tw arty  będzie w sto licy  
lu b  w  okręgu  stołecznym , 20.000 pesos — w 
m ieście sto łecznym  jednego  ze s tan ó w  lub  jego  
okręgu , w reszcie 5.000 pesos —  w każd e j in 
ne) m iejscow ości.

N atom iast ulgi sto sow ane  będą  do  em ig ran 
tów , k tó rzy  p ra g n ą  ożen ić  się z m ek sy k an k a- 
mi. Z a tru d n ien ie  ro bo tn ików , k tó rzy  n ie le 
galn ie  p rzek ro czy li g ran ice  M eksyku — je ł l  
su row o w zbronione.

W  s to su n k u  do tu ry s tó w  obow iązyw ać b ę 
dą ty lk o  te  zarządzan ia , k tó re  un iem ożliw ią  
im  zaro b k o w an ie  w jak im k o lw iek  bądź zaw o
dzie lu b  sk o rzy stan ie  z p rzyw ile ju  d la  im i
g ran tó w  w zakresie  o sied lan ia  się lu b  z a tru d 
n ienia . P o n ad  to po b y t lu ry sió w  w M eksyku 
nie m oże trw ać d łuże j niż. 6 m iesięcy.

W e w szystk ich  sp raw ach  em ig racy jn y ch  
należy  zgłaszać się po in fo rm ac je  pod  a d re 
sem : S y n d y k a t E m igracy juy , W arszaw a , n i. 
K róla A lharta  I. n r . %,



Str. 12

JOumika Śląska
PouUai

N iedobczyce (S a m o b ó js tw o ). P rzed  kilku 
dni mi popeini! tu ta j sam o b ó js tw o  D udek A rtur 
p rzez  przecięcie sobie tętn icy  ta szyi. P o w o 
dem  sam o o ó js tw a  byt ro stró j nerw ow y.

R ybnik . Dnia 6 bm . obok szpitala  Spółki 
B rackiej znaleziono w  ukryciu ap a ra t radio
w y . A p arat zdeponow ano  na policji.

POW IAT PSZCZYNA
jan l.o w ice . (Z g o n ) Zm arł tu ta! śp. Jakób  

7 awadzKi, rolnik. P og rzeb  zm arłego  odbył 
*!ę w  Jankow icach , przy  dużym  udziale k re w 
nych i znajom ych .

Powiat (faietoko
ZAKOŃCZENIE KURSU lAUKI W  SZKOLE 

OGRODNICZEJ W  STRUMIENIU.
W  dniu 15 g rudn ia  1936 r. odbyło  się za 

kończen ie  nauki. Na zakończenie  roku szkol
neg o  przybyli p rzedstaw icie le  Śląskiej Izby 
Rolniczej i Kółek R olniczych.

Szkołę ukończyło 29 uczniów .
N ow y rok  szkolny rozpocznie  się 15 sty 

czn ia  1937 r. Szkoła p rzy jm uje  ty lko  synów  
roln ików , k tó rzy  po ukończeniu Kursu będą  
p raco w ać  na w łasnym  kaw ałku roli.

W y jaśn ia  się, że szkoła ta  nie kształci u- 
czraiów n a  lak zw an y ch  „zaw o d o w y ch  o g ro d 
n ików ” , k tó rzy  później szu k a ją  posad.

Z atem  przy jm ow an i są  ty lko synow ie ro l
ników , lub ci k tórzy  przed łożą zobow iązanie, 
że  będą  n a  w łasnej roli w y konyw ać sw ój za 
w ód po ukończeniu szkoły.

O p ła ta  za  naukę w ynosi rocznie zł. 35. —  
Szkoła  na  in te rn a t, w  którym  uczniow ie opła
c a ją  rzeczyw iście  koszty  w yżyw ien ia  (około 
30 zł. m iesięcznie.)

Uczniow ie do jeżd ża jący  do  szkoły ko rzy 
s ta ją  z  leg itym acji uczniow skich, u p o w ażn ia 
jący ch  . do nab y cia  ko le jow ych  uczniow skich 
b iie ió w  m iesięcznych.

(Ważne dla poborowych).
M ag is tra t m iasta  B ielska p o d a je  do w iad o 

m ości, że re je s tr  p oborow ych  roczn ika  1916 wy 
łożony  będzie d o  przejrzen ia  w  M ag istrac ie  
kanc nr 24 w  godzinach u rzędow ych  od 15-go 
s ty czn ia  1937 roku . K ażdem u pom iniętem u w  
re jestrze  p rzy słu g u je  p raw o  żąd an ia  uzupełn ie
nia lub sp ro s to w an ia  m ylnego  w pisu,

Powiat ^ioizyn
P olic ja  p o w ia tu  c ieszyńsk iego  po d łuż

szy ch  w y w iad ach  j o b se rw acjach  p rzy trzy m a- 
fa k o lp o rte ra  u lo tek  kom u n is ty czn y ch , jakie 
po jaw iły  się o s ta tn io  w  Skoczow ie  i okolicy,

osobie Ju ra sz k a  K azim ierza ze Skoczow a. 
Ju ra szek  podał p rzy  przesłuchaniu  ze skruchą, 
że  ulotki k o m u nistyczne  rozrzuca! z n am o w y  
Z m ożka  P aw ia  ze S koczow a, k tó iy  z w erb o 
w ał gn do  ro b o ty  k o n u tn is iycznej, o b a tam u- 
o iw szy go poprzedn io  u p o rczy w y m  w p a ja 
niem  zasad  kom unistycznych . W spólnikiem  
Z m ożka by t P a ra  1 e o n  że  S koczow a, k tó ry  
nie ty lko  dostarcza! Ju raszk o w i u lo tek  ko m u - 
nistyLznych, ie rz  sam  je rów nież rozrzucał. 
Ze Zm ożkiem  p o zo staw ał w  ko n tak c ie  —  jak  
usta lono  o b se rw ac ją  —  K ukla K arol z Kiczyc, 
to  też p rzep ro w ad zo n o  w  je g o  m ieszkaniu  
szczeg ó ło w ą  rew izję, w  czasie  k tó rej znalezio
no d o b rze  u k ry ta  bibułę kom unistyczną, w agi 
kilkudziesięciu k ilogram ów  W szy stk ich  c z te 
rech  o d staw io n o  dnia 7. 1. b r z m ateria łem , 
do w odow ym  do dyspozycji p . P ro k u ra to ra  S. 
O. w  C ieszynie.

Komunalna Kasa Oszczędności m a sta Cie
szyna o tw a rta  d la  w y g o d y  P . T . Klienteli w  
U stron iu  i okolicy z d r em 1 s ty czn ia  1937 
oddział w  U stron iu . G odziny  urzędow e w 
dni pow szechne  od godz. 8 do 13 a  w so b o ty  
od  8 do 12. —

Piętnsu toiecie sekcji narciarskiej „Watra” 
W  dniach 5 i 6  s ty czn ia  1937 r. obchodziła  
S ek c ja  N arciarska  „ W a tra ” p rzyw  O ddz. P . T . 
T . w C ieszynie Jub ileusz  15-lecia sw eg o  is t
n ienia  w  sch ro n isk u  n a  S tożku .

C I E S Z Y N
S ta ro stw o  . C ieszyńskie kom uniku je , że 

w ściek lizna w  zag rodzie  B runona  Karfio z 
gm iny P o d g ó rza  ld .  75 oraz w  zagrodzie  
P a w ła  K ow al z gm iny C isow nicy ld .  22 u- 
z n in ą  zo sta ła  za  w y g asłą  z dniem  31. XII. 
1936. r.

W ydane  za rząd zen ia  zo sta ją  uchylone. 
Z a  S ta ro s tę : (L ew ick i).

Haźlach. (Wybory wójta)
W  dniu 29 g rudn ia  1936 r .  odbyły  się w  

gronie członków  W ydziału  gm innego  w ybory  
przełożonego  gm iny. W ójtem  w y b ran o  p. 
Ja n a  G abzdyla , ro ln ika. Z aznaczyć  na leży , że 
poprzedni wójt, p. Po loczek  zostat usunięty  
p izez  w ’adze S ta ro s tw a  w C ieszym e.
ZE ZWIĄZKU SPÓŁEK SZALAŚNICZYCH  

W  CIESZYNIE
Z w iązek Spółek Szalaśniczych w Cieszynie 

pod a je  dalsze  term iny  W alnych  Z ebrań  niżej 
w ym ienionych  sp ó ltk  sza laśn iczych :

12) Spółka Szalaśnicza „W ielka C zan to ria” 
w  dniu 19 styczn ia  1937 r. o. godz. 15-tej w 
lokalu p. Śliwki na O hlażcu w W iśle. —

13) Spółka Sza laśn icza  „O rlo w a-W y rch  Ja 
strz ęb i” w U stroniu  w dniu 19 stycznia  o g o 
dzin e 18-tej w hotelu „W ielka C zantoria  w 
U stron iu  n a  Po lan ie .-----

14) Spółka S zalaśn icza  „W ielka Skala” w 
dm u 20 styczn ia  1937 r. o godz. 15-tej w lo
kalu  p. S tańki na R ogow cu w Istebnej. —

15) Spółka Szalaśn icza  „W ielki S to żek ” w

P I A S T '

dniu 20 s tycznia  1937 r. o godz. 18-tej w lo
kalu p. Stańki na R ogow cu w Istebnej. —

16) Spółka szalaśiTicza „Dupny w dniu 21 
s tycznia  1937 r. ,q .godz 13-tej w lokalu p- 
Stańki na Rogowcu w Istebnej.—

W alne  Zebrania odbędą  się z n a s tęp u ją 
cym porządkiem dziennym:

1) zagajen ie, i w y b ó r p rzew odniczącego  
W alnego  Z ebrania , —

2) odczytanie  protokołu z osta tn iego W al
nego Zebrania .—

3) sp raw ozdan ie  z działalności i sp raw o -  
z d a t ra  kasowe za rok  adm. 1935,-36.

4) przyjm owanie  now ych  członków.

5) omówienie projektu  planu g ospodarcze
go na rok adm. 1936-37.

6) w y b ó r  członka Zarządu  w miejsce sta
tu tow o ustępu jącego ,—

7) .  w ybór  Rady Nadzorczej,—
8) wolne ^ n i o s k i  i życzenia,—
O powyższych  W alnych  Zebraniach spółek 

należy powiadomić wszystkich właścicieli
względnie  współwłaścicieli uprawnionych  re
alności do korzystania  z funduszu szalaśni- 
czego.

Z aznaczam y, że na W alne  Zebrania powi- 
nien się zjawić każdy gospoda-rz osobiście,  
który posiada kontrak t  kupna na uprawnioną  
realność.

A u siru  n js j ;  p io n ie rzy  b u d u ją  k ładkę .

Niemcy I Rosja na czele tabeli
.Według ośw iadczenia  francuskiego mi

nis tra  sp raw  zagran icznych  D elbosa  n a 
leży oczekiwać, że w  la tach  1936 i 1937 
ogólne św ia tow e  w yda tk i  na zbrojenia 
dojdą do fantastycznej cyfry 200 m iliar
dów  franków. W  roku ub. wywóz broni 
sięgał 165 m dionów do la rów , czyli o 100 
mil, do la rów  więcej niż w  roku 1935,’

Z. S. R. R. .  
Francja . .
Srany Zjednoczone 
Anglia .  .
Niem cy ,
W łochy ,
Japonia .
C zechosłow acja  
Holandia ,
Rumunia 
Jugosław ia  
B elgia  .
Szwajcaria

wszelkie dos taw y  broni w edług  tych obli
czeń dochodziły do 17 miliardów.

B ardzo  charak terystyczne jest ze s ta 
wienie w y d a tk ó w  na zbro jen ia  poszcze
gólnych państw , w ed ług  „Neue Freie Pres-
se:

W y datki na zbrojenia w  milionach w  
w alucie krajowej.

• • • •

• • • •

• • i  •

nie m ożna dziwić się, że św ia tow e rynki 
su row ców  stoją pod znakiem gw ałtownej 
zwyżki, charak teryzującej cały rok ubie
gły. W zrosło  najbardzie j za p o trze b o w a
nie na miedź, otów, cynk, kauczuk i naftę.

1933 1934 1935 1936
.  1.574 1.665 6.500 10.000
.  13.634 12.008 11.040 17.000

523 703 834 980
108 114 124 170
743 1.150 4 000 8.000

4.469 4.646 5.000
.  852 938 1.032 1.200

1.716 !. 979 1.819 2.000
81 81 82 100

4.680 5.294 6.764 8.500
1.9*3 1.943 2.000 2.400

1.271 1.138 i 600
91 92 95 120

oczywiście Jak  wynika z zestawienia , najgw ał-
towniej zbroją się Niem cy i Rosja, te dw ie  
potęgi im perialistyczne 1 ekspansywne, 
pomiędzy którymi znajduje się Polska. —

ielni
Sąd Okręgow y w Cieszynie, jako 
re je s tro w y -n a ' w niosek P rzew o 
dniczącego Rady Spółdzielczei 
w W arszawie z dnia 13 ęo  paź
dziernika 1935 L. R S. 269-9023 

z a r m d c a  
w ykreślenie z rejestru  spółdzielni 
V-110 firmy „O byw atelska Spół
dzielnia budow lana z ograniczo
ną odpowiedzi lnością w Simo- 
radzu po m yśli art. 75 ust. 4 
ustaw y o spółdzielniach.

„Związek H andlow y Spółdzielni 
Składnic Sklepów Kółek R olni
czych we Lwowie ul. K rp^rm ka 
20 przyjm ie kilku bezrobotnych 
absolwentów  szkół średni, h  peluo- 
letnich. najchętniej synów  d rr- 
btiych rolników na praktykę spót- 
dzielczo-handlow ą.”

wiejskie
w gm inie Trzeiheinife ad M yśle
nice, zwarty kom pleks 11 mor
gów grum u, w tera 7 ornego. 
4 lasu i łąk. dom  drew niany da
chówką kry ty  i stodoła —  do 
sprzedan a na korzystnych wa
runkach R eflektantów . przyjm uje

KOMUNALNA  
KASA OSLfZĘDNOSCi

w M y ś le n ic a c h .

„Polowego obeznanego z robo
lami w polu i na gum nie posia
dającego św iadectw a i S ta lm a ch a  
dw orsk 'ego poszukuje Z a r z ą d  
dóhr Zaleszany p. Zbydniów  pow. 
Tarnobrzeg “

SPR a WY h i s z p a ń s k i e
W  H iszpan ii op o w ia

d a ją  obecn ie  tak ą  an eg 
dotę:

Pew ien m ilic jan t rz ą 
dow y u c iek ł z M adry tu  
z zam iarem  p rzy stąp ien ia  
do w ojsk  gen. l  ranco . 
Po w ielu tru d ac h  d o ta rł 
do pozycji narodow ców .

W arto w n ik  „ p o w stań 
czy" zagrodził m u drogę 
i zaw ołał:

— W er da?
— Niczewoi — o d p a rł 

rządow iec.

Kłopoty Pana Domu . . . .
Częste nieporozum ienia w dom u, 

gdyż potiaw y nie są stnaczm e przy
rządzone. C hętnie więc korzystam  
z zap oszenia m ego przyjaciela, któ
rego żona znakom icie sporządza po
trawy D yskretnie zapytuję Parną 
Dom u, czy może zdradzić mi tajem 
nicę swej sztuki k u lin irn e j. Z uśmie
chem odpowiada mi, że stale używa 
M AGGIeęo przypraw y do w szelkich 
potraw  jak zup, sosów, jarzyn i t. p. 
M AGGlegó przyprawa okazała się 
w praktyce niezastąpiona.

Kiedy wiec chłop
bodzie obywatelem!

P rzy  każdej pom ocy niesionej czy to  
bezpośrednio  przez rząd, czy jakieś czyn
niki odi niego zależne, w yszukuje się zaw 
sze lepszych i gorszych . Szczególnie ja sno  
dało się zauw ażyć  przy pomocy pow o
dziowej, kiedy to inaczej trak tow an i  byli 
sanatorzy ,  a inaczej ludow cy czy inni o- 
pozycjoniści. Teraz p izy  niesienia pom o
cy bezrobotnym  historia ta także się po
wtarza, Oto co mnie, a raczej moją żonę 
spotkało w nasze j  gminie zbiorowej Gry
bów, gdzie wójitem jest p. Fyda. Kiedyś 
m.Oja żona zgłosiła się do grniny po k a r t
kę na sól bydlęcą, prosiła przytem o po
świadczenie , że po redukcji z p racy  w Bo
rysławiu w  roku  1932 nie pracow ałem  
nigdzie i że jestem  bez robo tnym  poszu
kującym p racy .  N a  to sekre tarz  Teodor, 
Zborow ski pow iedz ia ł  do żony „Aha on 
chce o trzym ać zapom ogę z im ową, niech 
mu ją d adzą  Koła Ludowe, zresztą  d o s ta 
nie ją  wtedy, ja k  będzie obywatelem. „By
łem żołpierzem w  wojnie św ia tow ej,  jarto 
ochotnik, odbytem  w ojnę bolszew icką, N? 
Obronę N arodow ą dałem  10 dekad żołdu  
sierżanta, odzn aczon o m nie „Krzyżem  
W alecznych" i „Polska swem u obrońcy". 
Za rozm aite  p race  społeczne mam całe 
stosy podziękow ań, rozm aitych zaśw iad 
czeń w  kuferku, d laczegóż  więc p. Z bo
rowski nie chce mnie uznać za  obyw ate la  
polskiego? Czy dla tego, że organizuję 
Koła Ludowe i jestem  sekre tarzem  Kota.

Jan ObrzuŁ

Ódpowiećzt Pcd akcji
W P . Stanisław Dudziński (Koto Lu. w  Z a

lesiu ) __  P ieczą tk ę  zam ów iliśm y, firm a wyśle
z a  zaliczką.

W P . Syiwester Pilch. Książnice. P o  w sze l
k ie  inform acje w  sp raw ie  założenia sk lepu 
spółdzielczego, p resim y zw rócić  się pod a- 
d resem : Zwtiązek Spółdzielni sp o ży w có w  R.
P . K raków  ul. św . Jan a  13. D ostan iecie  tam  
s ta tu t i w szystk ie  w y jaśn ien ia . —

P. O leś Panewnlik. P re n u m era ta  o p łaco n ą  
do 30. III. 1937. P odżorsk i P iw e ł, W isła  16L  
P ren u m era ta  op łacona  ty lko  dto 15 I. 1937.

W . F a , Sokołow ski P io tr : S p raw o zd an ie  t  
pośw ięcen ia  m ocno  spóźnione. D ajem y  ty lk o  
3 zd jęcia  z te j u roczystości. K o respundencję  
zam ieszczam y. P ro sim y  o s ta łą  w spółpracę . —t 
Cześć!

W P . J a n  G aw lik, pow . Ropczyce. —  O bli
gacji pożyczki n ie na leża ło  w ysyłać  i zm ieniać, 
lecz ty lk o  w ysłać ta lo n  na  now e kup o n y , bo 
w idoczn ie  w szystk ie  ju ż  p an u  w yszły. Skoro  
pan  już  w ysłał, to z p o w ro tem  odeślą  —, trz e 
ba  się z resztą  upom nieć  o to.

W P. J a n  M azur, pow. D ąbrow a. —  Nie m oj 
że p a n  zaprzeczyć żonie p raw a  ro zp o rząd zen ia  
sw oim  m ają tk iem  rodzinnym  — m ogliby  to 
uczynić je j b rac ia , sk o ro  g ru n t n ie podzielony. 
Synow i trze b a  dać na leżn ą  m u część teraz , lu b  
przy  śm ierci — lep ie j sp łacić  go, jeśli się godzi 
i dać żąd an ą  kw otę.

W P. F ran c iszek  M szeńca. P o rą b k a . Żale 
pańsk ie  są słuszne, ale  co m a zrob ić  d łużn ik , 
sk o ro  n ie m oże oddać d ługu z la t p o p rzed n ich ?  
Nie ich w ina, lecz sy tu ac ji g o spodarcze j w  k ra 
ju . .leśli p ań sk i d łu żn ik  m a wiJIę, to pow in ien  
m ieć i n a  sp ła tę  d ługu?  Spraw y b liżej n ie  zn a 
my, n ie  m ożem y poradzić.

S erdeczne życzenia, w szystk im  to ln ikom , jako 
h o d o w co m  arooiu  w  roku 1937 zasyła

Ogólnopoltki Związek Przetworów 
i Eksporterów Pierza i Puchu
Warszawa, ulica Elektoralna 34. tel. 6 80-38. I

♦ CENNIK OGŁOSZEŃ :♦
Strona ogłoszeń dzieli sie na 6 szpalt. —  Strona tekstu dzieli sie na 4 szpalty.

Ogłoszenia na 1 stronie za 1 mm 1-szpaltowy . . . .  6C gr. 
Zwykłe ogłoszenia na str. 6-szpalt. za 1 wiersz mm . . 25 gr: 
W  tekście na str. »-szpait. za 1 wiersz m m ......................50 gr.

Drobne ogłoszenia za słowo 15 g*. najmuiej . . . 3 zl.
Cała strona 4-szpaJtowa w te k ś c ie ....................................... 450 zł.
Cała strona ty tu ło w a ......................................' ......................  600 zł.

Cała slrona 6-szpaltowa po tekście  ........................  350 zł,
Układ tabelaryczny, cyfrowy, kolorowy na ostatniej atronie 

50°;o drożej.
O g ł o a s w n l a  t y l k o  a a  g a l ó w k ą .  — Za terminowy druk Administracja nie odpowiada. — Ceny powyższe obowiązują od dnia ogłoszenia. — Od ogłoszeń długoterm inow ych 1 Biurom ogłoszeń 
W ychodzi raz  w tygodniu. rąbat stosownie do umowy. — Ogłoszenia zagraniczne 100“r, drożej. W ychodzi raz w  tygodniu.


